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Ostrzeżenie.
1’an H Bolircr, p oda jący  się za agen

ta m ojej firm y  zosta ł przezem nie wyda
lony j  tcmsamem niem a p raw a do p rzy j

m ow an ia zleceń w  m oim  im ieniu ani 

do inkasa gotów ki.
Salon K raw ieck i

M. Oorisr czpski
4392 L w ów , pl. M arjack i 4.

1*. PREM JER gW IT A L S K I IN T E R E 
SUJE SIĘ SP R A W A M I D Z IEN N IK AR ZY .
(T idefonem  od naszego korespondenta).

W a rs z a * », 27. m a ja  (ab) P . P rem jer 
Św italski p rzy ją ł w  dniu dzis iejszym  

Prezydjuin Syndykatu Dziennikarzy w ar

szawskich w  osobach prezesa G ielżyń- 

skiego i w iceprez. Boskiego i G rzegor
czyka, k tó rzy  p rzedstaw ili się im ieniem ' 

now ego Zarządu Na półgodzinnej au 
d jen c ji delegaci in fo rm ow a li szefa rządu 

o sprawach dziennikarskich, przedsta 
w ia jąc bolączki stanu. P. Premjer wyrazi 
dużo zainteresowania się temi sprawami 
w ypytu jąc  o szczegóły, dotyczące bytu 
materjr.lnego, w arunków  pracy, p rzygo 

tow an ia  fachow ego  i napływu nowych 

kandydatów  do stanu dziennikarskiego.

PODRÓŻE .HINISTRÓW.
(T e le fon em  od naszego. korespondenta.)

Warszawa, 27 maja. (ab) Min. re
form rolnych Staniewicz baW> w Po
zna ńskiem, gdzie przeprowadza inspek
cje w  podległym sobie urzędzie W po
dróży inspekcyjnej towarzyszy sekre
tarz Szumowski. P i Minister wraca do 
Warszawy we wtorek.

Warszawa, 27 maja. (ab) Dziś po
wrócił z Poznania do Warszawy min. 
rolnictwa Niezabytowski, który towa
rzyszył p. Prezydentowi przy objeździe 
ośrodków rolniczych.

 o-----

W O J E W O D O W IE  W  W A R S ZA W IE . 
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 27. m a ja  (ab) B aw ią w 
W arszaw ie  w  sprawach służbow ych: w o 

jew oda  tarnopolski Moszyński oraz ślą

ski Grażyński.

RADA N9DZORU NAD ŻYWNOŚCIĄ.
^i‘clL'loni‘111 o;i nas?.i^:'i korespondenta.)1

Warszawa, 27 maja. (ab) Dnia 1-go 
czerwca odbędzie się plenarne posie- j 
dząnie rady do -spraw nadzuru na.d żv- j 
wnoicią,.

ZD R A D ZIE C K IE  CYGARO,
(D o artykułu  na stron ie 9-tej)
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N e m e z i s .
DO CZEGO DOPROWADZIŁA 10-LE TNIA POLITYKA W  SPRAWIE URZĘDNICZEJ? —  NADMiAR PRACUJĄ

CYCH i BRAK KANDYDATÓW. —  MŚCI SIĘ PRZESZŁOŚĆ I NIE ZACHĘCA TERAŹNIEJSZOŚĆ.
Lwów, 28. maja.

Losy problemu urzędniczego w  Pol
sce nie przyniosą -zaszczytu naszemu 
„instynktowi konstruktywnemu''. Mi
mo iwie Lu okoliczności wyjątkowych i 
poniekąd łagodzących ostrze błędów, 
pozostaje faktom, że tych pomyłek po
pełniliśmy mnóstwo, że nie zawsze 
były one ustępstwom na rzecz koniecz 
ności, ami też wynikiem braku do
świadczenia i nieświadomości. Czę
ściej raczej swiadoinem lekceważeniem 
praw znanych i mściwych, gdy się je 
pogwałci.

Zaczęło się od „aaminiistraciji wo
jennej", organizowanej wśród chaosu 
drogą dorywczej 'improwizacji i bez 
rachunku, bo maszyny drukarskie 
przerabiały na banknoty każdą ilość 
papieru. Okres ten, choć obfitował w  
najjaskrawsze nonsensy, zasługuje po
niekąd na rozgrzeszenie. Wtedy to po
wstała 'nadmierna ilość biur i urzę
dów, obsługujących wojenny etatyzm, 
Wtedy również wcisnęła się do naszeij 
administracji pierwsza, olbrzymia łata 
niekompetencji. Posadę otrzymywał 
każdy, kto chciał, a im stał bliżej 
„wielkiego ołtarza", tern wyższe osią
gał stopnie i szybszy awans. Referen
tami bywały paniny z ukończoną wy- 
działówką i młodzieńcy bez świadectw, 
byleby z pewną dozą sprytu i 'tupetu.

Przyszła reakcja. Likwidacja wielu 
urzędów i pierwsze próby oparcia bud
żetów na rachunku wywołały pamięt
ne redukcje. Zdawało się, że z wej
ściem w okres ipracy .pokojowej zacz
nie się również poważna i pUamowa 
praca nad naprawą, a właściwie nad 
tworzeniem od podstaw organizacji 
administracyjnej. Możliwe to było 
przez podniesienie jakości pracowni
ków państwowych, reformę i uprosz
czenie ich czynności, a wreszcie za
bezpieczenie bytu.

Nie było rządu, któryby w  swym 
programie nie umieścił tych 'zadań, 
i nie było rządu, któryby je wykonał. 
Jakość zapewne uległa pewneij selek
cji, ale jest wielką kwestią, o ile ta 
selekcja była rzeczowa. Ostatecznie 
wiadomo powszechnie, że ipo dziś dzień 
■toleruje się, a na/wet forytuje ludzi bez 
fachowego przygotowania. Że budzie ci 
zajmują wybitne i odpowiedzialne sta
nowiska, a kompromitując się przez 
nieuctwo, bywa.ją przenoszeni na in
ne —  równorzędne lub wyższe. W ia
domo, jak olbrzymi procenit doświad
czonych pracowników poszedł w pełni 
sił na emeryturę. Wiadomo wreszcie, 
jak zdumiewającemu drogami idzie po
lityka personalna w  swych olśniewa
jących nominacjach i karkołomnych 
dymisjach.

Reforma pracy jest po dziś dzień 
niemal dziedziną nietkniętą. Bubwieją 
gdzieś w szafach ma.tcrjały różnych 
ankiet, które miały wykazać, że coś 
się robi. Decentralizacja po kilku dro
bnych koncesjach utknęła na mart
wym punkcie i nadal, aby dostać jakiś 
tam paszport ulgowy przejść trzeba 
przez wszystkie instancje i „uzgodnie
nia" co najmniej dwóch ministerstw. 
W  dalszym ciągu obywatel, który mu
si uczynić krok w  jakiejś sprawie u- 
rzędowej, dostaje się w dżunglę, jakaś 
wszechmocna siła komplikuje sprawę

najprostszą i akt, którego wykonanie 
trwa 5 minut, cizyni przedmiotem wie
lotygodniowych zabiegów. A i&d tom i 
pracuje sztab urzędniczy.

Po powojennej redukcji aparatu 
administracyjnego' nastąpiła jego po
nowna rozbudowa. Stało isię to w  zwią 
zku z „pokojowym etatyzmem", który 
wciągając państwo rw wir najdrobniej
szych .zainteresowań, wymaga oczy
wiście odpowiednich sił i środków. 
Stąd inadal pracowników państwowych 
jest za wielu, a ich uposażenie, jedno
stkowo liche, stwarza w budżecie siu-

Poznań, 27 maja. (Tel. G. P.). Na 
zakończenie Zjazdu Wielkopolskiego 
Tow. Kółek Rolniczych odbył się tu 
wczoraj wieczorem w 'salach Zamku 
raut, wydany przez Pana Prezydenta, 
na cześć uczestników Zjazdu, z udzia
łem przeszło 1000 uczestników.

Dziś rano przybyła do Poznania wy 
cieczka Zjednoczenia rzymsko - kato-

Warszawa, 27 maja. (ab) Wczoraj 
do Marsz. Piłsudskiego, urzędującego 
w głównym inspektoracie armji, zgło
sił się sędzia śledczy, który prowadzi 
dochodzenia w  sprawie b. min. Czechu 
wicza, p. Zaleski oraz poseł Wyrzyko
wski, jalko jeden z oskarżycieli celem 
przesłuchania Marsz. Piłsudskiego jako 
świadka w  sprawie b. min. skarbu Cze
chowicza, który staje przed trybunałem 
stanu. Jak się dowiadujemy, Marsz. 
Piłsudki przyjął jedynie sędziego Sądu 
Najwyższego .Zaleskiego i podobno zło
żyć miał temu ostatniemu oświadczenie, 
że w sprawie powyższej żadnych wyja
śnień nie zamierza złożyć, co zresztą

Warszawa, 27. maja. (Tel. G. P.). 
Ostatecznie ustalony termin wyjazdu 
min. Zaleskiego na posiedzenie Rady 
L. Nar. w Madrycie naznaczony zo
stał na piątek, 31. bm. Minister uda.je 
się najpierw do Paryża, gdzie odbędzie 
rozmowę z Bria.ndem, następnie uda 
się w dalszą podróż. Na konferencję 
Rady L. Nar. przybędzie z Genewy de-

Warszawa, 27. maija. (st). W  Min. 
S. Zagranicznych powzięta została de
cyzja w  sprawie ograniczenia częstych 
przesunięć na placówkach koasular-

mę zbyt wysoką.
Zabezpieczenie bytn —  to dalsza 

,ta.bula rasa“. Zaledwie przed kilku 
tygodniami znikł —  zresztą wibreiw in
tencjom rządu —  fparta.grai 116. I oto 
naprawdę olśniewający rezultat 10-let- 
niej-połiityiki chwiejnej i bezip la nowej: 
obok rzeszy przedwczesnych emsiry- 
tów administracji naszej, brak naryb
ku. Młodzi ludzie po ukończeniu stu- 
djów unikają służby państwowej. Nie 
pomagają specjalne stypendia. Alarmy 
stają się coraz ba.rdz.iei] naglące. 
W  samej tylko warszawskiej dyiekjji

lickiego, licząca około kilkaset osób z 
Janem Olejniczakiem na czele. W y
cieczka została przyjęta przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

jpóziiań, 2 7 . m a ja  (te l .  G. P .). Dziś 

popołudniu p. P rezyden t w y jeżd ża ł na 
tereny W ystaw y  i zw ied z i} naprzód pa

w ilon  Z O. K. Z,, a następnie paw ilon  
sam orządów .

jest zgodne z tern, co powiedział Marsz. 
■Piłsudski przed kilku tygodniami w 
znanym swym wywiadzie. Podobno 
MaTsz. Piłsudski złoży Trybunałowi 
stanu odpowiednie pisano z oświadcze
niem w powyższej sprawie.

Jak z powyższego zatem wynika, 
śledztwo w 'sprawie to. min. Czechowi
cza nie jest jeszcze zakończone, albo
wiem pierwotnie przypuszczano, że po 
załatwieniu wniosku oskarżycieli o 
przesłuchaniu świadków b. premjera 
Bartla i b. min. Jurkiewicza, sędzia Za
leski będzie uważał swoje zadanie za 
wyczerpany

legat Polski Sokal i radca legać. Gwia
zdowski. Data powrotu p. min. Zale
skiego do Warszawy nie została jesz
cze ustalono, wobec tego, że rząd hi
szpański projektuje następnie wyjazdy 
uczestników obrad do Sewilli, na wy
stawę do Barcelony itd. Być może, że 
min. Zaleski uda się potem wprost na 
urlop.

m
koresponden ta ].

nych i dyplomatycznych ze względu
na wprowadzone oszczędności budże
towe. Przesunięcia te stosowane będą 
tylko w wypadkach koniecznych.

kolejowej je3t 1784 etatów nieobsadzo- 
nych z braku kandydatów, w tern 84 
etatów inżynierskich.

I nie dziwimy się temu. Jeśli ktoś 
przez 10 lat widzi i słyszy, że służba 
państwowa jast synonimem krzywdy, 
nędzy i poniewierki, ten będzie unikać 
jej. Ojcowie, pochodzący ze starych 
rodzin biurokratycznych, przestrzega
ją synów przed kontynuowaniem tra- 
lycji. Jak dawniej życzyło się komuś 
nieszczęścia, tak dziś mówi się: „Bo- 
gdajbys urzędnikiem został". Życie 
tworzy opinję.

Z drugiej strony nic nie zmieniło 
się tak dalece, by izatrzeć tę iatalną 
sławę. Uposażenie jest nadal złe, a 
pnzekwit dobrej koniunktury gospo
darcze] państwa i .wejście w  okres de
presji oczywiście nie wróży poprawy. 
Ponadto .nie zachęcają do stożtoy pań
stwowej specyficzne stosunki, jakie w 
ostatnich latach wytworzyły się w  tej 
gałęzi pracy.

Jest rzeczą dla nas, Małopolan, 
znainą, ale gdzieindziej zupełnie nową, 
że na sprawne funkcjonowanie admi
nistracji składa się nie tylko dyscypli
na i znajomość instrukcyj. Tnzeiba tu 
nadto pewnego zamiłowania, pewnej 
atmosfery koleżeńskiej, pewnej harmo
nijnej współpracy. Wiadomo, że dla 
dobrego urzędnika biuro staje się dru
gim światem, często droższym i bar
dziej pociągaja.cym, niż dom i życie 
■rodzinne. Pamiętamy, że tak było, ale 
czasy, w których służba tworzyła
warsztat możliwie zgrany i jednym 
rytmem bijący, należą do przeszłości.

Tę węzły zniszczyła polityka per
sonalna: nieumiaTkowana, nieobliczal
na, krzywdząca jednych, wynosząca 
ponad zasługę innych. Na tle takich 
pociągnięć zrodziła się nieufność wza
jemna, podejrzliwość. Do tego dodać 
wypada pewne tendencje polityczne, 
które dość głęboko przeniknęły do ad
ministracji, a wyrażają się w  instytu
cji „mężów zaufania", -będących okiem 
i uchem, 'a nadto właściwą władzą. 
Krakowski „Czas", omawiając zaga
dnienie pokrewne, stwierdza to cał
kiem wyraźnie: „Istnienie hierarchii
jest u nas dość 'problematyczne. N iż
szy rangą, ale zaufany (sic!) urzędnik 
ma większą władzę i większy wpływ 
od swych przełożonych, którzy są od 
niego faktycznie zawiśli. To wnosi 
rozprzężenie".

Tak wygląda dziś sytuacja. Nie jest 
on.a pocieszająca, a wśród wielu wspa
niałych pomników naszego dorobku 
państwowego tym chlubić się nie mo
żemy. Mści się przeszłość i mści teraź
niejszość, mszc.zą się prawa, stwier- 
dizające, że z administracji nie wolno 
robić przedmiotu dyletanckich prób 
i doświadczeń, że nie wolno w urzę
dniku zabijać człowieka, ani jago do
chodami łatać dziur w budżecie, ani 
odbierać mu miłości zawodu.
r mu-ui. i« h im.ihi.nn   .

P R E ZE SO W IE  Z W IĄ Z K Ó W  D Z IE N N IK  

U  NACZ. W Y D Z . CH R ZA N O W SK IE G O
(T e le fon em  od naszego korespondenta) 

i W arszaw a, 27_ m aja (ab) N aczelnP '
I w ydzia łu  prasy i p ropagandy w  Min. 

spraw  Zagrań, p. Chrzanowski p ode jm o, 

wat dziś obiadem  prezesów  Zw iązku  Syn. 
d ykatów  dzienn ikarzy  polskich, Syndy

katu d zienn ikarzy  warszaw skich  i K iubi 
Spraw ozdaw ców  parlam entarnych  pp 

Zdzisława D ębickiego, W ilo ld a  G iełtyń - 

skiego i W tad. Bazylow sk iego . W  p rzyję- 

ciu uczestn iczył ponadto radca L itaue 

z w ydzia łu  pracy i p ropagan dy>

P. Prei. Rzpltei w Poznaniu.
RAUT NA ZAMKU. —  PRZYJĘCIE WYCIECZKI AMERYKAŃSKIEJ.

Ł Marsz. Piłsudski udraówił
wyjaśnień w sprawi® b  min. Czechowicza.

SĘDZIA SĄDU NAJWYŻSZEGO ZALESKI U P. MARSZAŁKA.
. . L-icioiurn (iu naszego uoresponucuta,.

Program podróży min. Zaleskiego
PO SESJI RADY L. N., ZWIEDZENIU WYSTAW W  SEWILLI I BARCELO

NIE, WYJAZD NA URLOP.

OiwicziM ra s s ®  ni M im
(T ele fon em  od naszego
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BURZA I GB AD NA WYBRZEŻU BAŁTYKU. —  HURAGAN W  OKOLICACH HAMBURGA I BREMY. WIELB
DOMÓW ZMIECIONYCH Z POWIERZCHNI ZIEBII.

Gdańsk, •Sr, maja. (Tel. G. P.). 
Wczoraj Gdańsk-Sopoly i cale wyŁrze- 
że Bałtyku w Zatoce Gdańskiej nawie
dzone została straszną burzą, połączo
na z gradobiciem. Kawałki lodu docho
dziły do wielkości Kurzych jaj i mniej
szych jabłek. Wiele okien zds.t a to-wy
bitych, kwiat cwocowy i li-ście znisz
czone. Drzewa w lasach zostały powy
rywane. Domy częściowo uszkodzone. 
Ludzie znajdujący się pod golem nie
bem odnieśli lekkie rany. Burza trwa- 
ła kwadrans, poc-zem nastąpiły ulew
ne deszcze, któmjtrwały do wieczora.

Hamburg, 27 maja. (Tel. G. P.). W 
okolicach Hamburga i Bremy szaiała 
ostatnio burza, przypominająca amery
kańskie tornado. Wicher powyrywał 
stare drzewa. W jednej okolicy cały las 
jodłowy zestal przez wicher zupełnie 
obalony. Wiele domów zostało wywró
conych. W Elstorf tornado wywrócił 
5u domów i rozniósł ich ściany aa 
wszystkie strony. Drzewa owocowe po
niszczone. Liczba zabitych dochodzi 
do 30 osób, liczba ciężko rannych do 
kilkuset. Równocześnie spadł grad ol
brzymiej wielkości. Straty obliczają na 
miljon marek Od pioruna zginęło kilka 
osób, oraiz wybuchły w kilku miej'scach 
pożary.

FS. PRYMAS HLOND AEROPLANEM 
UDAŁ SIĘ DO RZYMU.

'Toh-lonem  od ' iiaszągo korespondenta.)

Warszawa, 27 maja. (ab) Z Pozna
nia donoszą, że ks. prymas Hlond opu
ści! Poznań na samolocie, uda,ąc się 
do Rzymu. Gałą dragę do Rzymu odbę- 
azie Prymas drogą powietrzną etapami 
Poznań —  Katowice, Katowice —  Wie
deń, Wiedeń —  Wenecja, wreszcie W e
necja —  Rzym. W podróży tej towarzy 
szy mu jeden z księży.

KtatpltjtóSj) C/. m aja (Tel. G. P.). Dziś 
o godz. 18.45 p rzyb y ł do K atow ic  sam o

lotem  ks. prym as kard. H lond. K ardyn a

ła pow ita ł na lotnisku ks. biskup L is iec 
ki w otoczeniu  duchow ieństwa i p rzed 
staw icieli w ładz.

 o-------
DYR. MŁYNARSKI JEDZIE DO PA

RYŻA.
’ "ip fonem  n-l oatzedo korespondenta.)

Warszawa, 27 maja (ab) Dow’ idu 
jem\ że wiceprezes Banku Polskie
go, dr. Młynarski, który przed kilku 
dniami otrzymał zaproszenie do Buka- 
re-ztu. nie będzie mógł skorzystać z te
go zaproszenia, udaje się bowiem w 
pierwszych dn ach czerwca do Paryża 
celem wzięcia udziału w obradach ko
mitetu finansowego Ligi Narodów.

ZJAZD DZIAŁACZY SAMORZ.
A —  POŚWIĘCENIE ŁODZI.

od naszego kore?:>on-lnn\i 
Warszawa, 27. maja. (ab). Na od

byty wczoraj zjazd działaczy samo
rządowych BB. nie przybył prezydent 
m. Warszawy Sło,miński, nie korzy
stając z wystosowanego doń zaprosze
nia. Nadesłał on pismo, w którcm u- 
spraw;edliwia sw~ją nieobecność inne- 
mj ważnemi zajęciami, któremi —  jak 
się następnie okazało —  był udział w 
poświęcaniu nowej łodzi Tow. wioślar
skiego. Ten krok .p Słomińskiego spot
kał się dz:s;aj z ostrymi atakami pra
sy sanacyjnej.

LICZNE
Szczecin, 27. m aja (T e l G. P ., . Me- 

k lenburgja  i Pom orze  naw iedzone zosta
ły  w  sobotę przez gwałtowny wicher po
łączony z gradobiciem i piorunami.
Szkody są bardzo znaczne.

ULEWA W  WIEDNIU.
Wiedeń. 27 maja. (Tel. G. P.). W  

sobotę Wiedeń nawńcdzony został gwał 
towną ulewą. Straże pożarne musiały 
w kilku wypadkach prowadzić akcję 
żatnnkową, gdyż w  ciągu kilku minut 
większa część miasta nawiedzona zo
stała powodzią. Ruch tramwajowy mu
siano na jakiś czas wstrzymać zupeł
nie.

OFIARY W  LUDZIACH.
NAWAŁNICA W  WOJ. KRAFOW  

SKIEM.
Kraków, 27. m aja (Tel. G. P .). W  

gm in ie Paw licę  w  w o j krakowskicm  o- 

berw ała się chmura. W  ciągu kwadransa 
5000 m orgów  zasiew ów  zna lazło  się pod 

wodą. K ilkadzies iąt chat zostało uszko

dzonych, a 4 popłynęły z wodą. W oda  

podm yła rów n ież k ilkanaście ch lew ów  

z żyw ym  inwentarzem,, k tó ry  utonął.

Kraków, 27. m a ja  (Teł. G. P .). 23_ bm. 
nastąpiło oberw ania chm ury w  m ie jsco
wości W y ra je  w  pow. żyw icck iem  oraz 

w  gm in ie Koszaraw a, k tóre trw ało  20 
minut W od a  zabrała warstwę gleby 

wraz z p lonam i na przestrzen i 24 m or
gów.

W S T R Z Y M A N Y  RUCH  W S K U T E K  PO DM YCIA  TORU.

W arszaw a 27. maja (Tel. G. P .). 25. 

hiu. wskutek oberw an ia się chm ury woda 
deszczowa podmyła tor kolejowy między 

stacjami Basznią a Horyńcem na odcin
ku Jarosław.— Rawa Ruska linji Jaro
sław— Sokal. P otok i w ody deszczow ej

Falszrure m m i sowlecfeo-
n ie m ie c k ie

O RZEKOMEJ TAJNEJ KONWENCJI POLSKO - FRAND.
Warszawa, 27 maja. (Tel. G. P.). 

W związku z ogłoszeniem w moskiew 
sk^m tygodniku niemieckim „Moskau- 
er Rundschau" tekstu rzekomej francu
sko - polskiej konwencji wojskowej z d. 
5 września 1922 oraz rzekomej dodat
kowej klauzuli z dnia 12 maja 1925, 
PAT. upoważniona została do oświad
czenia, że żadna te&o rodzaju konwen-

Niepomyślne widoki konferencji
re p a n a c y jn e j*

Paryż, 27 maja. (Tel. G. P.) Dziś 
oceniają ogólnie nieco pesymistyczniej 
przebieg i dalsze horoskopy konferencji 
repaiacyjnej. Mimoto nie tracą nadziei, 
że w ostatniej chwil: uda się jeszcze

Piroies zabójcy Ebdkza
ROSPOCZĄŁ SIĘ W  

Białogród, 27 maja. (Tel. G. P.). j 
Przed sądem tutejszym rozpoczął się 
dzisiaj przedpołudniem proces przeciw
ko b. posłowi Raoziczowi, który w dn. 
20 czerwca z. r. zabił wystrzałem re
wolwerowym posła iRadicza i posła Bas 
suricza oraz zranił kilku innych po
słów.

Osk Raczicza brom 22 adwoka‘ów,

EIAŁOGROd ZiE.
Borowicza czterech, Jaganowicza r ę- 
ciu. Ze względu na brak miejsca wy- 
danoptylko 60 kart wstępu, z których 
skorzystali przedewszystkiem dzienni
karze, oraz członkowie palestry. Aby 
me dopuścić do dpmonstracyj, policja 
poczyniła ostre zarządzenia. Wszyscy 
wchodzący na salę sądową, podlegają 
rewizji osobistej.

s; M a i-H u t!  ruska
zn iszczy ły  tor na przestrzeni 150 m tw o

rząc d o ły  dochodzące do głębokości 4 m. 
WskutekCtfcgo ru« h pociągów na odcinku 
Jarosław— Rawa Ruska, zarów no tow a
row y jak  i osobow y w strzym any został 
na p rzeciąg k ilku dn i/

cja i klauzula między Polską a Francją 
nie .sinieje, i że ogłoszone przez Mo- 
skauer Rundschau teksty są falsyfika
tami.

Paryż, 27 maja. (Tel. G P.). W 
związku z doniesieniem „Moskauer 
Rundschau" francuskie min. spraw za
grań. stwierdza, że dokumenty, o któ
rych mowa, są laisyfikatami.

doprowadzić do jakichkolwiek pozytyw 
nvch rezultatów. Cała prasa stwierdza, 
że odpowiedzialność za dalsze lusy kou 
fe-encji spadnie na Niemcy.

Wizyta prezydenta Łotwy
w  S & o K h o B m te .

REWIZYTA KRÓLA GUSTAWA W  RYDZE W  CZERWCU.
Stokholm, 27 maja. (Tel. G. P.). Dziś -Aćjalnej wizyty królowi szwedzkiemu, 

rano przybył tu prezydent republiki ło- Król udał się na pokład Statku lotew- i 
tewsk^j w celu złożenia ofi- skiego. Pierwsze spotkanie było nace- 1

chowane niezwykłą serdecznością. —-
Król wprowadził do'szalupy królewskiej ■ 
prezydenta Semgalsa i min. Balodisa. 
Po powitaniach udano się do pałacu 
królewskiego, gdzie prezydent zamiesz
kał. Król Gustaw rewizytować będzie 
prez. Semgalsa w końcu czerwca po o.)j 
ojalnej swej wizycie w Estouji.

------ O-------
USTĄPIENIE PPŁK. EIESZKOW

SKIFGO.
(T ele fon em  od nasztjgo korespondenta.)

Warszawa, 27. maja. (ab). Jak się 
dowiadujemy, gen. sekretarz organiza
cji „Strzelca" poseł padpuł. Kieszkcw- 
ski, któremu stanowisko to powierzone 
zastało -na ostatnim zjeździe organi
zacji strzeleckiej, zrezygnował. Przy
czyny djoipatrywać się należy w tam, 
że przed ziazdem pełniąc funkcje ko
mendanta „Strzelea“, nie chciał się 
zgodzić ra  umniejszenie swego stano
wiska. Jak wiadomo, głównym komen
dantem „Strzelca" obecnie jest gen. 
Rożen.

ZN IE S IE N IE  OGR ANICZEŃ  
P R ZE M IA ŁU  PSZEN ICY

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 27. m a ja  (st) Min. 

Spraw  W  wystosow ał do wszystkich  wo 

jew odów  okóln ik , w  k tórym  zapow iada, 
że w  najb liższych  dniach ogłoszone be- 
dzie w „D zien n iku  Ustaw'* rozporządze

nie o zniesieniu ograniczenia przemiału 
pszenicy. P. m in ister zaleca obecnie libe
ra ln ie jszc stosowanie metod kontroli 
procentowości przemiału pszenicy przy  
lustracjach m łynów i piekarń. Co do 

zn iesien ia ograniczen ia przem iału  ży iz  

brak dotychczas in fo rm acy '

R E W IZJA  PO LSK IEG O  TR A K TA TU  
H A N D L . Z  JUGOSŁAW JĄ. 

W arszawa, 27. m aja (T e l G. P.) 
W kró tce  w y jeżdża  do Belgradu delega

c ja  polska do rokow ań  o całkowitą re
wizję traktatu handlowego z Jugosławją, 
D otychczasow y traktat op iera ł się na 

k lauzuli na jw iększego  uprzyw ile jow an ia . 
Chodzi obecnie o stw orzen ie jak najdo
godniejszych  w arunków  dla polskiego 

eksportu. Pertrak tac je  p o trw a ją  okolc 
miesiąca.

» o—
PO TRAGICZNYM ZGONIE ARTYSTY.
1 1 e lc ion tin  uu naszego korespondenta), 

■Warszawa, 27. maja. (st). Cała 
prasa poświęca ogrące /rzmianki 
pamięci tragicznie zmarłego w katastre 
fie samochodowej artysty teatru „Mor
skie Oko" śp. Witolda Rolanda. Był on 
synem zmarłego niedawno wybitnego 
artysty Teodora Konopki - Rolanda, li
czył lat 32. Uczestniczył w walkach 
przeciw bolszewikom. Dosłużył siy‘ 
stopnia podchorążego W. P.

&ZALJAPIN W  WARSZAWIE.
Warszawa, 27. maja. (Tel. G. P.). 

Pociągiem luksusowym z Paryża przy
był tu dziś rano znakomity artysta, je
den z najsławniejszych śpiewaków 
świata, Szaliapin.

WYMOWNE LICZBY.
Katcwśce, 27 maja (Tel. G. P.). Na 

terenie Wielkich Katowic eto szkól pol
skich zgłoszone 2.216 dzieci (w roku u, 
1.839), do niemieckich ogółem 536 dzie 
ci (w r. ub. 650).

 o—1 -
KRWAWY DRAMAT W  ^SIEJ GÓRCE.

Częstochowa, 27 maja. (Tel. G. P.). 
Marcin Małyska, gospodarz we wsi P^ia 
Górka, miaił być pociągnięty przed sąd 
za ciężkie uszkodzenie. Gdy mu nade
słano akl oskarżenia, Małyska dostał 
pomieszania zmySłów, zbiegi na strych 
domu i poderżnął sobie gardło brzytwą.
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Zjazd nifaiei iMaffifoffi ii
żąda zn^sienia ustawy o ochranie lokatorów.

T A K IE  ŻYCZĘ,> IE, PRÓCZ IN N Y C H , W Y P O W IE D Z IA N O  N A  Z J E ŹD ZI E W A R S Z A W S K IM  I W OBEC
M IN . SK ŁAD K O W SK IE G O .

W arszaw a 27. m aja. (ab ) Przez 
dzień wczorajszy ahradiował w W ar 
sza wie W alny zjazd delegatów zr/ze 
azenia w łaścicieli nieruchomości 
m iejskich w  Polsce. Do prezyidjiuun 
zjazdiu został powołamy m. i. p. Wnk 
tor Kcirberger ze Lw ow a. Na zjeź
dzić wygłoszone zostały referaty: 
•posła Osady o obecnej sytuacji w ła . 
snoścti nieruchomej m iejskiej i je j 
stosunku d/o pańsitiwa i samorządiu. 
Jainiikowistkiago: projekt rozwiązania 
sprawy mieszkamiowej w  Polsce; p. 
Popławskiej o sposobach rozw iąza
nia sprawy mieszkami owej zagian i. 
ca. Ko/referat wygłosi/ł p. K-oirbcrger 
ze Lw ow a, 'który w  bardzo pesy- 
mlsltyicznych kolorach przedstawił 
sybuaoję wiłaśicfcieli nieruchomości.

P o  całodziennych obradach iu- 
chwalono liczne wnioslki baidizo da
leko iriące, twierdzące nip., że: ,

1) ustawa o ochronie lokatorów 
winma być zniesiona (!), gdyż jest ona 
anachronizmem, którego pozbyły się 
wszystkie państwa w Europie 'powojen
nej i krzywdzi oma dotkliwie ten stan

ZJAZD SOKOLSTWA SŁOWIAŃ- 
SETEGG W  POZNANIU.

Poznań, 27. maja. (Tel. G P.). Na 
wszechsłowiańsku zjazd Sokolstwa, 
który z racji PWK. cdlbędzie się w Po
znaniu w dniach od 29. czerwca do 1. 
lipca brł zgłosiło swój przyjazd już 
ponad 25.000 Sokołów z Polski i ponad 
I  500 z zagranicy.

INDYJSKI m a h a r a d ż a  
W  W A R S ZA W IE .

(T e le fon em  od naszego korespondenta) 
W arszawa, 27. m aja (sl) Baw i w  W a i - 

szaw ie jeden  z książąt n iepod ległego k ró 
lestwa Nepalu (położonego w  Indjach 

W schodn ich  ma gran icy T ybetu ), Bacha- 

dur - Singh. Książę Nepalu podróżu je  po 
E urop ie w  celach p ropagow an ia  idei po
koju i humanitaryzmu.

 o -
ZA M Ó W IE N IA  E G IPSK IE  W  ŁÓ D Z 

K IM  W  PR ZE M YŚLE  TKACKIM .
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 27. maja (st) Jedna z n a j
pow ażn ie jszych  firm  egipskich H a life  

Sachs et Sohn w  A leksandrji delegowała 
do Polsk i swego przedstaw iciela , cekm  
poczyn ien ia  tu olbrzymich zamówień na 
manufakturę. O ile  fab ryk i nasze będą 
m ogły  podołać w ym ogom  Egiptu, eks. 
aort nasz do tego kraju ma duże widoki.

RADEK  ZD A Ł  SIĘ  NA  ŁASK Ę
I  N IE ŁA SK Ę  K R FM LA .

Moskwa, 27, m aja (Tel, G. P .). P o  14- 

m iesięcznej banicji p ow róc ił do M oskwy 
znany p rzyw ódca  ,.trock is tów " R ajek  

Sobelsohn. Chorego Radka um ieszczono 
na razie  w  szpitalu na Krem lu, poczem  

ma być on w ysłany do jednego  z sana- 
to r jó w  na K rym ie. P ow ró t Radka do M o

skw y oznacza zupełną kapitulację opo 

uyeji „trockistów10.
 d

L O R D  B A L F O U R  C IĘ ŻK O  C H O R Y. 
Londyn , 27. m aja (Tel. G P .),  W  

zdrow iu  B a lfoura h członka rządu ji b. 

p rem jera konserw atyw nego nastąpiło p o 
gorszenie. L o rd  B a lfou r liczy  obecnie 

81 la t

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

posiadania w kraju, od którego' zależy 
istotnie dobrobyt wszelkich warstw 
społecznych, 2) do czasu wygaśnięcia 
ustawy o ochronie lokatorów nie/rnchu- 
mości miejskie nie moyą być okładane 
noTemi podatkami rządowemu i samo
rządowemu, jak i wszelkiego rodzaju 
podatkami ukrytomi, 3) pragnąc roz
budowę miast skierować na należyte 
tory, wypowiadają się za stworzeniem 
funduszu budowlanego, powstałego z 
ogólnych '.podatków państwowych pod 
waruinkiem, że ta akcja nie będzie no
siła cech etatyzmu i powiększy rzecze 
drobnych właścicieli mieszkań ozy do
mów. Wreszciie żądają kategorycznie 
zrównania komornego w domach sta-

Ferlia, 27 maja (Tel. G. P.). ,Tem 
po" donosi z Kłajpedy, że 9zybk;e stra
cenie Wasiliusa wywołało w Kownie 
przygnębiające wrażenie. Krążą pogło
ski, że Wasilius wcigóle nie złożył ża
dnych zeznań i że torturowany był w 
bestialski sposób przez litewską policję 
polityczną Opowiadają niesłychane 
rzeczy o męczarniach, które musiał 
znieść Wasilius w czasie badania go 
przez osławionego prezydenta policji

Londyn, 27 mąrja. (Tel. G. P.). Ko
respondent Timesa -donosi z Szanghaju, 
że w okolłsy Wang Pou oddziały wojsk 
rządowych stoczyły z piratami morski
mi krwawą walkę trwającą 2 godziny. 
W wyniku starcia statki rządowe zato-

Łwów, 28. maja.
Dowiadujemy się, że prez. dr. Hen

ryk Kolistlier zgłosił swoją kandydar 
turę na prezesa nowej łaby i że ta kan
dydatura prawdopodobnie zostanie za
akceptowana.

Palej wysuwane są kandydatury 
senatora dr. Marcina Ssarskiego i inż. 
Hłaski, prezesa koncernu ; „Małopol
ska". B. minister dr. Stesiowicz nie 
przyjął kandydatury ani na prezesa, 
ani na wiceprezesa Izby.

Go do wiceprezesów Izby,

ĆW iIEiRG MIL,JONA OiSOB NA  
P. W . K.

Poznań 27. maja. (T e l. G. P .) Do 
dlnia 26. m aja br. włącznie, a więc 

‘ w  ciąigu pierwszych 10 d/ni trwania 
zyyiedizillo P. W . K. przeszło 250.000 
osólb. S/zczegółlnie oźyiwiomy ruch za 
e/naozyił się ostatniej mied.zleiLi ze 
wzgllędiu na sprzyjają&ą w tym dmim 
pogodę,

rych i nowych drogą stopniowego /pod
wyższania starach, a możliwego obni
żania nowych za pomocą potaniania 
budownictwa. W toku przeprowadzo
nej dyskusji mówcy Aćwiie żądali 
zniesienia ustawy o ochronie lokato- 
tów Oczywiści-e tego rodzaju żądanie 

; mogło być pomyślane tylko jako po
bożne życzenie.
A rW  poniedziałek .min. spraw wewn. 
gen. Skladkowski przyjął redę naczel
ną Związku stonv. właścicieli nieru
chomości Rzpli-tej, która złożyła ob- 

, szerny memoriał, poświęcany za,gad-. 
! nicr.iu obciążenia,: podatkami samorzą

dów, mi właścicieli nieruchomości
m ie jsk ich .

Vezisa. Miano mu nakładać na głowę 
żelazną koronę, którą potem ściekano. 
Wasilius miał umrzeć w  czasie tortur 
na udar serca.

Jeden z dzienników litewskich 
twierdzi, iż bomby sfabrykowane zosta 
ły w laboratorium tecbnicznem uniw. 
kowieńskiego przez studentów. Wiado
mość ta obaia twierdzenia urzędowe o 
polakiem pochodzeniu bomb.

piły 23 łodzi pirackich, na których zgi
nęło przeszło 1000 ludzi. Do niewoli 
zdołano wziąć 250 piratów. Na statkach 
pirackich, które ocalały skonfiskowano 
2000 karabinów i wielkie zapasy amu 
nicji.

ZD E M ENTO W  a N IE  W IA D O M O .

• :V S£C I.
W arszaw a 27. maja. f not. G. P.) 

P A T . upoważniona jest c i t w i e r 
dzenia. że w iadom ość o n .czw oiy. 
Wankt nadzwyczajnej sesji sejmo. 
w ej przed ferjam i letniem i podana 
przez jedną z Agencji prywatnycii. 
me pocaodzi ze źródeł m iarodaj
nych.

ZG O N W Y B IT N E G O  P U B LIC Y S T Y  

FR ANCUSKIEG O ,
Paryż, 27. maja (Tel. G. P .)). Zm art 

tu publicysta francuski, długoletni wspći 
pracownik B lianda, a zarazem  dyrektor 
p o lityczn y m in. spraw  zagr. Jacąucs Sey. 

doux, Ustąpił on ze stanowiska swego w 

m in isterstw ie w  r. 192R i za łoży ł ty go 

dnik  „,Pax“ . Seydoux stale w spółp raco
wał w  k ilku dziennikach. Specjalnością 

jego  była po lityka  zbliżenia Irancusko 

niemieckiego.
- o-----

W STRZASA.JACA K A T A S T R O F A .
Berlin 27. maja. (Te ł. G. P .) W  

pdtlli/żu Biranina/u w Tyirodiu pewien 
mcilocyklis.ta ruszył w  zawody z po. 
ciągiem. W  szallanyim pędzie nic 
zauważy!!, że droga biegnąca na pe
w ne j przes/Łnzon i rótwino mgle do łoru 
kolajawego, przecina go w pewnem 
minjisoa i w  pełnym  pęd/zie w jechał 
'na parowóz. Motocykl roźloc.iał się 
w  drzazgi. Molocykiliśta odihi/wszy 
'się szerokim l/ukleon padł na szyny 
i dostał się pe/d koła pociągu, pono. 
sząc śmierć na miejscu.

Ł A D N Y  w y c h o w a w c a .
Budapeszt, 27. m aja (Tel. G. P.). W  

m ieście w ęgierskiem  Szatobaldy stanął 
przed sądem 43-letm dyrektor gimna
zjum żeńskiego Antoni W awrek, oskarżo 

ny o to, że uwiódł 53 uczenie swojej 
szuo iy . Skazano go na 3 lata więzienia. 

■-----O— r
'O D ŁO ŻO N Y W Z L O T  NAD  O CE A

NEM.
Crehord 27. maja. (Tal. G. P )  

Start amerykańskich i francuskich 
Ic/toilkaw do lotu przez Atlantyk 
m/usiał być wiskiulek niekorzystnych 
wa/nurnlków aIm  osfecycznych odlożo 
ny. SatrńoHot Francuze/w trzym any 
jest stalle w  po/gotowru, by nątych- 
m iast po otrzymaniu pomyślnych 
w iadomości o slan-ie pogody nad O- 
ceainem, wyllecAć.

 o  -  —

KONGRES SO CJALISTÓ W  NIEM .
M AGDEBURG, 27. m aja (Tel. G. P ) .  

W czo ra j w  obecności kanclerza M ullera 

odbyło  się tu o tw arc ie  dorocznego kon
gresu partji socja listycznej.

W Y B O R Y  W  BELG.JI.
Bruksela 27. maja. (T e l. G. PA 

Wyfbory d.o pa.iila.meotu odbyły się 
w  caiły/m kraju w  zopelinyim spoko - 
jm. W edług dotychczasowych ob li
czeń liiberaf zdobylli 5 nowych man 
da (ów  F lam andczycy od/nieśli ró 
wnież znaczniejszy sukces, socja li
ści stracili kilka mandatów, komn- 
miiści utrzym ali sfan posiadania.

 o-----
H A B IB U L L A H  ZW IJA  POSELS 1VA 

ZAGR ANICZNE .
Konstantynopol, 27. m aja (T e l G. P.]. 

W ed łu g w iadom ości 7. A fganistanu H ab  - 
bullah w yda ł inslrukc.ję, w  myśl której 

wszystkie poselstwa afgańskie zagranicą, 
które pozostały wierne Amanuullabowi, 
ulegają natychmiastowemu rozwiązaniu. 
W szyscy  posłow ie a fgańscy obow iązan i 

są zgłosić się w  ciągu 4 tygodni w  Kabu

lu. Poselstwa w  Rzymie, Moskwie i Pa. 
ryżu m ają ulec zupełnej likwidacji. 

a> o------

handlowo-przemysłowej we Lwowie.
KANDYDACI NA PREZESA I WICEPREZESÓW IZBY.

niane są kandydatury: w sekcp han 
etłowej p. L ;twinowicza i Cha:esa, a w 
sake i przemysłowej dr. Jana Ruckera, 
inż Hłaski, inż. Żardcokiego.

Projektują w pewnych kołach, aby 
w razie wyboru prezesem dr. Kolisch0- 
ra, 3 miejsca wiceprezesów dostały się 
w rece chrześcijan.

Jak wiadomo, wy/bory prezydium 
Izby odbędą się w  sobotę 1 czerwca wie 
cżurew. W tym terminie odbędzie się 
ukonstytuowanie Izby.

wymie-

I KOICDR. BAINBRIDLE W  POZNANIU.
Poznań,, 27. maja. (Teł. G. P.). Wczo

raj przybył do Poznania komandor 
marynarki Stanów Zj. Wiliam Bain- 
bridge, profesor chirurgii, odznaczony 
wszystkimi wyższymi orderami woj
skowymi państw, biorących udział w 
wojnie św iatowej, kawaler Orderu Po
lonia liestituta itd. Bainbridge jest o- 
-ojństyin przyjacielem Hoovera i ser- 

; decznym przyjacielem Polakó/w.

Męczennik w źsSaznaj koronie.
WASILJUS WYZIONĄŁ DUCHA W  CZJSIE NIELUDZKICH TORTUR.

Wielka bitwa z piratami.
ZATOPIONO 20 ŁODZI KOR sARsKluH Z I0C0 LUDZI.
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filii hm rum i umt&i
Było mą dziecko, które Men schowa porodziła w czasie ppzaru,

KIEROWNIK KOOPERATYWY RUSKIEJ KRIL ARESZTOWANY.,

Lwów, 28 maja.
t— ) Już we wczorajszym numerze 

„Gazety Porannej" donieśliśmy o okro
pnej zbrodni, popeJniorej na rodzinie 
Mozesa Meascka, recte Taubera, w Po
gorzelisku na przysiółku Konoplisko, 
obok Magierowa, w pow. rawskim. Jak 
już podaliśmy z powodu podpalenia do
mu Menscha, r. Taubera, w płonącym 
budynku mieszkalnym spaliło się czwo 
ro osób, a to: Kuzes Memsuh, recie Tau- 
ber, liczący lat 40, żona jego Feigo, lat 
35j syn ich Izak. lat 7 i matka Menscha 
Cywa, licząca lat 70.

Okazuje sięĄże ofiar ludzkich było 
pięć. Mianowicie krytycznego wieczoru 
w chwili pożaru Menschowa, która by
ła w  ostatnim miesiącu ciąży, Porodzi
ła dziecko, które również spłonęło. —  
Zwłoki ofiar kataatroiy były tak popa
lone, że nie można było dokonać nawet

sekcji. W  niedzielę przedpołudniem t le ludności żydowskiej i chrześcijań- 
zwłoki rodziny Menschów przewiezio- | skiej z całej okolicy. U mogiły przemó 
no do Magierowa, gdzie odbył się po- J wił syn rabina magierowsklego. 
grzeb, przy niezwykle tłumnym udzia- j Jak się dowiadujemy, istnieją pew

ne poszlaki, że podpalenia domu Men- 
schów dokonano na

_ tle wałki konkurencyjnej, 
prowadzonej z Menschem przez miejsco 
wą kooperatywę rraką, której kierow
nik flryń Kril miał się odgrażać Men- 
schowi, że go kiedyś podpali tak, że nie 
wyjdzisj żywcem z pożaru. W związku 
z temi pogłoskami Krila aresztowano i 
oddano do dyspozycji sędziego śledczei- 
go.

- o -

M

I
KUMOSZKI PRZEDMIEJSKIE KUJĄ PLOTKI. -  DOCHODZENIA. —  ZMARŁA PRZEBYWAŁA DŁUGO W  F.UL-

UARKOWIE —  ZGINĘŁA ŚMIERCIĄ NATURALNĄ.

Przemyśl, w maju 
fM). W dorrś ' przy ul. Ptasiej 1. 3. 

zmarła śp. Heiera Euśnierzówna, cór 
ka funkcjonariusza kolejowego. O przy
czynach skonu młodej, bo niespełna 
dwudziestoletniej dziewczyny, poczęły

(O d naszego korespondenta).

krążyć tajemnicze wieści, wśród któ
rych jedna powtarzała się najuporczy- 
wiej, a mianowicie, że biedna dziew
czyna nne zmarła śmiercią naturalną, 
że została ona skrytobójcze uduszona 
Matka bowiem już od lat z domu się

endzierżaira n a r i  w m e s inad o r a n a  / . a m o M i  M e g o  i e j m i .
PATROL UKRAIŃSKA ZASTRZELIŁA TRZECH POLAKÓW. —  CZWARTEGO Z NICH, TERLIKOWSKIEGO, ZA

MORDOWAŁ KOZAK NA SKUTEK OSKARLENIA BUBEŁY.
Lwów, 28 maja.

v— 1 Przed sądem przysięgłych roz
poczęta się w-czoraj ciekawa rozp rawa, 
będąca echem walk ukraińskich w roku 
1918. Na ławie oskarżonych zasiadł 
Włudzimierz Uubeła, w  swoim czasie 
dzierżawca folwarku w liesi-enicach, o- 
becnie szofer, oskarżony o zbrodnię z 
par. 87 tj. przez spowodowanie zamor
dowania legjonisty Adama Terlikow
skiego.

Dnia 7 giudnia 1918 r. trzej legjoni 
ści z Obrony Lwowa, a to Adam Terli
kowski, Kazimierz Rządca i Stanisław 
Olearczyk, wybrali się na saniach Jana 
Kunca do Lesienic celem

zarekwiruwania drobiu 
dla chorych i rannycn. Gdy znaleźli s;ę 
w Lesienicach, naraz zjawiła się patrol 
aktaińska, złożona z 20 ludzi, wobec 
czego legjoniści poczęli uciekać. Ukra
ińcy zasypywali ich gradem strzałów, 
które uśmierciły Rządcę, Olearczyka i 
Kunca. Jedyny Terlikowski ocalał, ale 
został przez Ukraińców ujęty. Komen
dantem tej patroli był oskarżony Bube- 
ła, który Terlikowskiego odprowadził do 
kumendy ukraińskiej w Podhorcach i 
przed por. Iwanickim

EialófżeiT'
sezoaia

dla l-ań i Panów  
p?asi:cyy, rag fanów, kurtek, 
Jiel:zn/i obuwia, kapeluszy 
krawatów, ocaz mnóstwo 

nowości 
w  znanym  z solidności m agazy. ie

ISiEKJI mSE
i 'wów, Kopernika 5.

Teł. 44-78.

d o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

oskarżył go rabunki,
twierdząc, że przytrzymany legjonista 
obrabował mu folwark, oraz dopuścił 
się wielu innych rabunków.

Z polecenia por. Iwanickiego kozak 
Wasyl N. (nazwiska nie zdołano usta
lić), wyprowadził Terlikowskiego za 
stodołę i tam zastrzelił. Dopiero w rek 
później ekshumowano zwłoki zabitego 
i sprowadzono do Lwowa.

Oskarżony Bubela do w iny się nie 
poczuwa. Obecnie stanął przed sąd5 u 
na podstawie doniesienia Jana Ciepie

la, który na pytanie, dlaczego przed 
kilku miesiącami doniósł o tern władzy, 
odpowiedział, żc dlatego, iż Buheła na
zwał go

podłym człowiekiem.
Przesłuchani świadkowie częściowo ze
znali obciążające, częściowo odeiąża- 
jąco. Wyrok ogłoszony bęflzie dopiero 
dzisiaj.

Trybunałowi przewodniczy radca 
Angielski, oskarża protk. Ogonowski, 
broni anw. dr. Hankiewicz

uui.ś arcydzieło Uusu*.
zm agania w ie lk ich  eskadr m orskich na 
Atlan tyku . D ram at osnuty na tle działań 

RTinicRńw niektńrvoh noństw  F-urn,łv s i l i

wyprowadziła,-; żyjąc osobno w skraj
nej nędzy, ojciec zaś rzekomo córką się 
nic zajmował i podobna niewiele mu 
na je, życiu miało zależeć.

Sprawą tą zaczęły się w.ięcr coraz 
intensywniej interesować kumoszki z 
przemyskiego Windsoru, aż wreszcie 
zajął się nią wydział śleaczy.

Zarządzone szczegółowe dochodze
nia wykazały, że Helena Kuśnierzów- 
na w następstwie przebytego przed la
ty zapalenia mózgu przebywała długi 
czas w zakładzie obłąkanych, który o- 
puściła jako wyleczona i powrócua do 
domu ojca z zarodkami gruźlicy. Cho- 
rpba płuc : ozwijał yś ię  bardzo szybko, 
aż podkopała wyczerpany i nieodpor
ny organizm młodej dziewczyny, która 
n'e miała odpowiedniej i wymaganej 
w takich razach opieki domowej ani 
lekarskiej

Z powodu tych niekorzystnych wa
runków nieszczęśliwa dziewczyna za
padała szybko coraz hardz.iej na zdro
wiu, aż po ciężkich cierpieniach w y
zionęła ducha.

Pogłoski jednak, jakoby zmarła 
śmiercią gwałtowną, nie sprawdziły 
Się, pomimo, że plotki bardzo dokładnie 
zgromadziły rzekome dowody, w y
starczające do skonstruowania akta 
oskarżenia o zbrodnię morderstwa 
przeciw domniemanym sprawcom, ż y 
jącym w imagmacji plotkarskiej.

li Sijd B  U  
m i  n m is  tw

B ntraR B S sm

ale gsM ięh
S PE C JA L IS T K A  OD K R A D Z IE Ż Y  K IE SZO N K O W YC H , K A R A N A  JUŻ K IL K A K R O T N IE . —  SREBRNĄ 
S K R A D Z IO N Ą  TO R E B K Ę  W Y R W A Ł  JEJ ZŁO D ZIE J  I P O D A R O W A Ł  SW EJ „N A R Z E C Z O N E J" — OSO 

B L IW Y  T Y P  W C Z E Ś N IE  ZD E P R A W O W A N E G O  D ZIECK A.
L w ów  28. maja.

( — )  Przed Senatem V. odpow ia
dała wczoraj pod zarzutem kradzie

ży  ll- lc tn ia  dzieiwiczjinfka Róża 
Weimitraub recie Safram, zam iesz
kała p rzy  rodzicach przy ul. Pod

Pmtm dyr. Małaczriskiego
w  Brżężanęjch.

WSKUTEK WNIESIENIA ZAŻALENIA NIEWAŻNOŚCI PRZEZ PROKURA
TORA

Lwów, 28. tnaja.
(— ). Jak się dowiadujemy, dziś od

będzie się przed sądem okręgowym 
karnym w  Brzeżanach rozprawa prze
ciwko p. Kc-uraiiowi Malactsyńskiemu, 
dyr. dóbr miejskich we Lwowie, o- 
skarżonemu o zbrodnię kradzieży z 
par. 171, wyaiusi,enia z par. 68 i usz
kodzenia ciała z pat. 411. Będzie to

róaprawa odwoławcza na skutek wnie
sionego zażalenia nieważności przez 
prokuratora. Jak wiadomo, p. Mała- 
czyński po krótkotrwałom zawieszeniu 
go w czynnościach urzędowych, pełni 
dalej obowiązki dyrektora dóbr miej
skich, na które to stanowisko został 
powołany w swoim czasie przez b. ko
misarza rządu p. Jana Strzeleckiego.

.Dębem. Nieletnia ta dziewczynka, o 
/n.Mnj postaci;,, wyglądająca n a jw y 
że j na 8 lał, ma za sobą już begatą 
przeszłość krym inalną i kilka razy 
była karana policyjn ie i sądownie 
za przekroczenia kradzieży, a w 
,światku Złodziejskim jes’t dlzięki 
S w o je j zgraibności w  wykonywaniu 
zawodu cemiicina i

nazywana „Z łotą  Rączką".
.Ziłota Rączka" grasuje slaile o- 

boik kas kiaiioitoailrów, w  poczekał, 
niacli Rasy Chorych, Sizjp.i taiła, s zp i
taliku św. Zd fji, oraz w czaisie tair- 
giu na Rynlkiu i z niezwykłą precy
zją spełnia kradzieże kieszonko1 we.

Dnia 19. mamca br. „ZHioła Rąicz- 
ka " wr szipi lali iiku św. Z o iji ukradła 
p. Z o fji Ilrcozekowcj,, żonie u rzyci- 
niina

srebrną torebkę



Str. 6 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 29 m aja 1929, Nr, 8872

D z iś  W y ś c ig i k o n n e
P o c z ą t e k :  { j e d z .  1 5 * 3 0

pi a t o r < : e  im .  F . J u r j e w i c z n  n a  P e  k o w  » e .  

S t a c j e  £ u t o c u < : Q w e :
ui. W ałowa S tor wyścigowy. 

Cena pojedynczego przejazdu 1 zł.

.wartości 300 zł. w raz z gótówiką 90 
żł., oraz rozmaiłem ] przedmiotam i. 
,Po popełnieniu tej 'kradzieży Bozia 
przez, cały dizień BMką#a się po m ie
ście, za część okradzionych p ien ię
dzy kupiła sobie buciki, oraz m nó
stwo łakoci. Około godz. 11-tej wie 
czcirem wracała do domu. Na uwo
dzę spotkał ja  złodziej Bernard Asiz- 
kenaizy. a ujrzawszy w je j rakach 
srebrną torebkę, n iew ątpliw ie pocŁo 
dząeą z  kradzieży,

w yrw ał ją jej z rąk, 
ipoczem odidał ją w przechowanie 
swej byłej kochance, Mami Reites.

Aresztowana następnego dnia „Zło
ta Rączka" przyznała się do kradzieży 
na szkodę p. IIreozaknwej i zeznała, ze 
lorebkę tę jej zabrał Aszkenazy, któ
rego również aresztowano, jak i Manią 
Reiseś

Należy nadmienić, że „Złota Racz
ka" muno swego młodego wieku jest 

niezwykle sprytna 
i zależnie od okoliczności potra.łi tak 
w policji, jak i przed sądem najbez
czelniej Igac, współwinnych obciążyć 
lub odciążyć, zależy od sytuacji. W  
tym wypadku wszystkich współwin
nych obciążyła. Wczora, wszyscy tro- 
i°i zaaieaii na ławie oskarżonych.

Weintraufoówna do szkół wogóte 
nie chodziła, nic nic wie o Bogu, a na 
pytanie, dlaczego kradnie, odpowie
działa, że ma już takie „przeczucie".

Po przeprowadzonej rozprawie Try
bunał uznał ią ze względu na mało- 
letniość winną przekroczenia i zasa
dził na trzy tygodnie odosobni.neyu 
zamknięcia, Aszkenazego za zbrodnię 
oszustwa przez wyłudzenie na 4 mie
siące więzienia, Reizesównę uwolnio
no' od winy i kary.

Oskarżał profe Wondrausch, Wein- 
traubównę bronił adw. dr. Jerzy HaT- 
pern, Reizesównę dr. Szymon Weiss. 
Aszkenazy bronił pię sam.

(■Nawiasem zaznaczamy oryginalny 
doieg okoliczności: Oto jak Rózia Wein- 
traub jest najmłodszą ze złodziejek 
tw«wskich, tak zażywająca tego same
go zaszczytnego miana „Złota Rącz- 
r,]“ y-st nestorką złodziejek warszaw
skich)

n

TURCJA M E  CHCE OBCYCH  

L E h A itZ Y  I  A D W O K A T Ó W .
Konstantynopol, 27. m aja (Tel- G, P .l. 

Rrad przedstaw ił do aprobaty parlam en
tow i projekt ustawy p rzew iu ja re j zaljro- 
cudzozlemcom wykonywania pewnych 
zawodów na terytorjurn Turcji. Chodzi 

m iędzy  innym i o zaw ód  adwokacki i le
karski

mm flrz® ma &. \mmrn
w świetle procesu Pawłowicza i tow.

.N IEOlDPO W IE D N I E PO D K ŁA D Y . —  PRiOTEST ST. R E F E R E N T  A N IE U W Z G LE D N T O N Y  P R Z E Z  P A 
W Ł O W IC Z A . —  Z E Z N A N IA  D O S TA W C Ó W  D R Z E W N YC H . — P R Z E S Ł U C H A N IE  Ś W IA D K Ó W  PO -

L w ó w  28. maja.
;(— )  Wicizoraijlsza rozprawa iprze- 

oiiwiko Pawiłow fezowi i tow. rozpo
częła się przeslliudhamitm świadka 
Gelbcra, star. referenta kcłejcwego. 
Świadek ten podaje, że pracując w 
wydziale drogowym ot rzy 'mywał >aza 
,sem z W ydziału zasobów podkłady 

niiccldipo wi rdrdch typów.
W: jednym  wypadku w r. 1927 o- 
Linzy:m,ane podkłady nie nadawaiły 
się. W yd zia ł drogow y protestowali), 
ale Wydiżiiał zaschów wcfostlu tego 
n ie  uwzględnił. W  jesieni i 927 r. 
poczęły krążyć wufojfJ jaaoby od
bierano towar zły, płacono dr&gp, 
a dyrekcja dila dostawców d rzew 
nych byli

zbyt pobłażliwą.
O żadnych rzc^oimy.ch nadużyciach 
.wydziału zasobów świadek nigdy 
;n'ie słyszał i sam konkretnego nic 
/powiedzieć nie może.

Naśtęipny świadek adw. dr. Mul
ler podaje, że w latach 1924 i 1925 
dostarczał dirzewa Uda 'koleji. Naby
wał je cd Leilera. Dostawy odby- . 
waily się potd firmą świadka,, lecz 
całą stroma leclhiniczną zajmował 
.się Leiter.

K oleiny świaidek Zuckcr, był siub 
.doistaiwcą drzewa dla dostawców II- 
deczki i Iżyckiego. Świadek ten zo- 
lg nał w śledztwie, że Iiżyiclki, i M ocz
ko dawalh Pawlłowiiczowi 
W czora j zaiś zm ien ił zezinamia w ten 
,sposób,, że oświaitlc-zyfl, żę razu pew 
nego pow iedzia ł mu Iddeeziko, że 

o ile mie da kubanu, 
dostawy nie otrzyma.

Świadek Podgórski, przemysłowiec,

T R W A  O KO ŁO  10 DNiŁ

zeznał, że oferta jego na dostawę drze
wa została mu odjęta, z nieznanych mu 
powodów.

Świadek dr. Jan Wassung, przemy
słowiec, zeznaje, że w  listopadzie lub 
grudniu 1925 r. na propozycję bratanka 
Leitera wnosił za umówioną prowizję 
oferty do koleji imieniem osk. Leitera.

Świadek Eardacn, reprezentant gru
py małopolskiego przemysłu drzewnego 
przedstawił najpierw pertraktacje Mi
nisterstwa koleji z przemysłowcami 
drzewnymi Małopolski na dostawę 

7 milionów podkładów 
w r. 1927 - 28. Świadek zaprzecza 
twierdzeniu dyr. Csali, jakoby dostaw
cy pobierali po 2 zł. za pokłady i doda- 
jej że nieraz zdarzało się, że tracili po 
dwa złote.

Następnie odczytano ztznania świad

ków, którzy z powodu choroby nie mo
gli do rozprawy się jawić. I tak świa
dek Iżycki zeznał, że Pawdowicz mie
szkając u niego przez półtora roau, za- 
płacu czynsz tylko za dwa kwartały. 
Świadek Wygocki, fabrykant z Białego 
stoku zeznał, że jakkolwiek jako pro
ducent, wnosił oierty tanie i korzy sine, 
mgay nie dostawał z lwowskim dyrek
cji dostaw czyściwa a otrzymywali je 
natomiast tacy, którzy w Białymstoku 
nabywali czyściwo gorsze a droższe —  
od p c-średnisów.

W końcu odczytano regulaminy i 
inne przepisy kolejowe, dotyczące do
staw i na tem rozprawę przerwane do 
dnia dzisiejszego. Przesłuchiwania 
świadków będą trwały conajmniej do 
dnia 7 czei wca.

SPRAWY KOLEJOWE.

łlwy zarząd Lwpw. Kola
Z W IĄ Z K U  P R A W N IK Ó W  K O LE J

L w ów  28. maja.
Na odbytem w sobotę 25. b. tm. 

Wadinem Zebraniu lwowskiego Kola 
Zw iązku prawników  przy licznym  
udziale członków, przewodniczący 
kbla Iłr. K łodnicki scharakteryzo
wali działalność 'zarządu za rok 
1928-29, iinfarmujiąc wailme zdbira.nie 
o wykillkąch, jakie czyimi Zarząd 
/gi. u m iarodajnych czynników  ce
lem polepszenia bytu prawników  
kolejowych.

Po ożyw ionej dyslkusljł udziela-

Nowa ceny Biesi e wed lin
OD 28- urn.

Lwów, 28. maja.
Tymczasowy Zarząd gminy ustalił 

nowe ceny maksymalne mięsa, wędlin 
i tłuszczów z m,ocą obowiązującą od 
dnją 28. maja for. T lak: kg. mięsa w o
łowego T. kaleg. z dokładką 2 50, bez 
doki. lub polędwicy 3 — , 1 kg. mięsa

Ecba zsiAiej stan atest#
i kominiarza.

L B R AK U  D O W O D Ó W  W IN T  JA W O R SK A  W Y P U S Z C Z O N A  
S T A Ł A  N A  Y O L N iO ść .

ZO-

Łw ów  28. maja.
{ — )  W  Swoim czasie głośną by

ła sprawa uwięzienia akuszerki M i
chaliny Jaworskiej, zam. przy ul. 
Lwowskich Dzieci, pod zarzutem 
Skry tobójczeign morderstwa na oso
bie majist-a kciminiauskiego ś. p. 
Jatna Łukasze wiskiego, zam. przy ul. 
Guiuinwaiklzkiej.

Śledztw*> w1 tej sprawie prow a

dził sędzia r. WitoszytVski. Jaik się 
oibernie doiwiadiujcm}’, po kiilku ty
godniach śleelztwo zostało zastamo- 
w ioine, a nagromadzone poszlak! i 
póM owody nie wy,Siarczyły na w y 
gotowanie przeciw  Jaworskiej aktu 
oskarżenia, tak, że onegdaj została 
oma wypuszczona na wolność. Ja
worską zastępował ad)w. dr. Thu- 
min,

wołowego z dokładka TT. katogarji 2 .—, 
e,z doikładu 2.40, 1 kg. mięsa cielęcego 

■przedniego 1.80, mięsa cielęcego tyl
nego 2.20, mięsa wieprzowego z do
kładką 3.— , bez kości mięsa na kotlety 
Juib polędwicy 3.00.

Weclliny: za 1 kg. szynki wędzonej 
i polędwicy z ziobwr.kiem 4.30, 1 kg.
polędwicy wędzonej., i karczku 4.40, 1 
kg. wędzonki surowej 4.30, 1 kg. szyn
ki gotowanej krajanej, polędwicy lub 
karczku 6,— , 1 kg. kiełbasek chrzanó- 
wek 5.20, 1 kg. rolady, zająca, kiełba
sy krakowskiej i siekanej, pieczonej
4.90, 1 kg kiełbasy do gotowania 3.70,
1 kg. salcesonu ozorkowego i głowizny 
3.70, 1 kg kabanosów 5.20, 1 kg. sal
cesonu zwykłego 2.70, 1 kg. salami su
chego 8.50, 1 kg. wędzonki gotowanej
4.90, 1 kg. serw,oładek 3.70, 1 kg. kisz
ki 1.60.

Tłuszcze: 1 kg. smalcu wieprzowe
go 4.80, 1 kg. sadła 4.20, słoniny wę
dzonej 4.20, słoniny paprykowanej 
4.60, słoniny zwyczajnej cienkiej 3.70, 
słoniny grubtj 3.90.

.no absołiutorjum usięprojaremu W y - 
dziatowi., poczem nastąp]! wybór 
.nowego Zarządu:

Prezesem wybrano (po raz p :ą 
ty ) Dra Stan. Kłodnickiego, wicepr,. 
mg. praw  Zygm unta Hansa, zaś do 
zarządu weszli: mg. pr. Jerzy Kłus 
(sekretarz), mg. praw. W in cen 'y  
Łęczmiainawicz (skarbnik), mg. pr. 
twlłhs (..ramer, mag. r.raw W ilhelm  
Matly I mag. praw Albin Kohlhepp. 
Do kom isji rcw ,zy jije j wy7brano: 
Dra Meble,; i i mg. praw Augustyna,

Rzadkc* uroczystość 
w sferach kolej.

Lwów, 28. mrja. 
Niezwykle rzadką i piękną uroczy

stość obchodzili w sobotę, 25. bm, kon
trolerzy w  Wydiz. kontroli dochodów 
tut. dyrekcji. Było to uczczenie 25 let
niej sumiennej v wydatnej służby star 
kontr. p. Adolfa Lewickiego,

P. Lewicki odznaczył się nieskazi
telnym charakterem i ninzmordowaną 
pracowitością, .zaskarbiaijąc sobie ogól 
ne uznanie. Koledzy w Wydziale kon
troli dochodów z p. dyrekt. Wydziału 
Pfauem na czele uczcili jubilata ban, 
kietsom w restauracji p. Musiałowicza, 
P. Pfau w serdecznych sławach pod-t 
kreślił niezmordowaną pracowitość J 
zacny charakter julhilata. Nastąpił sze  ̂
reg dalszych przemówień, nacechowa 
nych niezwykłą serdeczności. W me 
łym nastroju upłynęły te chwile, która 
pozostaną niewątpliwie dla p. Lewi 
cikiego narlepszym dowodem tych ser* 
decznych uczuć, jakiemi go darzą ko
ledzy. Takich właśnie ludzi należałoby 
w pierwszym rzędzie uwzględmaó 
przy odznaczeniach, gdyż całą swa 
dz ałalnośdą na nie w pełni zasłużyli'
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N e w a w s g rz ą s a ją e a z b ro d ft ii
katów bcIszewicK-cn w Moskwie.

W Z N O W IE N IE  K R W A W E G O  TE R O R U  W O REC  „SPE C Ó W ". —  R O Z S T R Z E LA N O  D Z i A Ł A E Z Y , K T Ó 
R Z Y  DO S TR A C E N IA  P IA S T O W A L I N A J W Y Ż S Z E  GODNOŚCI U SAM YCH  B O LS ZE W IK Ó W .

Moskwa, w  maju.
Moskwa jakkolw iek przyzwycza 

jona do wszelkich okropności, zo
stała m im o to wstrząsu ięia do głębi 
nową zbrodnią bolszewickich pro
wodyrów , którzy sann, celem w y 
wołania ogólnego postrachu, podali 
o n iej ogółowi do wiadomości w  uro 
czystym komunikacie podpisanym 
przez głównych szefów GIT". Menań 
skiego i Jagodę. Kaci ci donoszą, że 
na podstawie postanowienia adm i
nistracyjnego kolegjum  G. P. U. 
z 22 maja, tej samej nocy tozsltze- 
lano bez wszelkich dochodzeń sądo 
wyeh 3-ch wybitnych, znanych w  
całej Europie działaczy, a to. by łe
go min. handlu i przemysłu w  rzą- 
u, ie Kiereńskiego, inż. Pałczyńskie
go (z  pochodzenia Polaka), który 
bezpośrednio do stracenia piastował 
u bolszewików' jako wryl>i?ny facho
wiec, stanowisko profesora instytu
tu górniczego, a jeszcze niedawno 
został odznaczony przez tych sa
mych bolszew ików orderem „Czer
wonego sztandaru" oraz udekorowa 
ny oznaką „Bohatera pracy". D ru
gą ofiarą bestialskiego mordu padł 
b v ly  naczelnik kolejn ictwa przy 
głów nej kwaterze podczas w ojny 
św iatowej, gen. inż. W ieliczko, któ
ry  do ostatnich dni był prezesem 
sekcji transportowej przy komisar- 
jacie koleji. Jako trzeciego rozstrze
lano nie m niej popularnego g łów 
nego lw 'órcv kolejn ictwa pryw atne
go za czasów' carskich, inż. Fon- 
Aiekka, który u bolszew ików rów
nież piastował wyższe stanowisko w 
kolejn ictw ie.

Jak zaznaczono w  komunikacie 
wym ienionych rozstrzelano jako 
„ideow ych  inspiratorów i kierewmi 
ków' kontr-rew olucyjnej organiza
cji, która fflzynna była w  organiza
cjach komunikacyjnych oraz w' 
przemyśle zlotowym  a dążyła do

Koszyce, w maju.
( —~) Na dzisiejszą rozprawę za

wezwano znaczną ilość cyganów i 
cyganek z obozu w  charakterze 
świadków. Sąd przedstawia zatem 

bardzo m alowniczy widok.
W  korytarzach roi się od barwnych 
strojów  cygańskich i od sm aghcli^ 
brunatnych tw'arzy. W śród św iad
ków' znajdują się także kobiety. Gy 
ganów nie wpuszczono do ubikacji, 
w której znajdują się inni świadku 
w ie, lecz zaprowadzono ich do o- 
sobnego pokoju.

Przesłuchanie dotyczy rabunko
wego napadu na Dawida Rotha, 
B9-!elniego drżącego. złamanego 
w iekiem  i życiem  staruszka. Na w i 
dok C 3 'g ;m ó w  zaczyna on 

drżeć tak silnie, 
że musiano mu podać krzesło. 
Pwrwsze zdania w ypow iada Roth 
siedząco, poczc.m-.po,pada w  coraz 
żywsze uniesienie i zeznaje stojąco, 
żywo gesU ku lejąc chudemi, trzęsą-

obalenia ustroju sowieckiego przy 
pomocy zagranicznej interwencji 
oraz odrodzenia ustroju kapitali
stycznego" (? ), a w  tym  celu pro
wadziła „sanotaż, szkodnictwo i  de
zorganizowała koleje i przem ysł". 
Dalszych szczegółów działalności 
•lej „kontrrew olucyjnej" organizacji 
komunikat nie podaje, zaznacza je-

Rerlin, w' maju.
( = )  Dziś, t. j. 28 maja, rozpoczj' 

na się przed sądem przysięgłych w  
Neustrelitz proces, który zapowiada 
się jako jeden

z najhardziej nteresujących w  
św iatow ej kryminalistyce. 

Rozprawa będzie sie- I oczy la w  sura 
w ie mordu, współudziału w  m or
dzie oraz krzywoprzysięstwa, a o- 
skarżonymi są trzej członkowie ro 
dziny Nogens i dwaj inni mieszkań 
cy owej meklcinburskiej wsi Pallin  
gen, klóra m iała uzyskać lak p rzy
krą i ohydną sławę wr dziejach 
sprawiedliwości niem ieckiej. Jest to 

nowy proces w' sprawie robot
nika polskiego Jakubowskiego, 

który zginął niewinną śmiercią, po 
sądzony o zamordowanie w  dniu 22 
listopada 1924 r„ 3-Ietmego chłop
ca, Ewalda Nogensa.

Pierwsza rozprawa w  tej spra 
w ie odbyła się w  marcu r. 1925. 
Przewodniczy! wówczas sądowi pre 
zydenl sądu krajowego von Buchka

cemi się rękoma.
Przew .: Jak odhył się napad?
Świadek: Po 11-tej w  nocy zbu

dziłem się nagle. Obok mego lożka 
ujrzałem  dwóch ludzi: wysokiego i 
niskiego. W ysok i skierował ku mnie 

długi i ostry nóż. 
a jego towarzysz szepnął do mnie 
złowrogo: „P ien iądze albo życie !"
A  po chw ili dodał: „Wstań.1 ; zrób 
św iatło"! Zdenerw'ow'ałem się tak 
bardzo, że z trudem tylko mogłem 
powstać i zapalić świecę, a niski szu 
kał tymczasem w całem m ieszka
niu. W reszcie znalazł portfel pod 
ooduszką. Ryło w  nim 4.800 koron. 
Potem obaj polecili mi, abym otw o
rzy ł zamknięte drzw i i wyszli. 
Prócz tych ludzi nie w idziałem  w ię 
cej nikogo...

rzew.: Czy poznałby pan tych 
rabusiów? —  (zw raca się do oskar
żonego H udaka): Hudak, powsbińJ.

Świadek: N ie w iem , czy to był 
ten. Co ęlo wzrostu —  m ógłby być

dynie, że rozstrzelanych w raz z in 
nymi uczestnikami organizacji a- 
resztowano przed 3 tygodniami. 
Palczeńskiego, W ieliczkę i Fon- 
Mekka stracono, a pozostałych „spe 
ców'“  wysłano do obozów koncetra- 
cyjnych na „w yspę śm ierci".

Komunikat len w yw oła ł w  Mos
kw ie wprost wstrząsające wrażenie

który zajm uje w praw dzie jeszcze 
swoje wysokie stanowisko,' n i: 'b i
dzie jednak tym razem  fungowal w 
roli sędziego. Oskarżał prokurator 
generalny dr. Muller, który w m ię 
dzyczasie poszedł na pensję. O bec
ni oskarżeni byli wówczas koronny
m i świadkami, których zeznania za 
decydowały przedewszystkiem  o w y  
roku. Na law ie oskarżonvc.h sie
dział Józef Jakubowski, któremu 
15 lutego 1926 r. na podwórzu w ię- 
ziennem w S tre lilz-A lt kat odciął 
głowrę.

W m otywacjach wyroku, który 
doprowadził do skazania

wszystko jest fa łszywe!
Od stwierdzenia, że zabity chłopak 
był synem Jakubowskiego, po przez 
stwierdzenie, że F ritz  Nogens, obec 
ny oskatżoii’1', „stanowczo nie mógł 
tego dokonać"., aż do dokładnego o- 
bliczenia, k iedy i gdzie Jakubowski 
zabił i ukrył zw łoki dziecka.

Podczas ówczesnego przesłucha
nia świadków prez. von Buchkn o

ten sam. Obaj m ieli twarze posma
rowane sadzą, a ja  zreszlą tak się 
bałem, że nawet dokładnie nie przy 
patryyyałern się im.

Przew .: (do  drugiego cygana)
P ilke wstań. —  Czy to może ten?

Świadek: N ie w iem  z pewnością. 
Od lego czasu jestem wogóle chorv 
i z  trudnością przychodzi m i opa
nować nerwy...

F ilke (zryw ra się z ła w y ) P r z y 
sięgam że k> nie byłem ja.

Następnie przesłuchano cały sze 
reg świadków, a wśród nich rów 
nież Ilonę Falkę, prawdziwą pięk
ność cygańską, dziewczynę o iście 
cudownej urodzie. W ysoka, smukła 
o prześlicznych rysach 1 w arzy i 
dźwięcznym glosie odpowiada z 
w :elka pewnością siebie, a nawet 
dumą: Oświadczyła ona, że o napa - 
cizie na Rotha nic nie w iedziała.

Na lem rozprawę odroczono do 
poniedziałku

— o-------

Klinijera odciski
usuw a radyka ln ie  bez b o it  upo ru y - 

w e nagnio tk i i zg rub ia łe  naskórki. 
Skład i wyrób

Apteka M .  E t f i n g e r n
Lwów, piać Gołuchowskfch

i powszechnie uważany jest jako 
początek nowego okresu krwawego 

, terroru, w  szczególności wobec t, 
zw. „speców", t. j. inżynierów', a to 
w  zw iązku z rozpaczliwą sytuacją 

przemysłu i robotników Bolszewji.

rzekł o świadku, Auguście Nogen- 
sie:

„G dyby nie m iał pan a l’ bi, po
w iedziałbym , że pan jest mordercą!

Tym czasem  okazało się, że owe 
■alitu jest zupełnie fa łszywe i że 
prawdopodobnie August był tym, 
który dziecku zdusił w ątłe gardło. 
W  morzu omyłek wynurzyła się na
gle wyspa prawdy.

N iem al od pierwszej d rw ili po 
straceniu Jakubowskiego nawet w  
prasie niem ieckiej zaczęła sir sze
rzyć opinja, że robotnika polskiego 
stracono niewinnie. Zaczęto doma
gać” się coraz "'energiczniej rew iz ji 
procesu, doszło nawet do interpela - 
c ji sejm owych. Obecnie wreszcie, 
sprawicdliv> ości stało się zadość.

Należy podkreślić, iż prasa n ie 
miecka- niemal bez w yjątku  staje 
obecnie po stronie Jakubowskiego. 
W szystkie niemal pisma podają,', ży' 
ezliwe, a nawet serdeczne, charakte 
ryś ty lii niew innie straconego. I tak 
„Rcrliner Tageblatt" pisze o ninr. 
„Także nowe oskarżenie pomawia 
Jakubowskiego o współudział w  
mordzie. Dlatego musi ono p r zy j
mować, że Jakubowski nawet w  o- 
bliczu śmierci nie chciał zdradzić 
sprawców' i za nich poszedł do gro
bu. Trudno zgodzie się na tę opinję. 
W edług wszelkich danych należy 
sądzić, że ten Polak był miękkim, 
dobrodusznym, sympatycznym i 
nawskrós uczciwym człowiekiem

Dziś we wtorek zaczyna się po
nowny proces w  sprawie Jakubow
skiego. Opinja publiczna całej Euro 
py śledzić będzie jego przebieg z o< 
gromnein zainteresowaniem.

F . L.

dniał ia iifc !
najszfachstnlejsty krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
Ijony pań zawdzięcza ią 

swoją piękność. 
W szędzie do nabycia.

POP1ER4JCIE  
[O W A R Z Y S T W O  OPIEK I NAD  ZW IE 

RZĘTAM I!
ZA PISUJCIE  SIĘ  

XA CZŁO NK Ó W , ABY  Cl .ŻYĆ DOLI 
ZW IE R ZĘC E J!

L u d o że rc y  p rze d  sąd em .
D A L S Z Y  CIĄG  SENSACYJNEG O  PROCESU. —  SZCZEG Ó ŁY N A P A D U  NA BEZBRONNEGO STARCA 
DUM NE W Y S T Ą P IE N IE  UROCZEJ P IĘ K N O Ś C I CYG AŃSKIEJ. —  B A R W N Y  W ID O K  N A  S A L i RO Z

P R A W  I N A  K O R YTA R ZAC H ,

Dziś zaeryaa  sie w znow ienie
procesu Jakubowskiego.

Z .MORZA O M YŁE K  W Y N U R Z Y Ł  >1 S IE  W Y S P A  P R A W D Y . —  P R A S A  N IE M IE C K A  PO STR O N IE  J A 
KU BO W SKIEG O . — TiRAGEDJA CZŁOW  IE K A  N IiEWlININEGO, KTOREiM'1 K A T  ŚO IĄL G ŁO W Ę.

(Korespondencja -własna „Gazety Porannej“)
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Z  T E A T R U

Wystpp fliicłiala Holyństkiegu w „Pa- 
jacach'*, operze Leoue&yalla. —  Lebinl 
Dority Kiznerówny w Mascagmiego 

„Ryceiskości Wie§niaczej“.
Lwćw, 28. maja.

Sukcesy artystów aperowy-ch zale
żne są —  *po wielkiej części —  od u- 
miejętnego zastosowania wyboru par- 
tji do indywidualności danego śpiewa
ka, a TÓwnież od chwilo w e-go usposo
bienia głosowego artysty. -Refleksje te
go rodizaju nas-uwa niedzielny występ 
tenora M. H&tyńskiego, wybitnego 
śpiewaka, który tym -raeem —  mimo 
imponującej wy-dait noś-ci kEkiu pięk
nych i śmiało atakowanych wysokich 
tonów —  nie adoM  rozrzewnić ani 
porwać audytorium swą kreacją Gania 
Drak gibkości głosu i lirycznego za
barwienia tak uczuciowej w  tieij partji 
kantyleny Leoncavalla wpłynął więc 
onegdaj dość ujemnie na powodzenie 
artysty, znakomitego wykonawcy ról 
w  operze bohaterskich, a nie nadają
cego się —  w  równej mtorze —  do 
kr°owania głównej postaci w  prze
pięknej operze Leoncavalla. O wiele 
lepszą była interpretacja drugiej części 
partji, czyli tych momentów, których 
dramatyczny charakter (w „komedji ) 
pociąga >za sobą koniecizność uwydat. 
■niania bohaterskich w śpiewie -akcen
tów. Tu -zajaśniał okazały vo-lumen 
głosu p. Hołyńskiego. Obsada innych 
ról nie uległa zmianie, a wyikonanie 
całości pod kierownictwem dyr. .1. 
Lehreira zasłużyło na rzetelne uznanie, 

w

Repertuary operowe -wszystkich 
■sce.n usankcjonowały, tradycyjnym tuż 
zwyczajem, nierozerwalną przyjaźń 
mi-ę-dzy -dziełami Mascagniego i Leon- 
cavałla: „Rycerskość Wieśniacza" i
„Pajaoe" -pojawiają się zawsze razem, 
jako ,ybracia Syjamscy". W pierwszej 
z powyżej wymienianych oper przed
stawiła się puibli-czn-aści w charakterze 
dabi-utantki p. Dobita Kiznerówna (b. 
uozenica dyr. C. Zaremby i na-stępnie 
prof. Kaszowskiej w  Wiedniu) i odnio 
sła —  jako wykonawczyni partji San- 
łuzizy —  sukces niezwykły. Utalento
wana widocznie i znacznie już wysz

C O  M ^ W i  N E M O .

U C I E C Z K A .
Jest młoda, piękna, wysm ukła i twarda 
Dla konesera nawet śliczny kęs.
Na oczy takie jak jezioro Garda,
Gdy na nie padnie cień od długich rzęs.

W łosy  Jej pachna jako w  słońcu fjo łk i,
Jej małe usta to rozkoszy łuk.
Meszek pod nosem, na buzi dw a dołki — 
Tysiące wdzięków  dał je j dobry Bóg.

A jednak, gdy ją spotkam na ulicy,
W e  wszystkie w dzięk i przystrojoną tak, 
Chowam się w  bram ie p ierwszej kamienicy, 
Trzęsąc się z lęku, jak  złapany ptak.

Z ostatniej zw rotk i prawda się wym ofa. 
Zkąd owa niechęć? zkąd ten lęku gest? 
Pom yślcie: taka prześliczna istota 
4. niebezpieczną grafom anką jest.

priy n:ebezpifmjstale 
zoruiertio E&ę

łdki ochro iy  pr, ed

chorobami z ̂ ziębienia*
Do nabycia we wszystkich aptekach.

kolona pod względom śpiewu i gry 
scenicznej młoda odeptka sztuki po
siada niewątpliwie wszystkie możliwa 
warun-ki do -pełnej w  przyszłości du
żych powodzeń karjery operowej: 
piękny, o szlachetnem ni-z-mieniu 
średnicy sopran, muzykalność, dużo 
temperamentu i c-zarującą aparycję, 
dzięki której i samo pojawienie się tej 
Santuzzy powoduje w  amfiteatrze 
(mam na myśli szeregi -reprezentantów 
płci brzydkiej!) znaczny ^niepokój"...

Plusy, które tu wyliczyłem, izł-ożyły 
sie. anegdaj na wyborną -— -notabene 
jak na debiut —- kreację oparową i za- 

. dzhyiajacym wprost był isumie-nny a 
zarazem wnikający doskonale w  in
tencje kompozytora -sposób opanowa
nia tak trudnego i par cxcelllen-ce dra

matycznego zadania. ;'d\Ta punkcie prze
jęcia się rolą ujawniły się .nieraz na
wet supeii-pl-usy, czyli, że ognisty tem
perament zniewala debiuta-ntkę chwi
lami -do zbyt wytężających i połączo
nych -z -ujmą dla piękności brzmienia 
wysiłków głosowych, a ustosunkowa
nie wysokich tonów do sympatycznego 
brzmienia medi-um wymaga niezawo
dnie dalszych jeszcze sludjów wokal
nych. Lecz był to debi-ut, a w tom po
jęciu mieści się uwaga, że od naj
świetniejszego je-go powodzenia nie
które małe 'braki muszą być nieod
stępne

Piękne wykonanie arji i wykazana ■ 
w d-uctach .z Turiddem i- Alfiem siła 
dramatyczna interpretacji -zapewniły 
przedstawicielce San-tu-zzy mnóstwo

P R A W D  2 1  E

BURBER^YS
SŁYNNE PŁASZCZE  

NIEPRZEM AKALNE. 

W YŁĄ C ZN Y  SKŁAD

|
A t A V ! L L  E D E  P Ą R i S

GABRYEL ST ARK
LWÓW, P L  MARJACK1 11.

maksymalnie serdecznych oklasków i 
objawów uznania. I kwiatów nie 
bra-kł-o.

Całość interpretacji „Rycerskości. 
Wieśniaczej" (współdziałali artystycz
nie pp. Fr. Bedilewioz i E. Płoński) 
wypadła ni-emagannie i wywołała sporo 
serdecznych oklaskow, zaadresowa
nych do dyrygenta i wykonawców. 
Sala Teatru Wielkiego była szc-zelnie 
zaipełni-ona. T i. Nbnhaaser.

tema
S-OŁSŁ-ZTkWmY.

POPIER AJC IE  T O W A R ZY S T W O  
O PIEK I N A D  ZW IE R Z Ę T A M I! ZAPI- 
SUJCIE SIĘ N A  C ZŁO N K Ó W , ABY 
ULŻYĆ  DOLI ZW TFRZĘCEJ!

FE JLE TO N  „GAZ. PO R .“ z 29 V. 19Ż9.k  t
ROBERT D IE U D O N N E ,

Pocieszy c.elka.
W ychodząc  od krawca, p rzy  u licy Ri- 

vo!i, G erwaza Hautebise, skorzystała z 
nader p ięknego popołudn ia w iosennego, 
by przejść T u ille r ie  pieszo.

Odesłała swe auto; w róc i do siebie na 
lew y  brzeg ^ękwany, p rzez wąskie u li
czki, za trzym u jąc się p rzy  magazynach 
ze starożytnościami^ gdzie  zn a jdzie  m oże 
na swoje szczęście, jak iś  przedm iot, k tó 
ry  ją  skusi W ied zia ła , że jest śliczną: 
ostatni rzut oka przed lustrzaną ta flą  
pod arkadam i, upewnił ją  o tem raz je 
szcze jeden,, a m ija ją cy  ją  przechodnie 
oglądali się za nią, podczas gdy ona 
spuszczała oczy, z m inką obojętną.

D wudziestop ięcio letn ia , bogata, e le
gancka. trochę kok ietka, G erwaza miała 
męża starszego od si-ebie, k tóry  ją  psuł, 
p rzy jació ł, asystu jących je j w  m iarę i z 
należnym  szacunkiem , oraz w y rozu m ia 
łe p rzy ja c ió łk i.

Czy była  szczęśliw ą? Bardzo szczęśli
wą I I  dLaczego to spokojne szczęście, 
bez uniesień, n ie m ia łoby trw ać za 
wsze?

Podchodząc do mostu Solferino, u j
rzała gapiów , cisnących się p rzy  poręczy ; 
coś n iezw yk łego  dzia ło  się na Sekwanie; 
G erw azie udało się wśliznąć m iędzy tłum 
i zobaczyła  dw óch  rybaków , k tó rzy  tył 
ko co w y łow ili top ielca.

— j M e  ży je?  —  krzyknął ktoś z c ie
kawych.

— Ży je  jeszcze ! —  odkrzykną ł jeden 
z ryb ak ów  —  ale strasznie op ił się 
wody

M im o usiłowaniu posterunkowych 
tłum zb iegł na brzegj-jpociągając ze sobą 
Gerwazę.

Była hardzo w rażliw a  z natury i n i
gdy jeszeż^ jjn ie  zetknęła się tak b lisk o1 
z w ypadk iem  na u licy ; w strząsający w i
dok, człow ieka, k tórego przed chw ilą 
w ydobyto  z w ody, przeją ł ją  n iezm ier
nie N ie  wątpiła,, że ostateczna nędza ty l
ko mogła popchnąć w objęcia śm ierci te 
go m łodego, b ladego m ężczyznę, k tórego 
dźw igano, ociekającego wodą, ku budyn 
kow i, gdzie  m ieściło się b iuro żeglugi.

—  D laczego chciał odebrać sobie ży 
cie? —  zapytała jednego z posteru nko
wych.

—  T r z e ia  jego  sp y ta j! — ■ odparł za 
gadnięty, w zrusza jąc ram ionam i.

—  Ja mam, w  każdym  razie, dyplom  
p ielęgn iark i, gdybym  była potrzebną...

T łum  ma szacunek dla w szelk iej zn a
jom ości rzeczy, czy li k om petencji; w ysu
nął ją  tedy naprzód, w o ła jąc :* .'

—  To  p ielęgn iarka! Przepuśćcie pic- 
lęgn iarkęl ..

Znalazła się w  izb ie, gdzie, rozc iągn ię 
to desperata, sama dobrze n ie w iedząc, 
jak  się do n ie j przedostała.

P roścR  żeglarze, nie zw racając na nią 
uwagi, rozebrali- topiele/i do naga i za 
częli nacierać go z całych-sił. W oda , bu l
gocąc napływ-ała do rozw artych  ust.

—  W artob y  dać mu sole do pow ącha
nia —  szepnęła Gerwaza.

—  Pani ma je  p rzy  sobie? —  zapytał 
jeden  z rybaków'.

W y ję ła  flak on ik  z perfum am i i p rzy 
tknęła do wąskie® nozdrzy  nagiego > n-ie 
ruchomc-go m ężczyzny.

—  E ch ! T o  na nic... —  rzek ł rybak 
pogard liw ie .

Głowa topielca zwisała niżej od cia-

a; jneiiiafclr Się woda ściekała po twarzy.
—  T rzeba  zastosować pociągan ie j ę 

zyka ...
—  Pani, co masz m ałe pałce, możc- 

livś mu poszukała języka w gardzieli...
K om isarz nadszedł.
—  Co pani tu rob i?.. —  zw róc ił się 

!o G erw azy z pytaniem
Jestem p ielęgn iarką. W ięc..
—  Nie,, n ie! Proszę odejść stąd.
•—• D obrze, panie kom isarzu.
Radaby od^j-ść jak  na "prędzej, stalń

j.ćdnak niepewna! i odezw ała  się jeszcze 
do kom isarza z. w ih iu i.-m :

Jeżeli nędza znii w oiiła  go do odęSr 
brania sobie życia, czy  m igłabym  na pa
na ręce złożyć. .

O tw orzyło  pugilares.
—  A leż, n iew iadom o, proszę pani, czy 

wTÓci do życia... n iech pani się dow ie 
ju tro  w  szpitalu. .

W ym ien ił nazwrę zakładu, dokąd mia- 
,o odv ie?.f: top ielca.

—  Naturalnie, panie kom isarzu .
P rzyw ią za ła  się .już do n ieszczęś liw e

go. gotow a była o fia row ać  dużą sumę, 
b y leby uratować go.

*
D yrek tor szpitala pozw olib .jje j odwięJ; 

dzić^niedoszdego sam obójcę, chorego po 
swej n ieudanej p rób ie  skończenia z ży
ciem  na obrzęk  płucny

N iezw yk le  wzruszona, usiadła przy 
nim blisko, b liziu tko.

—  Jeżeli pan jest w potrzebie... —  za 
częła nieśm iało.

—  Ach ! B yn a jm n iej . Zarab iam  w y 
starczająco na życie... to przez m łodą 
dżi&wezynę, k tórą chciałem  poślubić, a 
k tórej rodzice ani słyszeć o tem nie chcą 
i... ona rów n ież 0

—  Cóż na to poradzić. Daniel.. N ie

trzeba tak w ie lk ie j- wagi p rzyw iązyw ać  
do m iłości; pan zapomni... z pewnością 
zapom ni!.. G dyby kochała pana, n ie li
czy łaby się z w o lą  rodziców-...

—  N ie zdołam  n igdy pocieszyć się. 
Jak w yzd row ie ję , rzucę się znów  do 
w'ody.

—  A lez nie w olno, pan ie! Pan tego 
nie zrob i .. Proszę obiecać mi. . P rzy jd ę  
odw ied zić  pana.. W ytłum aczę... Pan zro 
zumie, peywna jestem... K to  w id zia ł od
b ierać ‘sobie życie . . d la kobiety?...

Zaw iadom iła  dyrek tora  o zam iarze u- 
ratowanego

Bezradnym  ruchem ro z ło ży ł ręcc.
—  Z chw ilą  k iedy  w y jd z ie  zeYSzpitala, 

nie jestem  odpow iedz ia ln y . .
—  Czy m ogę p rzy jść , znowu, pom ó

w ić z nim. T rzeba , za wszelką cenę, trze 
Im niedopuścić...

—  Bardzo jiroszęl Ilekroć  pani ze 
rJice!

Gerwaza p rzychodziła  codzień ! Po u- 
p ływ ie  dwóch tygodni, Ludw ik  Gcrb-in, 
pom ocn ik  fryzjersk i w yzd row ia ł zupeł
nie.; zarów no fizyczn ie , jak  i moralnie-. 
Zapom niał ju ż o tej, d la k tóre j tak lekko 
zam ierza ł rozstać się z życiem : zakochał 
się bow iem  ,,na śm ierć i ży c ie " w  G er
w azie  i w yzn a ł je j swą m iłość w- nastę
pujący. dość obcesow y ' sposóhć-.j

—  Upewniam  panią, żę jestem  n a j
szczęśliw szym  z łudzi pod słońcem, od 
kąd poznałem  pari-iif, «  m o jego  an ioła po
cieszycie la ! N ie tamtą kocham  teraz, lecz 
panią! I stokroć w ięcę j! Pan i. . zrozu 
m ie m n ie! Pani... nie odenchnic n ioici 
miłość-;..

G erwaza zbladła.
—  Oszalałeś, m ó j b iedaku! Ja nie je 

stem wolna, mam m ęża —  szeoneta z 
przestrachem .



Nr. 8872 „G A ZE T A  P O R A N N A ”  z dnia 29. m aja 1929. Str. 9

,GAZETA FORANNA‘ zu SI ’A NISŁAWOWIE.

.otniskci wojskowolcywilne.
W  NIEDALEKIM CZASIE ZOSTANIE PRZYDZIELOP/l DO STANISŁAWOWA FSKADRA LETNICZA.

Sdaukławów; w  maju.
Od 'długiego ozasu czyniły miaro

dajne czynniki naszego miasta usilne 
starania, by w Stanisławowie stwo
rzyć port lotniczy. Istnienie takiego 
portu odgrywałoby dużą rolę w  roz
wodu miasta, ze wagledu na szybką i 
stosunkowo niedrogą komunikację lot
niczą. Plan taki istniał od długiego 
ozasu, zrealizowanie jednak napoty
kało na duże trudności. Wregzide w 
ubiegłym tygodniu dzięki przychylne
mu stanowisku Prez/ajum Magistratu 
i Prezydjum wojew. L. O. P. P. sprawa 
została ostatecznie załatwioną. I oto 
w .najbliższym . czasie powstanie w  
Stanisławowie lotnisko I kategorji. 
Lotnisko to wojokowo-cywilne mieścić 
się będzie w  odległości zaledwie 5u0 

metrów od Dąbrowy, a pod budowę 
przeznaczył Magistrat 54 hektarów. 
W naradach nad budową lotniska 
w-zięi-i udział pp : major Szalowski,
imieniem Województwa stanisławow
skiego, burmistrz Chowaniec, inż. Le

wicki i mi. Wójcik imieniem Magi
stratu m. Stanisławowa, inż. Kawecki 
z Warszawy imieniem L. 0. P. P. Za
rząd Główny w  Warszawie, major

Ziembiński imieniem Ministerstwa 
Spraw Wojsk., dr. Fopeć imieniem Mi
nisterstwa kom. oiraz imieniem wojow. 
L. 0. P. P. prezes inż. Wiktor i sekre

tarz Władysław Tatara. Stanisławów 
otrzymuje więc obecnie już w naj
bliższym czasie port lotniczy, a to na 

- łinji Bukareszt—-Lwów. W niedalekim 
) też czasie ze względu na posiadanie 

-portu lotniczego przydzieloną zostanie 
do Stanisławowa eskadra lotnicza. —  
A więc znowu -z postępem czasu jeden 
wielki krok napr-zód. '

Wykrycie fajnej' rzeźni
NIELITOŚCIWY BURDA OD KILKU

Stanisławów, w  maju.
Gd dłuższego- czasu zachodziło po

dejrzenie,'-. że w Stanisławowie znaj
duje się tajna rzeźnia, gdzie się bije 
świnie, a mięso -później sprzedaje bez 
jakiejkolwiek k-untroli weterynaryjnej. 
Wreszcie organa sledcz-e' tutejszej po
licji wpadły na trop tej rzeźni. I oto 
wczoraj w nocy obserwowano d-om 
przy ul. Z-osin ej Woli 18, należący do 
Franciszka Burdy. I rzeczywiście, wy 
wiadowcy widzieli, jak w  nocy Burda 
wraz z pomocnikiem swoim Teofilem 
Kąkolnikiem zabija wieprze. Ponieważ 
jed-nak do domu dostać się nie można 
było, czekali wywiadowcy do 6 ranu 
i w chwili, gdy mięso wywożono do 
miasta, zakw-cstjonowain-o j^  i zamie
rzano przystąpić do rewizji całego 
domu

Ponieważ p. Burda'- jest dość krew
kiego temperamentu, oka-zała się po-

"IESIĘCY MORDOWAŁ ŚWINIE, A 
GZĄTKĄ.

trzeba przybrania a-systy aż 10 poste
runkowych i wreszcie przeprowadzono 
rewizję. I wtedy okazało się, ża znaj
duje się tam cała rzeźnia, gdzie Buida 
specjalnym przyrządem od całego sze
regu miesięcy bił świnie. Mięsa tego 
nie poddawał Burda żadnej kontroli 
lekarskiej, a chcąc wprowadzić odno
śne władze w błąd, sam pieoŁętował 
mięso pieczęcią własnej roboty. Za- 
kwestjonowano tam całą ilość mięsa, 
pięczęcią, oraz narzędzia i naczynia

MIĘSO PIECZĘTOWAŁ W ŁAŁNĄ PIE-

masarskie brudne i zardzewiałe. Na
tychmiast -przybyła komisja sanitarna 
zę. Starostwa zapieczętowała -dom, 
Mięso zostało na polecenie lekarza we
terynaryjnego publicznie sprzedani a 
pieczęcie i inne c-orpora de hut i rwraz 
z doniesieniem oddane zostały Sądo
wi. Rzeźnia ta pracowała od ^całego 
szeregu miesięcy, wskutek c-zego i gmi 
na miasta poniosła wielką szkodę z po 
wodu nie opłacania za bicie świń 
•aksy gm iunet,

A m a to rz y  ro w e ró w
POJECHALI DO

Stanislawów, w maju. 
Wczoraj aresztowani zostali znani 

w Stanisławowie złodzieje, a to Lud
wik Madej, Tadeusz Hładysz i Wa-syl 
Guaz ze Stanisławowa za popełnienie

Z d r a d z i e c k i e  s y p a r o ,
NIEZWYKŁY SPOSÓB WYKRYCIA ZWYRODNIAŁEGO MORDERCY. —  STRASZLIWA ŚMIERĆ

. KI. —  CYGARO „AMOR1' WYKRYŁO MORDERCĘ.
(Do ryciny na str. 1).

rzutem zamordowania swej koleżanki 
i podwładnej stenotypistkf,. Karoliny 
Breddy, 20-letnicj uroczo] dziewczyny,
którą w besi.jalski sposób pozbawił ży-

STENOTYPIST-

Lcndyn, w maju.
( = )  Obecnie rozpoczął się w Lon 

dynie sensacyjny proces przeciwko 36 
letniemu buchalterowi, Tomaszowi Ban 
thonowi, zajętemu w fabryce gum au
tomobilowych, mieszczącej się na pery- 
ferja-ch Londynu Banthon stoi pod za-

—  A leż pani w ie  przecież, że ja, 
dop row adzony do rozpaczy, n ie zaw a
ham się..

— Iga m iłość boską, p rzy jacie lu  d ro 
gi, opam ięta j się! Ja jestem zw iązana, 
bezradna, zrozum  to!...

—  R ozum iem , że kocham  panią i k o 
n iec D laczego pani w ym ogła  na mnie 
obietn icę że się nie iargnę ponown e na 
sw oje życie?

M iał naza ju trz opuścić*-szpital. Aby 
uspokoić go, p rzyrzek ła  mu schadzkę, 
k tóre j dom agał się n atarczyw ie; pewna 
że nie znając Im ien ia, nazw iska i adresu 
n ie będzie mogt odszukać jej, skoro mu 
nie dotrzym a obietn icy.

W  dom u śmiano się z poświęcenia 
G erwazy, n azyw a jąc  ją  Sam arytanką. 
M ąż pyta ł od czasu do czasu:

—  Jakże tam tw ó j desperat?
Tego  w ieczora  odpow iedzia ła  drżą 

cym  gtosem:
—  Jutro w ychodzi ze szpitala..

*
W  dwa dni potem , jadąc w  aucie z 

mężem , spostrzegła tium  ludzi n-a Pont- 
au-Change W yd ob y to  zn ów  top ielca  z 
Sekwany.

Pan Hautebise odezw ał się ża rtob li
w ie do żony

Masz po raz drugi okazję  • 'u żjtkowa- 
ni-a swych sam arytańskich skłonnoiei.

-— t'ic !,.. nie!... Jedźm y dale j! -Ńie 
śm iej się!.. N ie d rw ijl N ie  chcę go w i
dzieć!.. N ie  chcę!... N ie chcę!... —  odpo
w iedzia ła  G erwaza n iespoko jnym  i u ry 
w anym  głosem.

—  T o  jakaś kob ieta —  ob jaśn ił szo
fer, odw racając się dcę sw£ch państwa.

Gerwaza roześm iała się n ienatural
nym , nerwowym,, spazm atycznym  śm ie
chem  Ttum  V'. M.

Oto przed kilku tygodniami —  jak 
o tern obszernie donosiliśmy, —  znale
ziono na podwórzu fabrycznęm, w jed
nym ze znajdujących się tutaj dołów, 

zwłoki Karoliny, 
która od dwóch dni zniknęła bez śla
du, ku wielkiej rozpaczy i wielkiemu 
zaniepokojeniu swej rodziny. Ciało 
dziewczyny wykazywało licz-ne rany i 
potłuczenia, zadane jakiemś tępem na
rzędziem. Na szyji jej

widniały ślady ^elców.
Nie ulegało zatem wątpliwości, że po
pełniono na nieszczęśliwej morderstwo, 
a następnie zwłoki wrzucono do -dołu.

Policja już po krótluem poszukiwa
niu odnalazła zbrodniarza. Okazał się 
nim właśnie buchalter Banthon. Do 
wykrycia zbrodni doszł-o w sposób bar
dzo ciekawy, przypominający pomysły 
Sherlocka Holmesa, sławnego bohatera 
nowel i powieści Conana Doyle‘a.

Oto w pobliżu owego dołu znalezio
no niedopałek cygara, gatunku „Andor" 
dosyć rzadkiego i mało rozpowszechnio 
nego. Stwierdzono niebawem, że z po
śród tpgrsonelu fabrycznego tylko kilka 
osób, a wśród nich lakże Banthon, pa
liło cygara „Andor". Wszystkie osoby 
stwierdziły swojpLalibi, z wyjątkiem 
Danthona, który wreszcie w  ogniu krzy 
żowych pytań przyznał się do winy.

Wyjaśnił również motyw i szczegó
ły straszliwej zbrodni, Oto od dłuższe-* 
go czasu starał się on

o względy pięknej stenotypisłki. 
Urocza Karolina odnosiła się zrazu do

buchaltera -dosyć życzliwie, skoro je
dnak dowiedziała się, że jest on żona 
ty, zerwana z nim wszelkie stosunki. —  
Napróżno zapewniał ją, po uszy w niej 
zakecnany mężczyzna, że z żoną zer
wie, napróżno rzeczywiście rozszedł się 
z małżonką —  Karolina ani słyszeć o 
nim nie cł ciała.

Krytycznego wieczora stenotypistka 
i buchalter dosyć późno wyszli z iahry- 
ki. Na podwórzu przyszło między nimi 
do

gwałtownej rozmowy.
Banthon raz jeszcze zainterpelował 
dziew-zynę. Ona jednak zażądała, aby 
natychmiast ją opuścił i pozostawi* w 
spokoju. Rozwścieczony amant rzucił 
się na biedną dziewczynę i począł ją 
dusić. A gdy Karolina gwałtownie się 
broniła, -chwycił leżącą w  pobliżu ło
patę i począł nią w bestialski sposób 
okładać dziewczynę. Dogorywającą 
wrzucił do pobliskiego dołu

Ohydny degenerat zasiadł obecnie 
na ławie oskarżonych.

KRYMINAŁU.
w ostatnich czasach 1-4-stn kra dzieży
na tereni-gh-'miasta Stanisławowa. Po
nadto popełnili oni ostatnio 7 kradzie- 

,-ży rowerów na szkodę rozmaitych wła 
ścicien. Skradzione rowery malowali 
na inne kolory, a następnie sprzeda
wali. Skradzione rzeczy od aresztowa
nych odebrano,

KRONIKA;
Aresztowanie adwokata. Pod za

rzutem zbrodni zdrady głównej aresz
towany został w Mionasterzyskach dr. 
Bazyli Band i przywieziony do -więzie
nia karnego w  Stanisławowie.

Rzeczy pochodzące z kradzieży do 
odebrania. W depozytach Wydziału 
śledczego w Stanisławowie .znajdują 
się następujące rzeczy pochodzące z 
kradzieży do odebrania: 1 ozarn.w ra- 
glan, 1 suknia damska granatowa, 
srebrna pozłacana bra-nz-oleta,,,,,. złoty 
łańcuszek z krzyżykiem, 2 pary mę
skiej bielizny, 3 białe prześcieradła i 1 
gitara. Rzeczy te oglądać można w bu
dynku przy ul. Kamińs-kiego w  godzi
nach urzędowych.

Zgntnono, znaleziono. Kazimierz 
Apostoluk zgubił onegdaj jedwabny, 
jasnokolorowy portfel japoński z go
tówką -w kwocie 365 zł. —  Wasyl Po- 
ko-h ło, kupiec z Pasiecznej znalazł w 
Stanisławowie przy ul. Potockiego je
den banknot 100-złotowy, który zde
ponował na policji, gdzie też jest przez 
właściciela do odebrania

EBSUi!J’wsOTr S& uS

Li buim i
U W EJŚCIA  DO PORTU NOWOJORSKIEGO.

\ . Jork. w  maju. - 
( 4 )  Nader oryginalny widok

przedstawiały onegdaj w ody portu 
nowejdrskiego. Oto powrócił z pod 
róży do Europy w ielk i parowiec 
Lcw jatan ", a ponieważ podróż od 

bywała sic , na m okro", w iec w  
myśl przepisów przed dobiciem do 
brzegu musiano wyrzucie do m o
rza kilkaset butelek rozmaitych

trunków, m. i. szampana.
Pasażerowie sta-tku opowiadają, 

że już na trzeci dzień po odjeździe. z 
Europy w ypito  na statku wszystko 
piwo, którego był tam zapas niema 
ly. Pozostały tylko „m ocniejsze" 
trunki i to w  ilości, której nawet 
spragnione gardła ofiar prohibicji 
nie m ogiy podołać...
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W A R S Z A W A  W S Z Ę D Z IE  GD ZIE  M OŻE Z W A L C Z A  L W Ó W  I  K RAKÓW .

Lw ów , 28. maja.
Ze sfer kupicctw a o trzym u jem y bez

ustannie korespondencje, które w  bardzo 
złem  św ietle przedstaw ia ją ruch lo tn i
czy. C iągle się narzeka, że lin je  lotn icze 
nie odpowiadają swemu powołaniu, że 
nie nadają się do sprow adzan ia towarów ' 
gdyż tow ar nadany z zagran icy lin ja lo t
niczą, potrzebu je najm n ie j 3 dni do te- 
go, aby np. z W iednia dostać się do Lw o  
wa Pow odem  tego opóźn ien ia  jest, bez
podstawne zniesienie połączenia lotnicze 
go z Krakowem. W  spraw ie tej za p y ty 
w a liśm y w  tutejszem  k ierow n ic tw ie  ru 
chu j  p rzyrzeczon o  nam, że z dniem  1. 
czerwca zostanie ruch Lw ów -K ra k ów  
p rzyw rócon y, pon iew aż jednak  wedle 
najnow szych  rozkładów ' lo tów  widać, że 
tego nie uczyniono, zmuszeni jesteśmy 
sprawę tę poruszyć publicznie.

Skutkiem  zn iesien ia bezpośredn iego 
połączen ia z K rakowem , n ich pasażerski 
i pakunkow y odbyw a się przez W arsza 
wę i Katow jce. Aby np, dostać się do 
W iedn ia , w y jeżdża  się ze L w ow a  jedn e
go dnia o godzin ie  8 —  rano, p rze la tu je  
się do W arszaw y  O godzin ie 10.15, w 
W arszaw ie  musi się nocować, bo odlot 
do K atow ic  następuje dop iero 7.30, do 
K atow ic  p rzy la tu je  się drugiego dnia o 
godzin ie  9.45 i dop iero  o godzin ie  10.25 
odlatu je się, p rzy la tu jąc  do W iedn ia  
o godzin ie  13 30 Gdy się zaś ze L w ow a  
w y jed z ie  pociągiem  pospiesznym  o godzi 
n ie  18 35. p rzyjeżdża  się do W ied n ia  już 
o godzin ie  11.25 drugiego dnia. W  k ie 
runku odw rotnym  jest taki sam stosu
nek. Z W iedn ia  od lot godzina 14— . 
p rzy lo t do K atow ic  godz. 17.05, od lot z 
K atow ic  do W arszaw y dop iero na drugi 
dzień o godzin ie  7.45, p rzy lo t do W a r 
szaw y o godz. 10 — , a do L w ow a  p rzy lo t 
dop iero o godz 18.45. najzupełniej niepo 
trzebnie musi się siedzieć w  W arszawie  
do godziny 16.— , tracąc czas zupełnie 
bezce low o.

Jak w szystk im  jest w iadom o, 1’injY 
lotn icze u żyw a się ty lko  w tedy, gdy cho
dzi o pospiech. W ięc  jak  to w yg ląda  
w  rzeczyw istośc i?  Już kom binow ano 
w  ten sposób, że chciano wyjechać 
pociągiem  osobow ym  w ieczorn ym  do Kra 
kow a, a stamtąd lin ją  lotn iczą do W ied 
nia. A leż jak  znow u w ygląda  ta kom b i
nacja? P oc iąg  osobow y ze L w ow a  w y 
jeżd ża  w ieczorem  o godzin ie  20,55 i p rzy  
chodzi do K rakow a o godzin ie  6.55, gdy 
tym czasem  sam olot z K rakow a  do W ie d 
nia odlatu je już o godzin ie  6 45. Tak ie  
zestaw ien ie rozk ładów  lo tów  n ie p rzyn o 
si zupełnie chluby now ej spółce lo tn i
czej, fungu jące j od 1. stycznia. Brak tu 
pojęcia sprawy, brak zupełnie logiki. Mu 
simy napraw dę p rzypom n ieć  czasy, gdy 
istniała spółka pryw atna. R ozk łady lo 
tów  były  dostosowane do potrzeb  loka l
nych,, a rzeczyw iśc ie  ruch lo tn iczy  w Pol 
sce doszed ł do bardzo ładnych rezu lta
tów . Pasażerow ie  korzysta li 7. lotn ictwa, 
trzeba było  na kilka a nawet kilkanaście 
dni naprzód zamawiać miejsca. Kupcy 
grom adnie korzysta li z tego środka p o 
łączen ia , gdyż tow ar o trzym yw a li rzeczy 
w iście nader prędko, a odbyw ało  się to, 
p rzy  stosunkowo m alej reklam ie, gdyż 
najlepszą reklam ą była  sprawność lin ji 
lotn iczych . Obecnie rek lam uje się w  stra 
szny sposób. N a lep ia  się na jrozm aitsze 
reklam y, um ieszcza artyku ły, c iągle  m ó
w i się o potrzeb ie  propagandy, a le de

facto  n ic się n ie robi. O dgryw a tu znowu 
ro lę  n iechęć dzie ln icow a . W arszaw a wal 
czy bezprzykładnie zę Lwowem , z Kra-

obranej drogi, n ie chw alić  się, ale rzeczy 
wiście robić coś d!a propagandy, a na j
lepszą propagandą są nie chwalby i rc-

kowem i co z tego w yn ika? P ow o ln e  za- i klamy, ale czyn y  T rzeba  zawsze pam ię- 
m ieran ie ruchu lotn iczego pasażerskiego I tac, że tabakiera  jest d la nosa, ale nie 
i  tow arow ego , k tóry  pom ału całk iem  nos d la tabakiery. 
zam rze. Czas n a jw yższy  zaw róc ić  ze źle  ‘  o-------

Przy zaburzeniach w  trawieniu, bó
lach żołądka, zgadze, w ym iotach , zaw ró t 
tach g łow y, bólach g łow y, m iganiu przed 
oczami, podrażn ien iu  nerw ów , bezsenno
ści, ogólnem  osłabieniu, n iechęci do p ra
cy naturalna woda gorzka  Franciszlca- 
Józe fa  pobudza do w ypróżn ień  i ułatwia 
k rw iob ieg . P rób y  dokonane w  klin ikach 
un iw ersyteckich  wykazały', że  a lk oh o li
cy'., c ierp iący  na katar żołądka, dzięk i 
uznanej w odzie  Franoiszka-Józefa  od zy 
skali w  k rótk im  czasie daw-ny apetyt 
Zadać w  apt. i drog. 3822

W
W S P O M N IE N IA  „O P IE K U N A " K R Ó LA  JERZEGO I KS. W A L J I. —  K R Ó L  A LFO N S  H IS Z P A Ń S K I 

ZN O S I O P IE K I PO LIC YJN E J. —  SO BO W TÓ R K R Ó LE W SK IE G O  PR Z Y J A C IE L A .
Londyn, w  maju.

(e )  Członek londyńskiej policji 
cyw ilnej, Edwin T. Woodhall, któ
remu powierzono opiekę nad osobą, 
króla Jerzego V. opowiada ciekawe 
epizody z działalności swej na tern 
polu.

Już podczas w ielk ie j w ojny po
w ierzono W oodhallow i czuwanie 
nad osobą księcia W alji, który udał 
się do wojska angitiik iego na Iron 
cie francuskim.

Pew nej niedzieli na wiosnę 1915 
r., W oodhall stał na peronie stacji 
przed pociągiem, do którego m iał 
wsiąść lord K it che ner, udający się 
do Rosji. Detektyw  Kilchenera, Dan 
Mac Launghlan, odezwał się do ,swe 
go kolegi:

—  Mam wrażenie, że nie pow ró
cę już z tej podróży.

—  Ach, głupstwo! —  odparł 
W oodhall, —  choć i jego  tknęło w 
tej chw ili przeczucie jakiegoś nie
szczęścia. W  kilka dni potem na
deszła wiadomość o zatonięciu krą
żownika „H am pshire" razem z lor
dem Kitchenerem.

Księciu W a lji  nie podobała się 
ochrona jego osoby, to też zw ykł 
był m ówić:

—  Przybyłem  do Francji, aby 
być wśród naszych żołnierzy, nie 
zaś wśród detektywów.

Obowiązkiem W oodhall a było

przesyłanie co w ieczór do Londynu 
raportu szczegółowego o tem, co w  
ciągu dnia zaszło.

Książę W a lji  w iedział o tem, cze 
sto więc m aw iał do swego detekty
wa:

—  Ponieważ ma pan donosić o 
wszyslkiem , co się tyczy m ojej oso 
by, chętnie w ięc dopomogę panu i 
sam raporL zredaguję.

I rzeczywiście, dyktował W ocd  
hallow i drobiazgowo przejścia dnia 
minionego.

W śród  m onarchów europejskich 
król A lfons hiszpański odznacza 
się wstrętem  do poddawania się o- 
piece policyjnej. Również król Gu
staw szwedzki nie pozwala, aby to
w arzyszy li mu detektyw i i często 
sam jeden przechadza się po stok- 
holmskim ogrodzie zoologicznym.

Praw dziw ą przyjem nością —  o- | 
powiada dalej W oodhall —  było to j 
warzyszenie królow i Edw ardow i 
V II., król len bow iem  zawsze byl I 
w  dobrym humorze i szczodrze w y - l

nagradzał swych detektywów.
Jednem z zadań detektywów  kró 

lewskich jest także niedopuszczanie 
do pałacu królewskiego gości nie
proszonych. Pewnego jednak dnia 
wcisnął się do pałacu znany prze ' 
mysłow iec londyński, łudząco po
dobny do osobistego przy; i lela kró 
la Edwarda, sira Ernesta Cassela, 
mającego prawo wchodzenia bez 
m eldowania na pokoje królewskie. 
Korzystając ze swego podobieństwa 
do sira Ernesta, przem ysłow iec ów, 
oburzony tem, że m inislerjum  
spraw zagranicznych odm ówiło mu 
pewnej koncesji, postanowił zaape
lować osobiście do króla i wtargnął 
do gabinetu królewskiego.

I w  tym  wypadku król Edward 
V II. okazał zw ykłą  pogodę ducha, 
bo choć w  pierwszej chw ili oburzy
ła go bezczelność intruza, nie mógł 
się powstrzym ać od uśmiechu ser
decznego i do nikogo nie żyw ił żalu 
za tą przygodę,

ZO S T A N IE  U Z N A N A  
Lwów, 28. maja. 

(e ) Zam iar uznania przez A m e
rykę republik kaukazkich powstał 
w  W aszyngton ie dosyć dawno i

Zurych, w  maju.
Maleńka wioska Montagnon w  

kanto-nie szwajcarskim  W allis , w  
pow iecie M artigny zrobiła w  tych 
dniach spostrzeżenie, które wprawi 
ło w  popłoch wszystkich 160 jej 
mieszkańców.

Oto stwierdzono, że cała wioska,

Aparat do połowu ryb
W  ZN ACZNYC H  GŁĘBOKOŚCIACH.

z domami ogrodami zm ieniła

Londyn, w  maju. 
(e j iio portu w  Fleetwood za w i

nął przed kilku dniami parowiec 
„Longhrigg", który poraź pierwszy 
przeprowadził doświadczenia z apa 
ratem, zwanym  „Echo sounder", 
z doskonałym w yn ik iem ; aparat 
ten ma dokonać radykalnych zmian 
w dziedzinie połowu ryh na dużych 
głębokościach.

Dowódca statku, kapitan Hol
mes, uważany za pierwszorzędnego 
eksperta w  lej sprawie, oświadczył, 
że nowy aparat odda olbrzymie u- 
slugi, pozwalając odszukać ławice 
ryb, znajdujące się na mikach me

trów głębokości. „Echo sounder" bo 
w iem  rejestruje ich obecność aż do 
700 metrów w  głębi mórz; aparat 
wym aga tylko kilku drobnych ulep 
szeń i wówczas znaczenie jego dla 
rybaków będzie olbrzym ie. Kapitan 
Holmes przy jego pomocy odszukał 
ław icę na 350 metrach i zdołał po
zostawać z nią w  ciągłej łączności.

„Echo sounder" po odkryciu ryb 
nej ław icy, pozwala określić na ja 
ką głębokość pow inny być zarzuca 
ne sieci, zamiast, jak dotąd dokony 
wać szeregu często bezowocnych 
prób; w  tem tkw i jego największa 
wartość,

miejsce i posuwa się naprzód i 
wdół po stoku górskim.

W ioska ta już m iała podobny o- 
kres wędrówki od r. 1870 do 1890 
kiedy posunęła się o 18 metrów i 
straciła 14 m etrów  z wysokości po
łożenia. Co parę lat domy kam ien
ne w ym agały gruntownej naprawy, 
aż wreszcie musiano je  zupełnie 
porzucić.

Natomiast drewniane domki w y  
trzym yw ały lepiej nacisk ziemi.

Jednak w  ostatnich czasach zau
ważono i w  nich pochylenie się po 
dłóg, zrobiono pom iary i przekona
no się, że wioska podjęła napowrót 
swą wędrówkę, posunęła się znowu 
o 33 metry, tracąc ponownie 20 m e
trów bezwzględnej wysokości, t. j. 
w  stosunku do poziomu morza.

Zachodzi obawa, że na tem nie 
koniec i że  żó łw i krok może się w 
pewnej chw ili przyspieszyć, a na
wet zm ienić w  katastrofalną z iem 
ską lawinę, ale mieszkańcy nic o- 
puszczają siedzib, bo żal im  opuścić 
gruntów o szczególnej podobno ży 
zności,

PR Z E Z  S T A N Y  ZJ,

istnieje prawdopodobieństwo, że 
Senat wniosek kom isji zaaprobuje.

Przypom nieć należy, że p ie rw 
sza ogłosiła niepodległość republi
ka Kaukazu Północnego (11 m aja 
1918 r.) Faktycznie niepodległe rzą 
dy tej republiki trwały do końca 
maja 1919 r. W  m iędzyczasie nie
podległość je j uznała Turc ja  i za 
warła z nią 18 czerwca 1918 r. trak 
tat przyjaźni. Tak samo uznały ją 
i Sow iety podczas w ojny m iędzy t ą  

republiką a arm ją gen. Denikina.
Gruzja cgłosita swą niepodleg-. 

1< ść 26 m aja 1918 r. Jej n iepodle
głość uznały de facto w ielk ie mo-' 
carstwa sprzym ierzone (Francja , 
W . Brytanja. W ioch y i Japonja) w  
dniu 11 stycznia 1920 r. Również, 
uznała niepodległość Gruzji i R n 1 
sja Sow., zaw ierając z nią form al
ny traktat pokojowy. Uznanie de 
jurę Gruzji przez mocarstwa nastą 
piło 27 stycznia 1921 r. Okupacja 
Gruzji przez arrnję czerwoną za 
szła w  marcu 1921 r.

Azerbajriżan ogłosił n iepodle
głość 28 m aja 1918 r. Niepodlegość 
tą uznały mocarstwa 11 stycznia 
1920 r. Okupacja terytorjum  Azer- 
bajdżanu przez wojska sow. nastą 
piła w  kwietniu 1920 r.

W szystk ie trzy republiki w y 
siały w  początkach 1919 r. delega
cje na miedzynar. konferencję po
kojow ą w  Paryżu, by domagać się 
udziału w  podpisaniu Iraklalow  po 
kojowych.
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Pogadanka.
O równorzędne prawo kobiet 

do wyższych studjów.,
Lwów, 28. maja 

Czyta łyście  zapew ne nnłe Pan ic 
onegdaj w  „G az. Por .“  sprawozdanie 
z posiedzen ia  odbvtego  w  Zw iązku  
pracy O byw ate lsk ie j Kob iet, na któ- 
rem  przedm iotem  dyskusji była  kwe 
stja re fo rm y  szkoln ictw a średniego 
d la dziew cząt? —  t-tezultatem tej 
kon feren c ji był, jak w iadom o, sze
reg rezo lu c ji p ow ziętych  jedn om yś l
n ie, a w ypow iada jących  się stanow
czo  p rzeciw  odm iennem u p rogra 
m ow i d la  g im n azjów  żeńskich. Ce
lem dok ładnego naśw ietlen ia  tej 
sprawy w  k tóre j toczą się w  całej 
prasie polsk ie j od pew nego czasu ży 
w e  polem ik i, p oda jem y pon .żej, w 
jego  g łów n ej osnow ie w yczerpu jący 
referat, jak i na ten tem at w ygtosiia  
dr. Jadwiga Lecnicua^

Impuls do specjalnego zaintereso
wania się obecnie problemem zmiany 
programu kształcenia dziewcząt, dały 
w Polsce po pierwsze projektowana 
przez Min. W. R. i O. P. reforma szkol 
nictwa średniego —  oraz nieszczęśli
wa książka, pisarki włoskiej, Giny 
Lombrosso, p. t.: „Du9za kobiety1'.

Polemaka na temat szkoły średniej 
dla kobiet podzieliła także świat ko
biecy w Polsce na dwa obozy. Jeden 
stoi na stanowisku t. zw. odrębności 
psychiki kobiecej, drugi na stanowisku 
jednolitego -wykształcania młodzieży 
bez względu na płeć. Najbardziej upar
tą reprezentantką, pierwszego kierunku 
w Polsce jest Degen Slosarska, dyrek
torka Seminarjum w Włocławku. Ogło 
siła ona w „Przeglądzie Pedagogicz
nym" szereg artykułów: „Potrzeba re
formy szkoły średniej dla dziewcząt", 
„Odrębne cechy duszy kobiecej" itp.it 
■w których opierając się na książce Gi 
ny Lombroso, dochodzi do wniosku, że 
istnieje zasadnicza różnica między 
psychiką mężczyzny i kobiety i z tego 
powodu należy inaczej kierować wy
kształceniem kobiet aniżeli mężczyzn. 
0 ile chodzi o cechy charakteru kobie
cego, Slosarska powtarza za swojńm 
pierwowzorem, że głównemi cechami 
duszy kobiety są: altruizm, a raczej 
altucprtyzm, intuicja, z której płynie 
ufność w  stosunku do siebie, brak bez 
stronności, nietolerancja, chęć pano
wania, miłość własna, manja pierw - 
szeństwa, chęć zemsty, zazdrość, dalej 
hołdowanie modzie, wielka uczucio- 
wośćt:->ekspa.nzyfw.no6Ć, dążenie do oży
wienia rzeczy martwych, wyraźnie za 
znaczona osobowość i aktywność. Ta
ka teza, co do cech charakteru kobie
cego, prowadzi autorkę do konkluzji, 
iż należy stworzyć dla dziewcząt od- 
mienną szkołę średnią do cpecjnlnycli

cech ich cnaraktera, ktć^aby je mogła 
specjalnie kształcić i rozwijać.

Proponuje więc w gimnazjum żeń- 
skiem ograniczenie materjału w  nie
których przedmiotach, np. chemji, w  
matematyce, łacinie itd., do których 
kobiety rzukomo mają mniej zdolno
ści. Wogóle wielkim aplauz-em cieszą 
się u niej jedynie, obok reugji, język 
ojczysty i języki nowożytne, historja, 
geografja, przyroda, psychulogja, peda
gogika, hygjena oraz przedmioty, ma
jące znaczenie bądź to praktyczne, 
bądź esletyczne, jak prace ręczne, ry 
sunek, muzyka, śpiew,1 nauka gospo 
darstwa domowego, gimnastyka. P. 
Slosarska chciałaby także wprowadzić 
w gimnazjum żeńsbiem lekcje z z-akre 
su przyszłego celu kobiety, a więc ma
cierzyństwa i gospodarstwa domowe
go. Występuje natomiast przeciw nau
kom, które dają. kobiecie cechy męsko
ści •—• jak twierdzi —  kieliszek z moc-j 
nvm trunkiem, a w ustach papieros.

W dalszym ciągu swych wywo
dów autorka dochodzi dn przekonania, 
że zasada absnlulncj 'równości praw 
mężczyzn i kobiet byłaby szkodliwa. 
Wobec tego upada według niej sprawa 
koedukacji, a nasuwa się potrzeba 
przystosowania programu szkolnego do 
odrębności duszy kobiecej.

Wystąpieniem p. Slosarskiej nie by
łoby potrzeby specjalnie się zajmować, 
gdyby nic pojawiło się ono w okresie 
dyskusji nad reformą szkolnictwa w 
Polsce i gdyby nie miało charakteru 
demogogic.znogo z cieikm kaiptowania o- 
pinji publicznej.

W danych warunkach jednak nale
ży się z niem rozprawie;'/,

Ta szkoła .^rednia proponowana 
przpz p. S. miałaby cećhy 'jakiegoś li
ceum i nie byłaby wcale przygotowa
niem do studjów uniwersyteckich. Boć 
jest wykluczone, żeby w  przygotowa 
niu do studjów akademickich mogła 
istnieć jakakolwiek różnica między 
słuchaczami oibu płci. —  Zatem wpro
wadzenie osobnego typu szkół śred
nich dla kobiet, odsunęłoby kobiety wo 
góle od uniwersytetu.

Jego niebezpieczeństwa ogranicze
nia, z trudem zdobytych praw kobie
cych do wyższych studjów, p. S. me 
w 'dzi i me rozumie. Zrozumiały je jed
nak szerokie sfery kobiece i wszystkie 
podjęły walkę z temi projektami. Na 
łamach tego samego Przeglądu Peda
gogicznego podjęła polemikę z Slo- 
sarską Irena Panenkowa. sprzeciwia
jąc się stanowczo usuwaniu gruntow

nego pogłębiania przedmiotu z planu 
nauki d.la dziewcząt. Panenkowa pro- 
j onuje 'selekcję w  szkołach średnich, 
ale selekcję rzetelną, opartą na uzdol
nieniach jednostki bez względu na 
płeć, wskazując słusznie, że do szkół 
ogólno kształcących, otwierających dro 
gę do Wyższych Uczelni, wstępować 
w nna młodziez zdolniejsza tak żeńska 
jak męska. Inne należy kierować do 
odpowiednio postawionych szkół zawo
dowych.

Niemniej zdecydowaną kamoanją z 
p. S. podjęło w  Warszawie Stow. Ko
biet z Wyższem Wykształceniem oraz 
Komisja dla spraw szkolnictwa żeń
skiego przy Kole warszawskiem T. N. 
S. W. Do komisji tej weszły osoby naj 
bardziej obeznane z tem zagadnieniem, 
jak wizytatorki szkolnictwa ogólno
kształcącego i zawodowego, dyrektor
ki gimnazjów żeńskich, państwowych 
i prywatnych oraz seminarjów i szkół 
zawodowych jakoteż nauczyciele pra 
cujący jednocześnie w gimnazjach żeń
skich i męskich.

Odbyto szereg posiedzeń, zapozna
no się z materjałem statystycznym, do 
tyczącym wyższych studjów kobiet, 
przygotowano odpowiedni kwestjo 
nąrjusz międzynarodowego biuletynu 
w  związku z kongresem w  Hadze i 
odpowiedziano zdecydowanie na pro
jekty p. Slosarskiej i jej pnotegonistów. 
Odpowiedź tę, jako bardzo charaktery
styczną przytaczam w  streszczeniu:

Uniwersytet przygotowuje do wielu 
fachów, a szkoły, które doń prowa
dzą, muszą być dla całej młodzieży 
jednakowe, bo niema rozdziału na nau 
kę żeńską i męską. Niema i być nie 
może 'Spec ja lnych  uniwersytetów dla 
kobiet, bo nie może-być innego przygo
towania dla lekarek jak dla lekarzy, 
dla nauczycięjpk matematyki i fizyki 
jak dla nauczycieli tych przedmiotów, 
nie może też więc być żadnych różnic 
programu gimnazjum męskiego i żeń
skiego. 1 dziś, gdy z braku odpowied
nich szkół zawodowych, gimnazja są 
często przepełnione elementem nie
przygotowanym należycie, doświadczę 
nie me doprowadziło dn stwierdzenia, 
aby dziewczęta miały w  opanowaniu 
materjału ośmioklasowego gimnazjum 
większe trudności niż chłopcy. Odse 
tek matur otrzymywanych przez 
dziewczęta jest taki sam, jak odsetek 
matur otrzymywanych przez chłop
ców, w wyższych uczelniach także nie

znajdujemy dowodów, by dziewczę tg 
pracowały gorzej niż chłopcy .

Dodać należy do tej opinji, że z  da
nych, zebranych przez Stow. Kobiet 
z Wyższem Wyksz. dla Wystawy Po
znańskiej, wynika, że liczba, dyplo
mów uzyskanych pTzez studentki, w 
stosunku do liczby zapisanych, nie jest 
mniejsza, niż liczba dyplomów, otrzy
manych przez studentów, a często na
wet ją przekracza, A  przecież należy 
wziąć pod uwagę, że dziewczęta, jak 
wykazują spostrzeżenia samych profe
sorów, naputykają na daleko mniej
sze ułatwienia w  studiach, aniżeli 
chłopcy. Uznanie dla pracy swojej i 
wartości naukowej znacznie łatwiej 
zdobywa student niż studentka, zaś o 
poparcie naukowe z największym tru
dem kobiety walczyć dopiero muszą.

Reformy w szicole średniej muszą 
być bezwarunkowo przeprowadzone, 
ale winny one dotyczyć zarówno wy
kształcenia chłopców, jak dziewcząt. 
Żądaniu uwzględnienia w  gimnazjum 
zeńskiem nauki gospodarstwa domowe
go i hygjtny niemowlęcia można urze
czywistnić (jeżeli jest to konieczne) 
inną drogą, me przez rujnowanie do
tychczasowych programów. Jeżeli 
chłopcy w klasach wyższych poświę
cają kilka godzin tygodniowo na szko
lenie wojskowe i nikomu przez mysi 
nie przyjdzie,'aby się to miiało odby
wać kosztem redukcji materjału nauko 
wego, to dlaczegoźby ta sama ilość go 

(cizin nie mogła być Drzoz dziewczęta 
poświęcona przygotowaniu do obowiąz 
ków matki i gospodyni domu? Aczkol
wiek przeniesienie lego przygotowania 
na okres późniejszy (powiedzmy na? 
rzeczeńslwa) może byłoby bardziei 
wskazane.

Konkludując, co w  tej materji po- 
wyżej powiedziano, musimy odeprzeć 
z całą energją zamachy na prawo ko, 
biel do kształcenia się w  wyższych u- 
czelniaeh i zdobywania gruntownej: 
wiedzy fachowej ;i przeciwstawić się* 
stanowczo takiej reformie szkoły śred
niej, która biłaby tylko maskowanym 
odwrotem z tak ciężko zdobytych pozy- 
cyj, rezygnacją z osiągniętego postępu, 
wzonowieniem iuż dawno przeżytych' 
typów szkół. Wystąpienia zaś podo-, 
bne jak p. Slosarskiej, w inny być od, 
powiędnie bświptlone i napiętnowa
ne, aby wyćkazać, że -ogól kobmt w PoU 
sce nie popiera jej stanowiska.

2. dziedzing modg

Kosfm tabletowy i m km  tm ńm a,
Lwów., 28 maia l nie zwraca. s.ię do sportów letnich o- 

Doczekaliśmy się nareszcie ciepła [ raz pobytu na plaży i kostjumów ką~ 
i pogody, a wraz z niemi zainieresowa- > pielowycn. Kto wyjeżdża w celach u.
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1. K ostju io  k ąp ie low y  tryko t inkrusto
w any w  k o lo row e paski zie lone, b iałe i 
czarne, spodenki i czapeczka pom arań
czowa;. 2. Suknia szm izetkow a do sportu 
z k repy ch ińskiej w  k o lo rze  sza frano
w ym , m otyw y  czerw one i czarne, in kru 
stowane, spódniczko plisowana. 3. Suknia 
szm izetkow a z k repy ch iśk iej koloru  
be;ge, m otyw y czarne i b iałe na spód

n iczce i kam izelce

1. Suknia szm izetkow a z b ia łe j k repy 
chińskiej z m otyw am i w  k o lo rze  cze r
w on ym  i czarnym , k rótk i żak iec ik  z a- 
żu row ej wełny, chusteczka z b iałej crepy 
ch ińskie j o podobnych  m otywach. 2 Ko- 
s łjum  sportow y z b ia łe j kashy, ap likac je  
czerw one i czarne, szal szkocki. 3. Kam i- 
zeiKa trynotow a, w zó r czarny, czerw on y 
i żó łty  na b iałem  tle  noszona do kostju- 

mu Kąpielowego.

żywania kipieli, zaopatruje się dziś 
nietylko w kostjum, mający słuiżyć do 
pobytu w wodzie, ale także w cały a- 
paiat garderoby do kąpieli słonecznej, 
wygrzewania się w piasku nadbrzeż
nym i wogóle, tych wszystkich okoLicz 
noścj, w których należy być z całą 
finezją i dystynkcją elegancko „roze
braną". Należą tu pelerynki i płasz
cze, zarzucane na trykot do kąpieli, 
kapelusiki, parasolki, specjalne upranie 
nóżek itp.

Ale 'ednak na czele zaintereso
wań stoi właściwie kostjum kąpielowy, 
który w każdym sezonie zadziwia i fra
puje nowemi niespodziankami. W tym 
roku trykot, robiony na drutach, jest 
ostatnim krzykiem, bez którego nie mo 
że się obejść modna pani, choćby posia 
dała w swojej garderobie cały szerek 
jedwabnych trykotaży, kostiumów pla
żowych itp.

Te nowe trykotaże kąpielowe od
znaczają się niezwykłą pomysłowością 
barw i deseni, tak, że w artykułach tej 
kąpielowej elegancji powstaje przy wy 
borzy prawdziwy ambarras de richese./ 
Modny trykot powinien być ozdobiony 
mtarsjami, wrobionemi na drutach, 
tak, jak cały kostjum, z wykluczeniem 
modnych w roku zeszłym aplikacji z 
jcdwbaiu. Intarsja, która cieszy się tak 
wieikiem powodzeniem także w mo
dzie sportowej, a nawet w  sukniach 
strojniejszych, nadaje także modzie ką
pielowej specjalny szyk i urok nowo
ści. Nowoczesna sztuka trykotarska 
stworzyła w  tym zakresie wiele krea
cji o prawdziwie artystycznym sma
ku, nie zapominając przylem, że dobór 
barw i wzorów winien służyć nietylko 
piękności -stroju kąpielowego, ale tak
że podnosić piękność tej, która go nosi. 
To też dobór barw i wzorów w tegorocz 
nyeh kostjumach kąpielowych jest tak , 
estetyczny i efektowny, że panie stara
ją się o ile możno,ści najdłużej korzy
stać z tych efektów, ograniczając uży
cie płaszcza czy pelerynki, w miejsca

których posługują się także chętnie in
ną nowością, tj. barwnemi, trykotowe- 
mi kamizelkami, zarzucanemi na try
kot po wyjściu z wody.

Wdziękiem i prostotą odznaczają 
się także stroje do sportów letnich, prze 
ważnie w formie spódniczek plisowa
nych lub składanych w  fałdy, i szmi- 
zetkowych bluz i jumperów. Gra kolo
rów i ich sharmoniz-owa-nie stanowią 
główne źródła efektów dla tych sukie
nek pełnych prostoty Dużo używa się 
odcie/ni pastelowych, niabieskich, 
koloru równie korzystnego dla brune
tek, jak dla blondynek, zielonej barwy

Lwów, 28. maja.
Rozpoczyna się już sezon wyjazdów 

odpoczynkowych na letniska oraz w 
celach zdrowotnych. Wiele z pań przy 
gotowuje się już do wyjazdu w  mie
siącu czerwcu, inne uczynią lo o kilka 
tygodni później.

Dla wszystkich, które reflektują na 
dłuższą podróż poza domem, przedsta
wia się sprawa pieniężna jako kwestja 
pierwszorzędnego znaczenia. —  I nie 
tylko chodzi o to, aby mieć pieniądze 
na wyjazd, bo to bezsprzecznie jest 
warunek sine qua non —  ale także na
leży umieć obliczyć się z góry, ile po
byt w danej miejscowości 1 w danych 
warunkach może kosztować, aby nie 
być później narażoną na trudności fi
nansowe w miejscu obcem. Drugą 
kwestją godną zastanowienia jest, w 
jaki sposób zabezpieczyć pieniądze 
przed jakimś przykrym wypadkiem, a 
pod tym ostatnim względem panie na
sze grzeszą niejednokrotnie lekkomyśl
nością, która może się odbić na nich 
w bardzo niemu y sposób.

„lipowej" przybranej odcieniem złota
wym. Kolor zielony ma powodzenie w 
całej swojej gamie —  od barw zupełnie 
jasnych aż do ciemnych. Zapewne 
przybędzie z postępem łata jeszcze wię 
cę'j'barw żywych jak np. różne odcie
nie czerwieni, jednakże kołor żółty i 
tilleul należą do najwytworniejszych. 
Kamizelki letnie, żakieciki oraz chu
steczki, bardzo e,n vovoue, uzupełniają 
każdą, nawet najskromniejszą sukien
kę. Inicrustacje w kostjumach sporto
wych stanowią także najmodnisśsze i 
najwdzięczniejsze, przybranie.

Bo w jaki sposób zwykle panie wio 
zą potrzebne na pobyt letni pieniądze? 
Zazwyczaj poprostu w torebce ręcznej^ 
która dziś jest nieodłączną towarzysz
ką każdej kobiety. Lecz jakkolwiek 
jesteśmy przyzwyczajone miec? zawsze 
torebkę przy sobiej; to nie jest wyklu
czone, że w  roztargnieniu podczas po
dróży możemy ją gdzieś zapomnieć 
lub zgubić. Niemniej na dworcach i 
wogóle w miejscach gdzie panuje na
tłok, zdarzają się na porządku dzien
nym kradzieże torebek damskich przez 
specjalnych „artystów", którzy umieją
—  korzystając z lada chwili nieuwagi
—  wyrwać, z rąk torebkę.

Jak z tego widzimy, ten sposób 
przechowania wszystkich pieniędzy, 
jakie mamy przygotowane na wyjazdu 
jest więcej aniżeli ryzykowny. Co zro
bić jednak, gdy nie mamy do rozpo
rządzenia żadnej bezpiecznej kieszeni 
na umieszczenie portfelu, tak$ jak to 
czynią panowie? Wobec tego jedy
nym sposobem, jeśli już musimy wszy
stkie pie-ciądzc; wieźć z souą, jest pójść.

za przykładem starszego pokolenia ko
biet, to znaczy, pozostawiając sobie w 
torebce tylko tyle pieniędzy, ile nam 
potrzeba na doraźny użytek, resztę 
schować bezpiecznie na piersiach w 
uszytym na ten cel woreczku, który 
należy przywiązać tasiemkami na ra
mionach lub też przyszyć do bielizny.

To byłoby najpraktyczniejsze zabez 
pieczenie na wypadek, jeśli wszystkie'?i 
pieniądze mamy mieć przy sobie. Jesz
cze lepiej jednak byłoby, jeśli w y
jeżdżamy na kilkutygodniowy pobyL 
do określonej z góry miejscowości i ma
my naprzód już zamówione mieszka
nie, wysłać pieniądze potrzebne nam 
na pobyt przekazem do zarządu pen
sjonatu, czy hotelu, w którym miesz
kać będziemy, na podróż zostawiając 
sobie tylko kwotę, która nam może być 
przepuszczalnie potrzebna, z pewną 
nadrwyżką jako rezerwę na nadzw y- 
czajne wypauki. Po przybyciu na miej 
sce, należy zażądać kwitu na złożone 
w zarządzie domu pieniądze i następ
nie w miarę potrzeby pobierać je z ka
sy. W  ten sposób uniknie się niebez 
pieczeńsiwa, związanego z trzymaniem 
pieniędzy w pokoju hotelowym, co jest 
rzeczą w  najwyższym stopniu niepe 
wną, bowiem jak wiadomo niemal 
wszystkie szafy i komody hotelowe ma 
ją jeden i ten sam zamek, mogą być 
więc łatwo otworzone przez kogoś nie
powołanego. Gdy trzymamy natomiast? 
pieniądze w kuferku, to złodziej może 
nam je zabrać razem z  kuferkiem.

Kto się wybiera w podróż turysty
czną lubijwogóle reflektuje na często  
zmiany miejscowości, —  najlepiej zro
bi, posługując się PKO. Należy w 
tym'celu złożyć pewną kwotę na pocz
cie i potem można w  miarę potrzeby 
w  każdym urzędzie pocztowym pobie
rać potrzebne sumy.

Przy wyjeździe zagranicę należy 
pamiętać o tern, aby się zaopatrzyć w 
pewną, kwotę w  walucie tego kraju, do 
którego się udajemy. Załatwianie zmia 
ny pieniędzy na granicy naraża na 
straty przy przerachowaniu. R-ównie 
niekorzystna jest wymiana w hotelu, 
gdzie liczą także zazwyczaj drożej, ani
żeli w bankach. Obcą walutę dobrzej 
jest umi.eśpfć w osobnym portfelu, aby 
się nie mieszały z krajowymi.

Te względy trzeba mieć na uwa
dze, by zabepieczyć zapasy pieniężne 
przed wypadkami. Pozostaje jeszczę 
,obliczenie, jaka suma może być nam 
potrzebna na dany pobyt. Jeżeli sie 
zamierza zamieszkać w pensjonacie, to 
koszta utrzymania są łatwiejsze do oh. 
liczenia. W  innym wypadku dobrze' 
jest poinformować się u osób, znających 
stosunki w  danej miejscowości. ])<y* 
kosztów utrzymania nadto nal-cży do
liczyć^ ile wynosi taksa kuracyjna, 
pomoc lekarska, apteka, a obok tęgo 
jeszcze przygotować odpowiednią kwo
tę na wycieczki, rozrywki itp. nadzwy 
czajnc wydatki. Przy takiem zestawie
niu możemy ustalić w -przybliżeniu 
sumę potrzebną nam na p^yjazd, przy- 
czem bezpieczniej jęst przygotować so 
bie więcej, aniżeli źbyt malo. Nie wy. 
klucza to stosowania oszczędności w 
wydatkach, bo lepiej przywieść zbędne 
pieniądze do domu, aniżeli znaleźć; się 
w  kłopotach finasowych w obcem śro 
dowisku.

Jeśli paniejgwyjożdżając na lato zęu 
chcą skorzystać z powyżej podanych 
rad, to yypląnie to z pewnością na u 
przyjemnienie pobytu, który mógłby 
być łatwo zakłócony, bądź to niepoko 
jem o możliwą stratę pieniędzy, bą<J| 
też jakimś rzeczywistym niemiłym wy 
Dadkiem.

J. P.

Rady praktyczne.
lak się sirządzsć z p«eKjądzrp* 
przy wyjeździe wakacyjnym?
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUiSKttJTPTÓW NIL ZWRACA.

TEATR WIELKI:
W torek ji;28 . m aja o godz. 7.30 w :ecz.

; ^Ostatnia now ość"
Środa, 29 m aja o godz. /.30 w iecz. 

„F a u st", gośc. Wyst. W ł.  Kaczm ara i de
biut Jadw igi L ew ieck ie j

Czwartek, 30. tniavja o g_ 7 30 wiecz. 
„C a rew icz ".

*
„Ostatnia nowość11, która spotkała się 

z jednom yślnem  uznaniem całej k rytyk ; 
lw ow sk ie j, grana będzie w  Tea trze  W ie l
k im  po raz trzeci w e w torek. Doskonała 
ta i św ietn ie przez naszych artystów  gra 
na kom ed ja  na leży n iew ątp liw ie  do n a j
w iększych  sukcesów repertuarow ych  o- 
becnego sezonu w  dzia le  kom ed jow ym .

„Faust14 m de zawsze przez naszą pu
bliczność w idziana opera Gounoda, w y 
staw iona będzie  w  środę z gościnnym  
występem  W łod z im ie rza  Kaczm ara w 
św ietnej k reacji M efista. W  partji M ał
gorzaty  debiut p. Jadw igi L ew ieck ie j.

„Zem sta14 d la m łodz ieży  szkolne j. Na 
najb liższe sobotn ie popołudn iow e p rzed 
staw ien ie d la m ło d z ie ży {s zk o ln e j p rze
znaczyła  dyrekcja  T ea trów  arcydzie ło  
F red ry  „Zem stę1, która w ystaw iona bę
dzie  w  w yb o row e j obsadzie ró i Będzife 
to ostatnie ju ż przedstaw ien ie d la  m ło 
dzieży  szkolnej w  tym  sezonie.

„Niespodzianka41 w  Przemyślu. W  
piątek w y jeżdża  dram at lw ow sk i do Prze 
myślą, gdzie  w ystaw i potężny utwór 
R ostw orow sk iego  „N iesp odz ian k ę11 z pp 
S iem aszkową i dyr. Barwimskim w g łów 
nych rolach  Pub liczność p rzem yska b ę
dzie miałą. w  ten sposób możncyśgł zazna
jom ien ia  się z tern znakom item  i św iet
n ie granem  dziełem .

-ć
TEATR MAŁY:

W torek , 28. m aja o godz. 7.30 wiecz. 
„A liłość  bez grosza '1.

Środa, 29. m aja o godz. 7.30 w iecz 
„M iłość  bez grosza '1

Czwartek, 30. m a ja  o g. 7 30 w iecz 
„M iłość  bez grosza11

#
„Miłość bez grosza11, aktualna ze 

w zględu  na sw ój temat kom ed ja  JKie- 
d rzyńsk iego, grana jest w  dalszym  ciągu

NOWA POWIE1 §§

? ALHAMBRń?
na scenie Teatru  M ałego. Publiczno‘śfiena 
każdem  przedstaw ien iu  oklasku je żywo 
sztukę i w ykon aw ców . „M iłość  bez g ro 
sza11 u trzym a się jeszcze prż.ez szereg 
w ieczo rów  na repertuarze T eatru  M ałe
go, poczem  ustąpi m iejsca p rzygotow y  
wanej obecnie p rzez reżysera O kornick ie 
go n iezw yk le  interesu jącej kom eclji pt. 
„S y lw ia  kupuje sobm m ęża“ .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

A P O L L O : , L on  Chaney w  w irze  w icl- 
kom ie jsk im “ .

CH IM ERA: „N a rzeczon y  z Dan
cingu ".

FATAM O RG ANA : „P rzed w iośn ie "
CASINO : „Ż a r M iłości11.
GR AŻYNA: „P rzed w iośn ie11.
COLOSSEUM . „P rzy g o d y  b rygad jera  

G erarda" i „Z e w  w o jn y " .
K O PER N IK : Pat i Patachon pt. „ P a 

sażerow ie na gapę".
L E W : „O k ow a  m ałżeństwa".
L U N A : „Zem sta m urzyna".
M A R YSIE ŃK A : Pat i Patachon pt 

..Pasażerow ie na gapę".
11AZA: ,.Branka P o tęp ień ców "
P A N : „B ran ka potęp ieńców "
'A LA C E : „E skorta ".

P A S A Ż : „Zd radziecka  w o la ".
PR O M IE Ń : „P rze zn aczen ie " .
UCIECH A: „12 d jam en tów "

 o-----
Polskie Tow , politechniczne zaw ia 

dam ia swoich członków , że w  środę 29. 
hm w ygłos i odczy t p. p ro f. dr. W ilh e lm  
B orow icz pt. , O kom un ikacji m iędzyp la- 
netarnfej-" ilustrow any przeźroczam i. P o 
czątek w y ją tk ow o  o godz. 18-tej min. 30.

W alne zgromadzenie Pol. Tow_ he
raldycznego we Lw ow ie odbędzie się w

Wkrótce rozpcczyjirimy w  odcinku feljetor.owym druk nowej po- 
■’ amerykańskiej W H IT E  i ADAM SA p. t.:wieści

j i i i i i c i  mmmmm
Powieść ta, to 1'akby nowoczesny odpowiednik słynnej „Wyspy  

slkanbów Stevernsoina. Opisuje orna najosobliwsze w  świecie dzieje ge- 
njainego wynalazku wielkifgo uczonego, wynalazku, poczytywanego, 
przez chciwych marynaizy-piratów za legendarny „kamień mędrców", 
co staje się zarzewiem krwawych zdarzeń. W  akcji bierze czynny u- 
dzial sprytny reporler-awanturnik, którego przygody stanowią główny 
zrąb opowieści.

Jak wszystkie dotychczasowe, starannie dobrane powieści „Gaze 
ty Poranne;" —  tak i ta niezawodnie wzbuazi żywe i niesłabnące ani 
na chwilę zainteresowanie Czytelników.

Gazety Porannej
Ssmi:s» rsBias

v> pasażu Fellerów.
B2/UC-TŁ SIĘ Z MI. P. N A  BJIUK. —  Ii>EXTY'OZiX©ŚCI

S TW IE R D Z O N O
JEGO NIE

iLwów 28. maja.
( — )  W  z nieidlzioli na po-

■^eięd-ziafck w  Pasażu Fdiiorciw z I I I  
p. skoczył] n.a podwórze w  zamiarze 
samdbójkkyin jaikiśposoib.nik, które- 
,gó.' Pogólowm  raliunikowe następnie 
w slaińe bardzo g!roan3Tim odwiozło 

y.o szipitala powszechnego. W czoraj

rano desperat ten wislkiutak odmie- 
siomyić.h cężtkicli kontiuiZji zmairl. — 
Przy zwłokach nie znaleziono żad
nego dckimnenitu, n.a podlslaiwie któ
rego możnaiby iMaiic-f! identyczność; 
osoby, oraz wyjaśn ić przyczyny sa- 
moboi.śLwA'

ii;" EM tliiijltl!
428 z l ta całats!s tadMfl,

D A-N A IW N A  N IE W IA S T A  JE C H AŁA  DiO L W O W A  PO OOBIIÓR
R U aJt

L w ów  28. maja.
( — )  W  PiaPkaicih, pow. Szcze- 

rzoc,, zjawili się wczoraj w  miesdka-

? ALHAMBRA?
nitLt Cyrili Śliwikowoj jakiś osobnik, 
który przedstawił je j się j.ako dele. 
gat amerykańskiego koimiile/tu dla 
pomocy ofiarom wojny i zaw iado
mili ją, że komin et ten przeznaczył 
dlla n iej na cdltmidiowę domiu 20 tys. 
cegieł i 10 cetinarów blachy. Mate- 
rja ły  te otirzyma bezpłatnie, a jed y 
nie tytułem kosiziićiw m anlpulacyj- 
nydh ma uiścić kwotę 120 złj do je 

go rslk.
N icw iasla  ue.ielsizona tytm Karem, 

lqtóry jcij spadł j.alk z nieba, wiręczy- 
la rzdkoonamiu delegatow i żądaną 
kwoitę i od.raizu zaprzęgła kurde do 
wozu, postanawiając jechać do Lw o 
wa po od Dior daru. Przed rogatką

? ALHAMBRA?
Słiryljislką ów delegat pod jakimiś p o 
zerom oddali t siłę i więcej nie powró 
cii. W ówczas przekonała się kobie
cina, że patdila ofiarą oszustwa i za
w iadom iła o tern policję,

n iedzie lę  dnia 2. czerw ca o godz. 7 m ej 
w iecz. w  kam ien icy K ró lew sk ie j, Rynek. 
P op rzed zi; „W spom n ien ie  pośm iertne o 
śp. Z L. R adzim ińsk im " dr. K. Socha- 
u iew icza i odczy t dr. S ilv ia  M ikuckicgo 
(z K rak ow a ): „B a rw a  w  heraldyce/.pol- 
„k ie j" . Goście m ile w idzian i.

Przychodnię dentystyczną dla funk- 
c jonarjuszy państwowych  i ich rodzin  o- 
Iwarto w  am bulatorjum  w  gmachu W o 
jew ództw a  na zasadzie sam ow ystarcza l
ności. Ceny u lgowe za czynnośiy d en ty
styczne i dcn tystyczno-tcclm iczne poda
no do w iadom ości wszystkich U rzędów  i 
Instytucji Państwowych  w  okóln iku  z 1 
m aja 1929.

Na centralną targowicę miejską spę
dzono od 18 do 25. hm. 58 buhaji, 441 
krów , 12 azt. ja łow n ika , 782 cielą t oraz 
334 koni. Za buhaje płacono 1.55 do 1.70

i 1.40 do 1.50, za k row y  1,65 L 1 80 i 1.50 
do 1.60 i 1.—  do 1.10;, za ja low n ik a  1.5ą 
do 1 70,do 1.70, 1.45 do 1.70. Za mięso 
bydlęce 2.30 do 2.70 i 2.05 do 2.10, c ie
lę ce  ty lne 2.—  do 2.25, w ieprariwe w  ca
łości 3.00 do ii 2A  za m ięso prow incjom  
bydlęce 2 do 2.45, c ielęce 1.65 do 2.10. 
w iep rzow e 2.70 do 3 00, koszerne 2.75 do 
3.25.

(— ) W łam ania i kradzieże. Z  m ie
szkania Zofji? M onasterskiej, zam. W y 
spiańskiego 5 skradziono garderobę w ar
tości 250 zł -—  W  czasie g ry  na kortach 
ten isowych, p rzy  ul. Badenich skradzio
ną H enrykow i Rappow i zam. Chodkie
w icza 9, z lo ty  zegarek  wartości 500 zl. — 
Z pastwiska za rogatką łyczakow ską 
skradziono na szkodę Stanisława Szyga- 
lika  parę koni wartości 1500 zl. —  Simo- 
nowfj Mautnerowi skradziono w  czasie

ja zd y  tram w ajem  Nr. 9 zegarek  n ik low y  
wartości 60 zł.

(— ) Aresztow an ia . Do aresztów  p o li
cy jnych  oddano: M iko ła ja  Puszyka, u ję 
tego na gorącym  uczynku k radzieży kie 
s/.onkowej, popetniońej na W ysok im  Zam 
ku n,a szkotję Andrzeja  llo rasa , Józefa 
Skrzypka zą kradzież nakrycia stołow ego
1 garderoby naSszkodę A d o lfa  Fausta, 
zam . • przw: ul. Janowskiej 20, oraz M en
dla Szeka za jazdę pociągiem  bez biletu.

(— ) Z balkonu realności p rzy ul. T a r 
nowskiego 99 skradziono w czora j na 
szkodę K azim ierza  L o rk "  fu tro  wartości
2 tyś. zł.

(— ) 7-mio letni chłopak przejechany 
przez auto. Na stację ratunkową p rzy 
w iezion o  7-letniogo Dziunią W ah la, po
trąconego przez autodorożkę Chłopak 
doznał wstrząsu m ózgu. W  stanie g roź
nym  P ogotow ie  p rzew iozło  go do szpi
tala.

(— ) Noworodek w  Parku Kościuszki.
W  godzinach w ieczornyc li w  Parku Ko 
sciuszki n ieznana na razie  kob ieta po
rzuciła św ieżo u rodzonego now orodka, 
a sama zbiegła. Pogotow ie  ratunkowe 
odw iozło  now orodka do szpitala, zaś za 
m atką p o lic ja  w d roży ła  poszukiwania.

Z  kraju.
(ab) Ten list trudno będzie doręczyć...

D o b in ljo tek i uniwersytetu Stefana B ato
rego w  W iln ie  nadeszło pism o z R otter
damu z następującym  adresem : „Pan
Stetan Batory, Bibljoteka uniwersytecka 
w  W ilDic41.

Nowe rekordu H u ta .
"Warszawa, 27 maja. (Tel. G. P j. 

Donoszą z Nowego Jorku, że cowboy 
Rolbins i ślusarz kolejowy Kelly pobili 
na swym jednopłatowcu rekord, gdyż 
wy lądowali po 172 i pół godzinach prze 
bywania w  powietrzu W ten sposób 
amer. rekord długotrwałości lotu został 
pobity o 22 godziny.

Warszawa, 27 maja. (Tel. G. P.). 
Donoszą tu z Berlina, że na lotnisku 
zakładów Junkersa w  Dessau został 
wczoraj pobity rekord wysokości lotu. 
Po locie trwającym 101 minut, samolot 
typu „Junkers", wylądował, osiągając 
wysokość 12.500 mtr.

brum lasi@ii.4ki dreai- 
tarifEB! sowieckim.
Kierownik Sekcji Propagandy 

na Małopolską Wscnodnią i Wołyń.
( ł  OłtD OiH'T.1 ort ivO (.Al

Waiszawa, 27. maja. (ab). Z Char
kowa donoszą, że ki jo wsi i bo. w  u wy
stosował do Brunona Jasieńskiego pis
mo, aby osiedlił się na stałe w I\Mo
wie i objął stanowisko kierownika sek- 
c ’ i zachodniej Ukrainy. Sekcja ta pro
wadzić ma propagandę komunistyczną 
w Małopclsce Wschodniej i na Woły
niu. Jak wiadomo, Jasieński bawi o- 
becikie w Moskwie, dokąd przybył 
z Paryża, wysiedlony przoz władze 
francuskie za udział w m.anifcstacjjs&h 
w Paryżu. Jasieński zgodził się na 
oferowane mu propozycje i przybędzie 
tą Kijowa. Należy zaznaczyćiĄże Bru

no Jasieński przez kilka lat przeby
wał we Lwowie.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni
gdy nie zawodzącem u sercu Czyte ln ików  
naszych polecam y w dowę po poważnym  
rzem ieślniku lwow skim , matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lw ow a, k tó ry  zm arł z od
niesionych ran —  zna jdu jącą się obecnia 
w obliczu śm ierci głodow ej. Nieszczęśli-. 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobn iejszej nawet 
kw oty nie jest w  m ożności zapracować. 
Datki p rzy jm u je  Adm in istracja dla „Ma-? 
(k i Obrońcy L w o w a ".

 o -
Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 

ma am putowaną nogę i uszkodzoną rę-? 
kę, wskutek czego jest zupełnie n iezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. D atki 
skierować należy do Adm inistracji, d lą 
staruszki kaleki.

w——o----
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Ze sportu.

Dugi ii! mSZi* las i  1. L
Lwów, 28. maja. 

"Wtorek, 28. bm., godz. 15.30. 
Gonitwa I. 500 zł., płasika, dystans 

1.600 m. 1) Warta, klaoz R. Kruszew
skiego, 2) Bobun, og. L. Krzeczunowi- 
oza, 3) Aldona, fcl. ppor. R. Pohorec- 
kiego, 4) Apasz, og. ppor. R. Paho- 
reckiego, 5) Cyganika, kl. por. M. Kobu- 
lara.

Gonitwa II, 800 zł., płaska, dystans 
1.G0G m. 1) Feirja, ki. St. Bronikowskie 
go, 2) Zamibezi, kl. k. hr. Rostworow
skiego, 3) Podniósł, n'g. L. Krzeozunowi- 
c.za, 4) Roguza, kl. 22 pułku ulanówy 
5MEt II., og. W. Gutowskiego, 6) Be- 
duinka, ki. Grona oficerów 6 pułku 
Strzelców konnych, 7) Guślarz, og. 
por. Chendyńskiego.

Gonitwa HI. 800 zł., płaska, dyst. 
%.100 m. 1) Matula, kl. W. Zaikrzyń- 
skiego, 2) Andiamo, og. W. Gutowskie
go, 3) Irnre,^, og. E. Grzybowskiego,
4) Dziarska, kl. por. J. Struiżyńskiago,
5) Droga, kl. St. Bronikowskiego,
6) Kin-Fo, og. ipor. Z. Wojtowicza. 

Gonitwa IV. 1.000 złf^ipłaaka, dyst.
L600. 1) Golf, og. Stada Janów,
2) Branka, kl. A. Wołk-Łaniewskiego,
3) Effenidi, og. rtim. Kapiszewskicgo,
4) Pielgrzymka, kl. R. Kuźmiaza,
5) Aga, og. A. Wołk-Łaniewskiogo/
6) Abd-El-Krim, og. 0. Rierzyńskiaj. 8 

Gonitwa V. SOU zł., z płotami, dyst.
2.400m. 1) Czajka., kl. par. P. Bierzyń- 
skiego, 2) Denise, kl K. R.ojowiskiego 
i St KuźnictkiegoA 3) Danina, kl. R. 
Rogowskiego, .4) Pex-Ball, -og. rotm. 
Kapiszewskiego, 5) Munu: Buru, wał. 
kipb W. Płotnickiego, 6) Irdańdka, kl. 
kpt. W. Płotnickiego 7) Gizi Lamgen, 
kl. st. Bronikowskiego,'''8) Dalida, ld. 
por. J. Strużyńskiego, 9) Latarnik, wał. 
rotm. Trenkwalda.

Gonitwa VI, 800 zł., z przeszkoda
mi, dyst 3.600 m 1) Bianka, kl. ntm. 
Kaipiśzewskiego, 2) Huru Buru, wał. 
kpt. W. Płotnickiego, 3) Irlandka, kl. 
kpt. W. Płotnickiego, 4) Biuńczuik, og., 
por. J. Goszczyńskiego, 5) Rascal, wał. 
,ppułk. Grobickiego.

Gonitwa VII. 500 zł. z przeszkoda
mi, dyst. 3.200 m. I ) Flza II, ki. 22 
pułku ułanów, 2) Półksiężyc, wal. M. 
S. Wojsk., 3) Mir, wal. M. S. Wojsk, 
4) Niemen, wał. M. S. Wojsk.

p r o g r a m  n a  w y o r e r  28. b . m .

Nasze typy:
I. Aldona, Wanta.
II. Zamibezi, Ferja.
III. Dziarska, Malała.

IV. Golf, Branka.
V. Daliila, Pex-Ball.
VI. Bianka, Buńczuk.
VII. Niemen, Elza II.

K. T. 1924 zwycięża Sokół
(Stanisławów) 5:2.

ROZGRYWKI REMISOWE 0 MISTRZOSTWO KLUBOWE.
I-wów, 28 maja. 

w niedzielę rozpoczęły się rozgrywki 
o mistrzostwo tennisowe okręgu lwow
sko - lubelskiego. Jak wiadomo, PZT po
dzielił kraj na szereg okręgów, celem 
przeprowadzenia rozgrywek o mistrzo

stwo klubowe. Do zawodów tych zgło
siły S'ę w  dz,'elnicy naszej, do której 
przyłączony został również Lublin je
dynie kluby, a to: LKT, KT. 24, I Sokół 
Stanisławów.

Jako pierwsze wylosowano rozgryw

ki K. T. 1824 —  Sokół (Stanisławów).
Mecz powyższy odbył się 26 bm. w Sta 
nisławuwie i przyniósł zwycięstwo dru
żynie lwowskiego klubu w stosunku 
5:2. Wyniki poszczególnych spotkań 
przedstawiały się następująco:

Gra pojedyncza panów: I.antnor,
(KT 24) —  dr. Raczyński (Sokół) 6:!, 
6:0, —  Elster (KT 24) — dr. Hausmann 
(Sok.) 2:6, 7:5, 10:8, Bożenker (KT 21)
•— dr. IJausman (5) 1:6, 6:3, 8:6. -- 
Allschiller (KT) —  Stieber (Sok.) 6:1. 
6:3.

Gra pojedyncza pań: Niemczewska 
— dr Krięsówna 0:4, 6:1.

Gra podwójna panów: Lister, Lan- 
tner —  dr IJausman, dr. Raczyński 6:1,

I 6:3.
Gra mieszana: Niemczewska, dr. Ra 

czyriski —  dr. Kriesówna, Lantner 6:4. 
6:3.

Organizacja bardzo dobra Gospoda 
rze dołożyli wszelkich starań, by gń-' 
ściom uprzyjemnić pobyt w grodzie llj®  
wery.

TAJEM NICA UCHA W E W N Ę T R Z N E G O . —  C IE K AW E  D O ŚW IA D C ZE N IA  Z RAKIEM
SEM,

I M AGNE-

Lwów, 28. maja.
(e ) W raz z pięćm znanym i zm y1 

słami człowiek, jak zwierzęta, po
siada jeszczed jeden zmysł, n ie
zm iernie ważny dla życia.

Jest lo zmysł równowagi, skom 
binowany często z organem słu
chu, Dzięki temu zmysłowi istota 
żyw a moije zająć odpowiednią po
zycję, w  st( snnku do siły ciężko
ści. Organizm y wyższe pozatem

zajm ują normalną pozycję zapo- 
mocą czucie w  stawach, pozy.fcji 
g łow y i stosunku do otoczenia, w y  
czuwanego okiem.

Zm ysł równowagi 
ma*'szczególne znaczenie dla i^to|? 
latających w  powietrzu, lub p ły 
wających w  wodzie. Tutaj bowiem 
należy u trzym ywać równowagę,; 
jakkolw iek ciało utraciło praktycz 
nie swój cieżąrN

S zM 5 . , ,
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FRANCUSKI UC ZO NY OSTRZEGA PRZED  UŻYWAlNUiEM „KOGU
CI GH OGONÓW ", T. J. M IESZANIN  TRUNKÓW .

Paryż, w  maju. 
(e ) Moda picia bardzo w praw 

dzie smacznych, ale groźnych dla 
zdrowia mieszanin trunków alkohp 
lowych, zwanych cocktailami z po
wodu barw opalizujących, przypo
minających ogony kogucie, a która 
przywędrowała do Europy z za o- 
coanu •—• przybrała tak w ie lk ie  roz 
m iary na zachodzie, zwłaszcza śród 
m łodszego'pokolenia obojej płci, że

PlSS A U  I  T. 6. I !
(Od naszego korespondenta 1

Stanisławów, w  maju.
W  dniu 24. bm. odbył się w  sali 

ukraińskiego' Sokoła przy akompania
mencie muzyki 4-8 p. p. popis gimna
styczny Taw. Gimn. tlakoah. Ujrze
liśmy wyniki długiej systematycznej 
i planowej pracy. Popis wypadł dosko
nale i bez zarzutu. '.Naturalnie lwia 
część zasługi przypada profesorowi 
p. Kirschenblattowi, który pracując 
bardzo rzetelnie i sumiennie, z rado
ścią stwierdzić może, że praca jego 
dała bardzo ładne wyniki. Wspomnieć 
również należy o pnie Katzów.nej, któ
ra prowadzi' gimnastykę dzieci i o p. 
Michale Presserze, który pracując i pro 
wadząc kurs pań, jest bezsprzecznie 
jednym z najlepiej ćwiczących. Część 
I popisu wprowadziła bardzo sympa
tyczny i miły nastrój na salę, dzięki 
bardzo udatnym popisom uczniów i u- 
czenic panny Katzówny, to jest dzie

ciaków od 3 do 6 lat. Bez zarzutu by
ły również ćwiczenia rytmiczna? pań1, 
bardzo piękne dla oka, które .wykazały 
nieprzeciętną pracę; i wypadły nad wy 
raz efektownie:. W części U piękne 
były tańce rytmo-plastyczne, ogrom
nie zaś dużo wprawy wskazały ‘ćwi
czenia na poręczach pań, a zwłaszcza 
panów, gdzie palmę pierwszeństwa 
zdobył bezspornie p. $1. Presser. Pcg# 
dziw publiczność! wywołały efektow
ne a przy te nu prawdziwie trudne i ry
zykowne piramidy tak wolne, jak i na 
drabinkach. Jednem .słowem poipis wy 
padł bardzo poprawnie i bez jakiego
kolwiek zarzutu. Słowa uznania nale
żą się Zarządowi Tow. Z. T. G. Ila- 
koah, że nie zaniedbuje tej tak -ważnej 

I dla zdrowia gałęzi sportu, a przeciw
nie dzięki pracy doskonałych instruk
torów uzyskuje tak doskonałe wyniki.

znany: neurolog francuski, prof.
Guillain, w idzia ł się zmuszony o- 
strzedz publicznie na posiedzeniu 
paryskiej Akadem ji lekarskiej 
przed grożącem niebezpieczeństwem 

Dz'ćki agitacji stwierdzono 
zmniejszenie się alkoholizmu w  sze 
rekich warstwach społeczeństwa 
francuskiego, natomiast śród intcli 

‘gcncji alkoholizm  się wzm aga wsku 
h k  właśnie mody cocktailowej.

Prof. Guillain oświadcza, ze w o 
bec przyjem nego smaku i pociąga
ją cywh wzrok spo.obów przyrzą 
dzania, używanie cocklailów  roz
powszechniło się ogromnie nawet 
śród pici piękrwj! Tym czasem  po
zornie chłodzący, i łagodny cocktail 
jest prawdziwą trucizną, wywołu
jącą zaburzenia ŻGłądkowe, zdener 
wowanie, a nawet ob jaw y epilep
tyczne. P ro f. Guidnin przypisuje 
też używaniu cocktailów w iele kata 
stroi autowych.

Prof. Sorgęnt popiera swego ko
legę w ylicza jąc rozmaite choroby, 
wywołane przc2 lę mieszaninę i 
stwierdzają żc wskutek m ody picia 
cocktaillów  w iole młodych kobiet 
stało się alkohcliczkam i.

W obec tego paryska. Akadem ja 
lekarska zastanawia sie nad kw e- 
sLja,. czy nie należałoby abv rząd o- 
praoowal projekt prawa, zakazują
cego wyrobu, i sprzedaży cocktailów 
lak, jak swego czasu zakazano \yy- 
robu i sprzedaży trującego absyntu. 

  o--------

U zw ierząt organ równowagi 
jest zadziw iająco

precyzyjnym przyrządem,
doskonale przystosowanym do swe 
go celu. W ew nątrz organu znajdu 
je się małe ciężkie ciałko, mogące 
swobodnie poruszać się. Działanie 
jego opiera się na c'śnieniu, w y- 
"  ieranem przez nie na rozgałęzie
nie pewnego nerwu, doprowadza
jącego impulsy do mózgu, i wskazu 
jącego kierunek ciły  ciężkości.

U człowieka, jak również i u 
wyższych zw ierząt, organ ten lezy 

w uchu wewnętrznemu
Po zniszczeniu tego organu, np. 

u gołębi, całe poczucie równowagi 
znika. Gołąb taki zaczyna się u- 
czyć jćhodziś na nowo, a prostą po 
zycję utrzym uje z trudem i niedo
kładnie, przyczem  latanie w  powie 
Lrzu slaje się dlań niemoźliwem.

C raka zw ykłego organ równo
wagi składa j(kię z woreczlca, um ie
szczonego u podstawy przedniej 
pary mącek. Natura jednak nie za 
opatrzyła raka

w  ciałko twarde, 
służące innym stworzeniom do or- 
jentacji. Dlatego też on sam musi 
postarać się- o podobny.,ciężar, któ
rego szuka w  swem otoczeniu. Z a 
zw yczaj używa w  tym  celu pia
sku. Rak pozbawiony) pokryw y Ira 
ci również arjeniajcję, „gd yż  z po- 
ki-j wą znika woreczek, czy leż 
wgłębienie, gdzie zebrany piasek 
odgryw ał role ‘..ciałka ciężkiego.

Robiono cicka\Ye', doświadczeń’ ! 
z rakiem, zapełniając jego w ore
czek

opiłkami żełaznerni.
Pod w pływ em  tego ciężaru rak w y  
kazywał .ogromną sprawność ru
chów Po pewnym  jednak czasie 
zbliżono do oko)'.ej© woreczka jego 
magnes. Momentalnie rak 

przewrócił się na wznak, 
tracąc równowagę. Najw idoczn iej 
działame magnesu sparaliżowało 
ruch swobodny opiłek," wstrzym u
jąc w ten sposób impulsy, kontro
lujące równowagę i stworzenia.

Pod w pływ em  magnesu r°k  Uąj 
cii się dookoła, stawał na głowie
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lub ogonie, jednem słowem był wy  
trącony z równowagi, która jednak  
powróciła natychmiast, gdy cofnię 
to magnes i  pozwolono opiłkom że 
laznym odgrywać nadal rolę cięż
kiego ciałka równowagi.

P1 Rudzki 39 >! Rn

Humor.

W A Ż N Y  P O W Ó D .

—  Pan sobie ży czy  rozw odu . A czy 

m a pan ku temu ważną p rzyczynę?

—- Tak , panie sędzio: m łodszą k o 

b ietkę  z  grubym  posagiem l

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwów 27. maja- N a  gie łdzie  zbożowe, 
.prawie wszystkie artykuły zn-.żkuiją w  dal- 
,szym ciągu Tendencja w ybitn ie  zniżkowa, 
u.gposobie,n-e skube —  ,Na igii-eIdzie pi-enięż-, 
•Oej .nu-dh słaby, tendencja, spokojna.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A . 
W arszawa 27. maja (Tek G. P .) 4 prc. 

.pożyczka inwestycyjno, 105, 5 proc. p oży
czka dolarowa 75, 5 proc. pożyczka Kon- 
.wensyjn.a 67; 5 proc. pożyczka kola jow a
/li90O 59 6 proc. pożyczka dolarowa 84 
pól,, 10 proc. pożyczko kolejowa 102 i pół, 
Ś proc. L is ty  zast. Baninu Gostp Kraj. 94, 
8 proc. L is ty  aast. Banku Rolnego 94, 8 
,prc- Obilig. Banku Gosip K ia j. 94

W alu ty  i d ew izy : Balgi-t, 1128.59 Holan- 
jjja  2157.70 Ko-penlhia-ga, 2137.00 Londyn 43.14 
i  pół Paryż 34 77 Praga 28.34 Szwajcarja 
,T7il„29 Sztokholm  237.95 W iedeń  12,4.91.

W aio^aw a 27. maja. (Tell. G. P .) Bank 
.Dyskontowy 116 Bank Polski 168 Bank Z o 
.chodiid 7-3 Bank Zw . Sp. Za ob. 78 i pół 
W-arsz To w, Gutkr. 33 i pól Gegtełąk 40 
Lnpop  30 Modr.zejow 54 3/4 Ostrowiec „$3 i

•wieroie 10 i  pól B..-k'. j  vski !ż  i pM.

G IE ŁD A  KRAKOW SKA.
KrakoW 27. maja. (Tel. G. P-) Bank Poi- 

,sk; 161 i pół, Z ie len iew ski 1114 i pół Azot 
,2.70 Siersza d. 55 Ohodorów 201 Chybie 50.

G iE ŁD A ZU 3YC H SE A
Zuryuh 27. maja. '(Tel. G P .) Paryż 

,20.30 Lundy.n 25 18 3/4 N ow y  J-ork 519-35 
rBeilgja 70.13 i pól W loah y 27 i 7 i pół H.sz- 
ipanj-a 78;55 Hołandija 208-83 i pół Berl.n 
,1123.751) Wredeń 72.93 Sztokholm  138.82 i 
pół Oslo 138.45 Kopenhoga 138.40 Sofja 
,3.75 i -pół Praga 15.08 i pól W arszaw o 
,58-25 Budapeszt 90-56 i  pól Bi-a-ło-gród 9.12 
,3/4 A teny 6.72 Konstantynopol 2.52 Bu
kareszt -3.0.8 i pół Helisi.ngfons 13.08 Buenos*.. 
A ires  21825.

GIEŁDA W IEDEŃSKA
W 1 d en  37. maja- (Tel. G. P .) Am ster

dam 285 65 Be-ligrad 1)2.48 7/8 B-euKn 169.40 
.Bruksela 98.74 Budapeszt 128.90 Bukareszt 
4.20 i pó.ł Kopenhaga -ISÓ.S& ł  Londyn  
.34.4)8 1/8 M adryt 101-11 Mediolan 37.20 N. 
,Jork 710.75 Oslo 1 S9.-Sil P-a,r\aż. 27 78 Praga 
,2ł .04 1/8 Sofja  5.1(3 Sztokholm  190 W ar- 
.s-zawa 79.95 Zurych 138.82 Amerykańskie 
707.60 N iem ieck ie 1-6945 Francuskie 27.72 
W łoskie 37 27 J-ugiosłowiańiskiie 1-2.44 i pól 
.Czeskie -21-1.01 W ęgiersk ie 1-2-4.05 S zw aj
carskie 1i36.4-7 Rent-a m iajiwa 0.898 Bank 
verein  22.20 Bodenkr-cdit i Oj ’i h  Krediian- 
3tailt 53 Bonk l l ip jte r zn y  82.10 Kompas 
.15.60 Laenderbar-k 30 1 p ił  Merkury 21.45 
.Kclei półn. 1103 Austr. k tl. państw 35 K i

dej poludn. 992 Cement 1-34 Alp-.ny 40.15 
Beng u. Iłu-etten 892 i ,pó-ł Krupp 11.50 Pol- 
d :i Hiuette 1Q{) Rint-a ^14.05' Skoda 355 3/4 
/Siens-zw, 10.40, .Zi-eileriiew-ski 92 i pół Fawto 
■5 Karp-a‘ y 8 Galhcja 5'7t

G IE ŁD A LO N D YŃ SK A
Ljoadyn 27. maja. (TAI. G. P i) N. Jork 

164.96 Ho-lanla. .12.06 7/1#)-Francja 124.08 
Beilgj-a 34.91 W łocihy 53.6EU N iem cy 20.35 
1/8 Szw ajcaria 25.18 i pól JFszpanja 34.23 

,0-anja ■ 18-20 3/4- Sziwecja 18.14 Norwe-gja 
l'S-30 1/8 Porttuigoljia 1-08 12 Helsmgfofrs 

,192.95 Rnaiga 1-153.71 Budapeszt 27.83 i pól 
W iedeń  34.-53 W arszaw a 43.25.

GIEŁDA PARYSKA,
P aryż 37. maja. (Teł. G. P.J.:; -Londyn 

1-24 U) N. Jork 2)5.50 Bolijjja 335150 H iszpa
nia 3-52.50 W ^óchy 133.85 Szwajca.nja 
4<92.75'Danja 681.75 Ho-kindja 1-02-8 75 Nor 
w-e-gja 631-70 Szw ecja 684.00 Pra-g-a 75-70 
Rumunja 15.20 E & eftigy  6IO0-.75 W iedeń 
.95-9.50,

O B R O TY P R Y W A T N E .

Lw ów , 27. maja.
Tendencja chw iejna zn iżkow a. Obrót 

średni.

W A L U T Y : D o la ry  am eryk. 8.89 50 — 
8 91.00, d o la ry  kanad. 8.81.50— 8.82 00. 
8.90.50, d o la ry  kanad. 8.82.50— 8.82'50. 
korony czeskie 0.20 50— 0.27.50, szylingi 
a 11 str. 125.00— 12^50, le je 0.5Ó.00-
0.05.50, frank i franc. 0.34.50 -0.3-1.80. 
frank i szw ajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szteriingi 43.50— 43.80, czcrw iehca sow. 
za jeden  17.50— 18.00

Z Ł O T O : 20 koron 36.35 00 -3 6  oO.OO, 
20 fran k ów  34.20 00— 31.50.00, 20 m arek 
41 25— 41.80, 10 rubli 46.00--46.00.

SRE BR O : Kor. austr. 0 65.00— Ó.65.50, 
U k or austr. 3.40.00— 3.80.00, f lo r . austr, 
1.72— 1.75, ruble rosy jsk ie  2.70 —2.76,
kop ie jk i za rubel 1.35— 1 38.

Uwaga. P rzy  dolarach za  1— 3 ph cą 
o % gr. mniej.

Kącik rcajowg.
PROGRAM AUDYCJI R A D IO W YC H .

W torek, 28. m aja 1929 
W arszaw a 1395 16.15 P rogram  dla 

dzieci 17.00 O dczyt z działu „S port i 
W ych o w a n i" F iz y c zn e " pt. „Zasady ra 
c jona lnego  budow n ictw a gim nastyczno- 
sportow ego" —  w ygłos i inż. Tad. Nowa- 
k ow sk ’ 20.15 Transm  koncertu z P o 
znania.

K rak ów  314 15.10 Transm . pieśni m a
jo n y ch  z W 'e ż y  M arjack iej 17.55 T ran s 
m isja koncertu  z Poznan iu

Poznań  339 19.20 Recyt. poezji w spół
czesnej 20 )5  Festiva l m uzyai polskiej 
W yk on aw cy : Ork iestra F ilh arm on ji
W arszaw sk ie j pod dyr. G rzegorza F ite l
berga, A rtu r Rubinstein (fort.). Transm  
z Au li Uniw ersytetu . W p rog ram ie : S i
korski, Karłowicz,, F ite lb erg  i Chopin. 
22 40 M uzyka taneczna.

K a tow ice  416 16.00 M uzyka z p łyt
gram of 17.5 Transm . koncertu popołu d 
n iow ego z W arszaw y. 20.15 Transm . k on 
certu z Poznan ia.

W ilno 455 17.55 Transm . koncertu  z 
W arszaw y. 19 20 K ącik  d la panów  —  
wygłosi K a ro l W yrw - -z-W ichrow ski. 
20.15 Transm . koncertu z Poznan ia.

W ro c ław  321 20.15 K oncert sym fo 
n iczny —  w  program ie Beethoren .

Praga 3J? 19.05 K on cen  ork iestry ra- 
d jow ej (M uzyka opere tkow a). 20 "0  P ie 
lili. 20.50 Duety. 21.00 O rk iestra ra- 
d jowa.

Tuluza 382 20 30 K oncert o rk iestry
sym fon iczn e j. 21.00 F ragm en ty operowe. 
21.45 M uzyka taneczna.

Sztoekh.dm  438 19.15 M uzyka na ręcz 
bej harm onji. 20 00 Transm . z opery.

B erlin  475 20.00 K oncert ro zryw k ow y  
ork iestry G. Hauptmanr, .

M ed jo lan  504 17.00 K w in tet radjowy. 
70.00 Jazz-band 20.30 K oncert wokalno- 
nslrum entalny.

Bruksela 511 21.T6 P iosenk i fran ca  - 
kii 21.55 M uzyka taneczna.

Budapeszt 545 17 40 K oncert ork ie-
-trv cygańskiej Im re M agyary.

W iedeń 519 18.00 O dczyt „P ie lę g n o 
wanie i  w ychow an ie  dziecka 4 19.30
Transm . z w iedeńsk ie j opery: „Cygane- 
rja ' Puccin iego.

Kocnigswusterhauscn 1649 20.0 A u 
dycja w ieczorna p. t. -„Zaczarowany 
świat R eim unda (R ecytacje  oraz p ieśni), 

groda, 29. maja 1929.
W arszaw a 1395 17 55 Kom ert p op o 

łudn iow y 20.15 Transm . koncertu z P o 
znania. 23.00 T ransm isja  m uzyki tanecz
nej z K rakow a.

K rak ów  314 16 30 Chór dzieci szkoły 
7-klasowej pow szechnej m ieszonej z  W i 
śnicza Now ego. 20.00 Transm, hejnału z 
W ie ż y  M arjack ie j. 20.15 Transm . z P o 
znania. 22.00 Transm . m uzyk i tanecznej.

Poznań  336 17,55 K oncert popu larny 
w  w ykonan iu  ork iestry  reprezen tacy jnej 
.36. p. p. 20.15 Festiva l m uzyki polsk iej. 
W y k o n a w c y  O rk iestra  F ilh arm on ji w a r
szaw skiej pod dyr Grzegorza F itelberga, 
Paw eł Kochanowski (skrzypce),, Stanisła 
wa Szym anowska (śp iew ). Transm . z auli 
Uniwersytetu. 22.30 M uzyka taneczna.

K atow ice  416 17.55 Transm  koncertu 
popołudn iow  z W arsza w y  20.15 Tranem , 
koncertu z Poznan ia

W iin o  455 20.15 Transm . koncertu 
z Poznan ia .

W ro c ła w  321 22.00 K oncert s łow ików  
w parku.

Kopenhaga 339 20.45 R ecytacje  oraz 
pieśni solowe. 21 45 Nowoczesna m uzyka 
operetkow a. 22 45 Transm. m uzyk i ta 
necznej.

Praga 343 19.05 T ian sm  z Teatru  N a 
rodow ego. Opera.

Lon dyn  358 19.45 K oncert ork iestry  
20.20 O pera Masseneta. 23.00 M uzyka ta 
neczna.

Helsingfors 370 20 30 K oncert o rk ie 
stry. 21.10 Muzyka, na akordon ie. 21.20 
Pieśni.

Sztokholm  438 17.00 M uzyka gram of. 
22 10 Stara m uzyka taneczna

R zym  443 17.30 K oncert ork iestry 
21.00 K oncert instrum enta lno-w okalny.

Berlin  475 21.15 K oncert z oka zji ro 
czn icy śm ierci Józe fa  H aydna

Zurych 489 20.00 W ie c zó r  ży jących  
kom pozytorów . 20.50 K oncert ork iestry 
rad jow e j.

M ed jo lan  504 17.00 K w in te t rad jow y 
20 30 K om edja. 22.30 Rozm aitości m u
zyczne.

Bruksela 511 20.15 K oncert ork iestry  
rad jow e j. (K om pozyc je  K ete ibeya ). 21 15 
P iosenk i francuskie.

Wiedeń 519 20 00 W iec zó r  L ilinecro- 
na. 21 00 W eso łe  słuchow isko pt. „On 
jest n iepoczytalny').J-Następnie lekke m u
zyka  w ięg jo rn a .

Budapeszt 545 20.20 K oncert w ieczór 
ny 23.00 K oncert o rk iestry  cygańskiej 
Janci R igo

H ivcrs iim  1071 19.41 K oncert chóru 
i ork iestry . 20.40 K oncert ork iestry ra 
d iow e j. 21.50 M uzyka operetkow a 22.40 
P ły t j gram ofonow e.

Kowno 2000 21.Oo A u dycja  w ieczorna,

 i i S o s J E i i Z .....

8 PENSJONATY i LETNISKA Rg
10 groszy  za wyraz.

P E N S JO N A T  „ lr e n a “  w  T op o ln icy  na 
Iin ji Sam bor-Sianki pod dawnym  za 
rządem  poleca poko je  z w ykw intńem  
u tizym an iem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, —  lekarz w  m iejscu. Zgłosze
n ia: H otel George a m iędzy 3— 5 u por 
tje ra  albo te le fon  19— 60 m iędzy 
12--3. 42ć>9-/

DJETETYCZNO-klim atyczne Sanahujum
D ra St. D om ańskiego w O lchow- 
cach, p. Sanok. O tw arte cały rok. 
H yd ro terap ia  —  E lek tro terap ja  z u- 
w zgledn ien iem  g in eko log ji i  położn ic
twa. Choroby płucne w ykluczone. —. 
G óry —  las —  rzeka 2825-3

R Y M A N Ó W  . ZD PÓ J. P ierw szorzędn y 
pensjonat „P o d  M atką B oską" Paułiny 
S trza łkow sk iej poleca p ok o je  z ob fi- 
tem  i smacznem utrzym aniem  W  pier 
wszym  i trzecim  sezonie zn iżk i. 4323-2

CHOROBY W E N E R Y C ZN E  1 zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista D r. Frisch, W a łow a  11, Teł. 
56— 20. 1943-2

I ł  m, EuiSz
ord. jak dawniej ■itRYEiSSC* 

Willa pod „RYBĄ“.

Specjalistką charób jam y ustnej i zębów 
Lekarz-Dentysta 

B. LESIANSK A -JAK IER  
PO W R Ó C IŁA  

i ordyn u je  jak  przedtem  
w Złoczowie (ul. Sobieskiego 15.).

4290-3

Długoletni sekandarjusz szpitala powsz 
i były lekarz kljnik wiedeńskich 

Dr. M. M O ND SCH EIN  
Stanisławów, Gołuchowskiego 30,

specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosm etyka 
lekarska i leczen ie radykalne ży laków .

3 733-12

I K.ORl SFONDSULJA.
12 rroszY za wymz. i

K A W A ! D zięku ję  za wiadomb'scr, cze
kam  wyjazdem  na C iebie. Pozdraw iam .



S tr. 16 „G A ZC TA  PO R A N N A " ?: dnia 29. majia 1929. iYr. 3872

P A N A  w  cw ik ierze  ofczekuję, \vLorek  na 
, S w itez i" godzina 6— 7 w ieczorem , P a 
n i w idziana w  czw artek . 4398

Z E N IU ! W raca j! Leśna 14. oczeku je C ie
bie m atka M r— owa. 4393-2

jTpŁiłS POSAD 1.
10 groszy zn w yra j. 1

S ŁU ŻĄ C A  do w szystk iego zostanie na
tychm iast p rzyjęta  Zgłoszen ia m iędzy 
3— 4.30, Krasickich 15, I p. na prawo.

4259,2

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń
czyć . kursy factiowe, korespondencyjne 
profesora Sekulow icza, W arszaw a, Żó- 
raw ia  42. Kursy w yucza ją  listow n ie: 
buchali er ji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji hand low ej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, k a lig ra fji, p isa
n ia  na maszynach, tow aroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieck ie
go, p isowni oraz gram atyk i polsk iej. 
Po  ukończeniu św iadectwo. Żądajcie 
prospektów . 3634-14

P O T R Z E B N A  do kasy panna m ile j p o 
w ierzchow ności; zg łoszen ia  do firm y : 
M otylew ski i Terich . Lw ów , H otel 
G eorge'a. 4419-2

5 LOSADY POSZUKIWANE.
h  grossa za wyrai* 1

N O TA R JA LN Y  konc. re feren t spadko
wy, tabu larzysta poszuku je posady. 
L is ty  k ierow ać do Adm. pod ,,R e fe 
ren t" 43ł9-5

T E C H N iK  dentystyczny sam odzie lny w  
technice i ojpjiratywic technićz.ncj po
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia : 
Tepper, Stryj, Rynek. 4329-3

OBEJM Ę sam odzieln ie posSdę gospodyni 
kucharki w  kasynie lub we dworze. 
„P o ran n a ", Bereżańska. 4309-4

K T O  ze szlach etn ie li osób udzieli ja k ie 
gok o lw iek  za jęc ia  lub p rzyn a jm n ie j 
schroniska, m łodem u biednemu praw ic 
bezdom nem u człow iekow i, mającemu 
pozosta?-»jcszbze parę m iesięcy we L w o  
w ie  dla uzupełn ien ia studjów. Zgłosz.e- 
n ia pod „Z rozpaczon y  ‘ do Adm. ..Ga
ze ty  P oran n ej' 4402-2

SZO FE R A  dobrego i sum iennego „gorąco  
poleci D yrekcja  firm y  ,,W u lk a n " telc 
fon ow ać 1— 15. 4412,87

s K U P N O  I  S P R Z E D A J
12 prowry z;i

W A Z K Ę

iii mifioistików m m M
Rożne byliny, jak flnksy, irysy, 

georgin, j wieczne, astry zimotrwale 
od 20 do 60 gr. Bratki, stnkrćtki, go
ździki, kaiupannle etc. od 10 do 50 gr. 
dalej różne flance leśnych roślin, 
dznrie wino samoczepne, jesienną 
pieknie barwione —  sztnxa 1 zl., 
10 szt. 9 zł., kobeje piębnie kwitnące, 
pnące się B m. wysokości, najlepsze 
ozdoby balkonów po 50 gr. Skarleiy 
bluszczowe od 1.20 z?, do nabycia 
Piaskowa 15, codziennie (z w^j. godzin 
12— i  pop.).

PA K Ę  fortepianową sprzedam . Sw itliko- 
wa,, K ętrzyńsk iego  44. 4405

A PTE K A  w  m iejscowości górsk ie j k ą 
p ie low e j do sprzedania Zgłoszen ia p i
semne pod „A p tek a " do Centrali R e
k lam owej —  Lw ów , ul K ora ln icka 4.

4303-3

Buduję 
się 
tanio

18 V  99

przy  użyciu  szybKosgtrawnej
betoniarki J łj e c e r?
k tóry  m iesza n iety lko

b a t o n
le cz  ró w n ie ż  1

z a o r d w ę

Jedyn ie  b eton ia rk i J aeger budow ane na 
p o d s t w ie  d z i s i ę  io ie tn ie g o  dośw iadczen ia  
da ją  gw arancję  doskonałego  n.ies ania. 
. W ystrzegać  się przeto n -ś ia d o w n ic tw ! :
—  —  — P io s zę  żądać prospek tów . —  — —

JULJUSZ WEB£S Koleje Polne, Leśne  
i Febryczne - Lw ów

B IU R A : u .  P o to .k ie g o  2 6 ---------------- S K Ł A D Y , ul. N a  Bajkach  3-5.

T t l  j o n y : 2-59, 10-91, 10-92, 34-2,, 51-38.

A d res  te legr. R a i'w e iss , L w ó w .

Wzrok to sl
Z iiss ', Rosenstocka i t. d. zwrócić się nf-leży tylko do firmy f cho- 
wej M O R B E R f  A R N O L D  optyk, Lwów, J agiellońska 9. telef 75-05 

Przyjmuie oKuPry i cwiklery do naprawy.

Pózy zakupaie oka
la ów, cwikierów i 
lornionów ze szkłami

ÓBUWIE wis&nne | „„aItS w  najnowszych fasonach  
poleca znany z taniości katolicki magazyn pod firmą

sl  O  T » E  S M Lwów, plac Kapitulny 2. I. p,

BOM , ogród, fron t 57 m, sprzedam, P i
ja rów  01 4404-3

S ZPA R A G I ecodzień św ieżo cięte sprze
daje szkolą ogrodn icza  za rogatką za- 
m arstynowską od- godziny  16. do 18. 
z wy jątk iem  m edzje l i  św iąt. 4207-10

M IK R O C ID  preparat leczn iczo w e te ry 
n ary jn y  K rzyszto fow icza  do nabyciń. 
w  d rogerjac li lub Gen. reprez. Paw jjń - 
ski, P odh a jce. Zastępcy poszukiwani

4332-5

K U P IĘ  w ózek  w y ja zd o w y  używ any v 
dobrym  stanie. Zgłoszen ia z podaniem

ji ceny do Biura d zienn ików  G ródeckiej, 
P rzem yśl pod „W ó ze k " .  4397i

4000--6000 P O L A  RÓ W  gotów ką kupię! 
młyn,, lub ren tow ną realność z w yszyn 
kiem , pośredn ictw o zapłacę F ilip o 
w icz, K leparów  p. loco S łow ackiego 
12. -  4391-3

NAUKA o. WiCHOW Ais.
1(1 groszy zn wyraz.

S TE N O G R A F J I w akacy jn y  kom pletny 
kurs rozpoczyn a  ,,Eoole Francaise", 
Batorego 34. Jęz.yki, M aszyny —  dzie- 
s ięc icpa lcow y system, 4316-2

T E N N IS ! System atyczna nauka, tren ing.' 
M ikołaja 17, parter (w ieczorem ). 4406

s: ŁlDJSzKANIA. S K L E P Y , 
10 groszy za wyraz. ]

M IE S Z K A N IA  sześc iopokojow ego  z peł
nym  kom lortem  w śródm ieściu za 
2— 3 letn im  czynsz-em z gó ry  od zaraz 
lub od w rześn ia poszukuje się. Z g ło 
szenia pod „A d w o k a t" do adm in istra
cji. 4352

|  R O Ż N E  D O N IE S IE N IA . SB
10 groszy za wyraz. Bi

K U C H E N N A  w ypraw a : kredens, stół, ta
boret, 2 stolnice, prasowaczka 98 zł, 
S tolarnia M ydlarsk iego , Ł yc za k ów  22

4372-3

U N IE W A Ż N IA M  skradzjoną książeczkę 
w o jskow ą wydaną przejj; P K U  Brze- 
ż.any na nazw isko .Tan Skrzypn ik, H u
cisko, pow . Brzeżany. 4366-3

F U T R A  przechow u je najstarann iej, p e ł
ne zabezp ieczen ie. P racow n ia  Futer 
K aro la  Schiirerą, Senatorska 10, T e le 
fon 09— 56 4364-15

JA R Z Ą B  dóbr K a lin ow szcźyzna w y 
d zierżaw i sad 20 m orgow y. 500 kro 
ków  od stacji B ia lolożn ica. 4348-3

Z N A K O M IT E  i tanie ob iad jA po leca  zna 
na jadaln ia I7. D rabik, B ra jerow ska 6.

4322-5

'TU FR Y walizk i, teczki i torebk i dam 
skie poleca, w ykonu je , napraw ia  sper, 
cjalista Barasz, pl Bernardyński 2.

3910-4

B E Z P Ł A T N IE ! Napisz jm ię, nazwisko, 
miesiąc, urodzenia, otrzym asz darm o o- 
kreślenie charakteru, zdolności, p rze
znaczenia. W arszaw a, Redakcja „W je -  
dza ta jem na". Za łączyć znaczek pocz-

3687-4
U ta  L il j v 11111 >1 .
tow y  na przpsyłkę.

TO PO LN IC K .4 , Pasaż M ikołascha, I. p ię
tro poleca kapelusze, m odele ostatnjch 
nowo>xi sezonu. 3879-7

A D A M C ZYK  Jan unieważnia m etrykę 
zagubioną 20. m aja br. w  pociągu Sta
n isław ów — W oroch ta . 4413

SK LE PY  spożywcze zaopatru ją  się w 
1 przep isow e białe płaszcze po n adzw y

cza j tanich cenach w  W y tw ó rn i „P a l- 
liu m " Orm iańska 3. T e l. £>4— 24. 44(8

N A  B E N Z Y N I E
oszczędz!isza25% u żyw a jąc  orvg. U. S A. 
T A B L E T E K  B E N Z Y N O W Y C h . R ów n o
cześnie odczyścisz m otor! —  Cena jednej 

o ryg  puszki (100 szt j zł. 25.—
D/H. „A R W ID " Lw ów , ul. M ikołaja 17.

[siali m 12’- zł.
W y r o b y  k o b z y k & b - s k i e

K iS im y  pole ca:
FSLJffi: Lutrów. LUDWSK HEGEPU5S

Halicka 5. Kopernika V..
te l.: 30 32. tel.: 26 09

Austrjackie przedsiębiorstwo sztukator, 
skic (Edeljiutzindustric), fab ryku jące  na 
zasadzie w ypróbow an ych  paten tów  m a i)®  

rja ły  na fasady dom ów

posaftate ti^etesn 
lirzedsUnwkieia

dobrze w prow adzonego  w  urzędach i 
p rzedsiębiorstw ach  budow lanych  —  Zgło 
szenia pod. „W .  V. 1498“ do R udolf 

Mosse, W ien  I. Seilerstatte 2.
4396*

JUG9L

i

płyr na opalanie się wyrobu apteki 
Dra J *N A  PORATYŃfłKIEGO  
Lwów, pl. Bernardyński 1. 4195

B a c z n o ś ć  c e g i e i r f ł e  g 
ieg lar$ k ie  na sk la d riż

p o d a w a c ze ; uto ' a ty c z  e, m ieszadła, 
wali e do f rz rńbki g in y ,  .. aszyny 
I arfo e P R A S Y  do c eg ły , rączkow  
i a  chów  i FO K m Y, m. irfszlujU  
S TO L IK I do cie ia c e g ły  fą"/.kó.v 
i dachów ki. U R Z Ą D Z E N IA  transpor
to w e  s. stem u K e lle ra  i inne C z.ś- 

c l zapa o w e  i o a le w y  d starcza: 
Tciu/afiŁstwG Fr.em ysiowe Zakładów  

Me.hanicrnycłi

L I L P O P ,
RAU i Loewoństeth Sn. A
B udów  i W agon ów , od l w n ia  stali 
i ż - l iw a  W arsz wa, ul. Bem a 65»: 
Z s ep cy  na M a opo lskę  i W o łyń  
,.T M iS “ Tow arzy : tw o  m a s ty n o w j 
i sarnocPoJow e p rzed tem  „S  E YK - 
P E Z K l L w ó w ,  M iko ła ja  23. te ! 55 

a t i  o g i(.- : kosz orysy , o d w ied źm y  
in żyn ie ró w  na żądanie.

P rez. 18.348/29.

KONKURS.
W  państw ow ym  zakładzie  w ych o 

w aw czo  popraw czym  dla nieletn ich  w 
Przedz ie ln iiiy  op. i k o le j Nowcm iąsto 
kolo  Przem yśla jest do ob jęc ia  od 1 
lijica 1929 posada nauczycie la-k icrow n i- 
ka m ie jscow e j szkoły  zaw odow ej, war- 
statów i e lektrow ni.

Do posady tej przyw iązane są polio-! 
ry  V II I .  stopnia st. u rzędn ików  państwo 
i\ych i św iadczenia dodatkow e tj. miesz- i 
kanie służbowe, d zia ika gruntowa, uzu 
pełn ien ie poborów  z innych funduszów 
do V II stopnia p łacy i dodatek za k ie
row n ictw o szkołą zaw odow ą.

Udokum entowane podania u k w a l.fi
lcowanych kandydatów  należy wnosić 
(ewentualn ie w  drodze s łużbow ej) do 
P rezyd ju m  lw ow sk iego  Sądu Apelacyjne
go do dnia 10. czerv,ca 1929, ,

L w ów , dnia 18. m aja 1929.
4315-3 Czerw ińsk i m. p.

CENY OGŁOSZEŃ:
Zn wiersz 1-szpaltowy mlilmelrowj 

fszer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle zn 5Hk- 
stern 15 gr„ za wiersz 1-szpalt, milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 grn 
za wiersz 1-szpnłł. milimetrowy (szer. 
6(1 mm.) po kronice 45 gr,, zn wiersz 1- 
iip i !t. mltiiuetruwy (szer, 60 mm.) w  
.(.< ksrie fkrobika, renertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalł. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpnlt, m illmeircwy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr., kupno 1 sprzedaż zo 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon
dencje I prywatne za słowo 12 gr., d!a 
potrzebujących pracy lub posady 8 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmąIpuiy tylko za

rolówkę. Cala strona ogłoszeniowa Klio 
/!„ cała strona tekstowa 600 n „  calu 
strona pod nagłówkiem (1-szaj 100 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w  miejseu zastrzeżonem, 
ogłoszenie osobno stojące t bez nomem  
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
lerrolnowT druk nie przyjmujemy. Porla  
przekarów nie bonlflkujrmy. —  Uwa^ii;

Kolumny ogłoszeniowe są podziduu- 
s lamów (szpalt), tekstowe na 4 1 
(szpalty)

PR E N U M E R A TA  M IESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce lub prze

syłką pocztową . . zł. 6.50
Bez dostawy . . . . z ł .  6.—
Za g r a n i c ę ..................................... zł. 8.—

Z drukarni Spółki W ydawniczej GRODKI I  SPÓŁKA, pud zarz. J. Płockiego we Lwowie. Odp. Red. S T E F A N  K R Z Y Ż A N O W S K I


